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Koło Żydowskie wobec wzmagającej się 
agitacji antysemickiej 


Kraków, 6 czerwca, 

Koło Żydowskie obradowało w dniu wczoraj- 
szym w Krakowie pod przewodnictwem prezesa, 
posła Dra O, Thona nad sytuacją, wytworzoną w 
ostatnim czasie z powedu zaciekłej agitacji anty- 
semickiej i wynikających z niej, ciągle powtarza- 
jących się i nawet wamagających się napadów na 
Żydów. 

Koło Żydowskie stwierdza wobec opieji publ- 
cznej, że endecja, zwalczając wszelkimi aposoba- 
mi i środkami obecny obóz rządzący usiłuje swoją 


Oburzenie z powodu zamierzonego 
referatu Goebbelsa 


rozgrywkę z nim przeprowadzić w pierwszym rzę- 
dzie na grzbiecie ludności żydowskiej, sądząc, że 
w ten sposób najskuteczniej osłabi pozycję rządu. 

Okoliczność, że ekscesy nie są w zarodku thi- 
mione į uniemożliwiane rozzuchwala sprawców ł 
pobudza ich do dalszych wykroczeń. 

Koło Żydowskie uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę miarodajnych czynników na mie- 
zaniernie ciężką sytuację, w której się obecnie znśj 
duże żydostwo w Polsce, a w szczególności w 
stolicy kraju i apeluje do Rządu, ażeby z calą- 


(Telefonem od maszego korespondeutaj 


Warszawa, 5. 6. (J. Minister Goebbels przybyć 
ma do Warszawy z Berlina samolotem w dniu 13 
bm. Ma on być gościem posła niemieckiego w War- 
szawie, von Moltkego a częściowo Połskiej Unji 
Intelektuałneż(?!) Wizyta jego 

niema charakteru oficjalnego, 
toteż odpadną 'wszelkie przyjęcia i rozmowy ofi- 
cjalne. Niemniej będzie on miał możność skomuni- 
kowania się z przędstawicielami rządu polskiego 
na jednem z przyjęć które wydać ma v. Moltke i 


Polska Unja Intelektualna. 
s s e 

Jak się dowiadujemy, zapowiedziany referat p. 

Goebbelsa wywołał siine rozgoryczenie 

członków Koła Żydowskiego. Keło Żydowskie da- 


ło wyraz swemu zdziwieniu i ubołewaniu, że naj- |: 


bezwzględniejszemu propagatorowi rasizmu daje' 


się możność głoszenia swcieh haseł podsycania nie |- 


nawiści rasowej w Polsce, 


W Genewie 


coraz gorzej 


(Telegram własny „Nowego Dziennika* 


Genewa. 5. 6. (K) W kołach politycznych pa- 
nuje dziś przekonanie, że sytuacja konferencji 
rozbrojeniowej doznała od wczoraj dalszego pogor 
szenia. W ciągu dzisiejszego przedpołudnia prze- 
prowadzone zostały liczne rozmowy prywatne mię 
dzy poszczególnemi delegacjami, mające na celu 
wyjaśnienie sytuacji i przygotowania korzystniej 
szego podłoża do obrad popołudniowych komisji 
głównej. Pogłoski o odroczeniu konferencji utrzy 
mują się w dalszym ciągu. 


Krwawe starcia we Francji 


Paryż. 5. 6. (N) W Roubaix doszło wczoraj 
wieczór do poważnych starć politycznych. Zwoła- 


ne przez posła prawicowego Henriota zgromadze- 


3.60 


JULIUSZ NACHT, Kraków, Stradem 5 


. . e . . 


Konferencja morska na widowni 


Waszyngton. 5. 6. (R) Norman Davis otrzymał 
polecenie, aby po zakończeniu obrad genewskich 
udał się do Londynu, celem podjęcia z rządem an 
gielskim rokowań w sprawie przygotowania nowej 
konferencji morskiej. Rokowania te, w których ze 
strony amerykańskiej wezmą jeszcze udział admi 
rał Leigh i komandor Wilkinson, mają się rozpo- 
cząć w drugiej połowie bm. 


A. "U. EF ZA 
mie publiczne zostało przez członków organizacji 


amtytaszystowskiej tozpędzone. Później między pa-1 
szczególnemi grupami organizacji antytaszysto- 


wskiej a policją doszło do starć, któro wkrótce 
przybrały rozmiary wałki ulicznej. Demonstran- 
ci wybudowali w kilku częściach miaeta barykady. 
Podczas walk, które trwały do późnej nocy zosta 


„ ło przeszłe- 100 osób ranionych. Poficja dokonała 


liezmych aresztowań. 


Katastrofalny cyklon na Korei 


Londyn. 5. 6. (L) Zachodnie wybrzeże Korei: 
nawiedzone zostało -katastrofalnym -cykłonem, któ 


wśród | 


pełnią władzy bronił spokojnej hedności żydowskiej 
sprzed nikczemmemi i britałnemi napadami roz- 
bestwionej zgrai antysemickiej. 

Koło Żydowskie wyraża przekonania, że lud- 
ność żydowska w pełni świadomości swoich praw, 
w pełnem poczuciu: swojej „godności narodowej, w 
zjednoczonej woli zbiorowej, w zupełnym spokoju 
i równowadze uqzysłu, nie popadałąc mr stan zwąt- 
pienia, nieugięcie z żełazną energiy walczyć bę- 
dzie o. prawa ludzkie obywatelskie: 1 narodowe, 


Pogrzeb odbędzie się we środę, ;6:go-czerwca f 
1934 o godz. A pora ma pozelękigrze- 
bowago cmentarza, w krskowie, przy 
ul. Miodowej o czem zawiedamiają 


Żema z-córeczizą I Fiedaina 


Dziś w numerze: 

V.: Deflacja rusza 

M. Neugoldberg: „Archeo“ i „Neo o: z Paryża) 

Helmut von Gerlach: Niemiecka wojna domowa 
w Polsce z 

F. R.: Na półwyspie arabskim 

Znowu dyskusja palestyńska w Tabie gmin 

M. Boruchowicz: „Gorzki Urodzaj“ K. Wierzyń- 
skiego -a 

KĄCIK MODY 


EE „dk NF 2 —2-ZEEEOEEREEAMA 
Ekscesy antysemickie 
w Zagłebiu Saary 


Paryż, 5. 6. ŻAT. Prasa francuska donosi 
o antysemickich ekscesach, zorganizowa- 
nych przez hitlerowców w różnych miastach 
Zagłębia Saary. W Saarbrücken zgromadził 
się olbrzymi tłum, któremu przewodniczyła 


sliczna grupa hitlerowskich studentów spe- 


cjalnie w tym celu przybyłych ze Stuttgar- 


ttu. Tłum zmusił mieszkańców do wywiesza- 


nia chorągwi ze swastyką. Hitlerowcy na- 
padłi na Żydów i Niemców, którzy %oświad- 


'czają się za utrzymaniem status quo w Za 
łękiu. 


s 
ETU" NRM a 
ry wyrządził znaczne szkody. Przeszło 300 łodzi 
rybackich zatonęło, przyczem około 150 rybaków 
zginęło. Ponad 200 osób odniosło rany. 


— — 


| Deflacia 


Jesteśmy zwolennikami deflacji, uważając zjawi 
sko deflacji za odwrotność zjawiska inflacji. Im 
głębsza była inflacja, tem głębeza musi być de- 
flacja. W okresie inflacji naczelną zasadą polity- 
ki gospodarczej winne być przystosowanie się do 
zwyżkującego ruchu cen, płac i stopy pro- 
centowej. W okresie deflacji winny wszystkie 
elementy gospodarstwa przystosować się do 
zniżkującego ruchu cem, płac i stopy pro- 
centowej. Wszystko to, co się łączy z temi zasad- 
miczemi elementami gospodarstwa społecznego 
winno być w okresie deflacji także obniżone. 

Politykę przystosowania się do poziomu kryzy- 
sowego można prowadzić w dwojaki sposób. Al- 
bo przez obniżenie wartości pieniądza do poziomu 
wartości towarów, albo też przez podniesienie 
wartości towarów do wartości pieniądza. 

Pierwszą drogą, tj. przez obniżenie wartości 
pieniądza poczły wezystkie te kraje, które prze- 
prowadziły dewałuację swych walut. Spadł funt, 
to znaczy obniżył się budżet aagielski, poziom 


płac angielskich, poziom cen i wartość długów. 
Byla to operacja radykalna, bezpośrednia. Dewa- 


luacja funta szterlinga była pomyślana jako akt 
deflacyjny, mający za zadanie przystosowanie 
wezystkich elementów gospodarstwa angielskiego 
do poziomu kryzysowego. 

Anglja zniżyła zatem cenę pieniądza do ceny 
towarów. Połska obrała eobie za cel drogę inną. 
Polska chce obniżyć wszystkie elementy gospo- 
darki do poziomu kryzysowego, słusznię przyjmn- 
jąc, że na to, aby ceny mogły się dźwignąć w 
górę, muszą one ustabilizować się naprzód na 
obecnym poziomie i tow równym rzędzie, 
tj. poziom wszystkich cen musi być jednakowy. 
Niezdolność naszego kraju do pójścia w ślady za 
Angliją wyjaśniakómy już wielokrotnie. Dla Polki 


jest konsekwentna polityka defłacyjna je- 


dynym możliwym środkiem wyjścia z kryzysu. 


Polityką rządu polskiego jest ofiejalnie pror- 


gram dellacyjny. Z programem tys jestóćny naj- 


zupełniej zgodni. Niezgodni jesteśmy jedynie co 


do metod realizowania tego programu. Diatego w 
związku z toczącą się obecnie na łamach prasy 
dyskusją w sprawie polityki deflacyjnej rządu pra 
gniemy jaszcze raz sprecyzować nasze stanowi- 
sko: 

Akcja obniżki cen, prowadzona przed dwoma 
Waty przez szereg miesięcy, była zła. Dlaczego? 
Przedewszystkiem dłatego, bo była prowadzona za 
długo. Akcja taka winna się skończyć w ciągu 
sajwyżej dwóch tygodni. W jaki sposób? 

Rząd powinien naprzód zbadać dokładnie ile 
powinna wynosić zniżka cen w monopołach i 
przedsiębiorstwach państwowych. Po stwierdzeniu 
tego, rząd winien natychmiast zarządzić, drogą 
bezpośrednich instrukcyj, "obniżkę cen w tych 
przedsiębiorstwach. Ceny kartelowe powinny 
być obniżone drogą pośredniego wpływu rządowe 
go. 

Akcja w dr“ izinie cen monopołowych i kartelo 
wych może być zatem przeprowadzona szybko. 
Może i powinna. Powinna, bo konsument powinien 
się dowiedzieć tylko o obniżce cen, jako o fakcie 
dokonanym a nie o obniżce cen, jako o tem, co się 
dopiero może stanie. Konsumentowi nie powiuno 
się dawać okazji do myślenia: „Nie będę teraz ni 
czego kupował, lecz wstrzymam się do czasu prze 
prowadzenia akcji obniżki cen. Wtedy dopiero 
kupię po tańszej cenie.* 

Drugą ważną rzeczą polityki deflacyjnej jest 
głębokoóć operacyj zniżkowych. Trzeba ustalić 
pewien wskaźnik, do którego chce się obniżyć 
wszystkie ceny. Niech to będzie  wskaź- 
nik proponowany przez ekonomistów pro- 
rządowych, a więc wskaźnik 60 wobec 
100 w okresie wysokiej konjunktury. Do tego 
wskaźnika 60 winny być sprowadzone wezystkie 
ceny. Te które mają wskaźnik 100, 90, 80 itd., a 
nawet takie, które mają wskaźnik 65. Wszystko 
winno etanąć na poziomie 60. 

Trzecią ważną rzeczą jest sposób obniżki cen. 
Jakie ceny winny półóć na pierwszy ogień? Prze- 
dewszystkiem nałeży obuiżyć cenę węgła, żelaza 
i nałty. Są to towary kluczowe, to znaczy, że ce- 
po tych towarów wpływają ma ceny wszystkich in- 


„NOWY DZIENNIK czwartek, 7. V1. 1934. 


rusza 


nych towarów. 
Rolnik orze ziemię pługiem żelaznym. Pług ten 
został wyprodukowany z drogiego żelaza, a dro- 


gie żelazo zostało wyprodukowane z jeszcze droż- | 


szego węgla. Mimo to płody rolne muszą być ta- 
nie. Muezą, bo niema i nie może być kartelu rolni- 
czego. Drogim węgiem opala się koleje i dlatego 
m. in. minister komunikacji broni się przed obniż- 
ka taryf kolejowych. Węgiel jest jednym z podsta 
wovych składników kosztów produkcji przemy- 
słowej. Od węgla trzeba zatem zacząć. O iłe trze 
ba węgiel obniżyć? Przyjmując wskaźnik 60 wo- 
bec 100 w r. 1928 wynosi dzić cena węgla w hur- 
cie 94.3, a więc o 34.3 ponad wskaźnik 60. O tę 
wystającą ponad wskaźnik różnicę trzeba zatem 
cenę węgla ściąć. Potem idzie żelazo. Wskaźnik 
wynosi 84.3, a zatem wystaje o 24.3 ponad wskaź 
nik 60. O tę różnicę trzeba obciąć cenę żelaza. 
Nafta winna być obniżona o 35.7, albowiem 
wskaźnik cen hurtowych w 1928 r. wynosił 100, 
cena obecna nafty wynosi 95.7, a my dążymy do 
wskaźnika 60. Te trzy towary są najważniejsze. 
Gruntowna obniżka ich cen obniży ceny wszyst: 
kich innych towarów. 

Z tego jednak nie wynika, aby wszystkie inne 
towary były mniej ważne. Nie powinniśmy pła- 
cić za s ó | więcej, jak 60, a płacimy 104.5. Nie chce 
my płacić za tytoń więcej jak 60, a płacimy 
99.9. Za papier płacimy 69.4, a powinniśmy płacić 
tylko 60. Wszystko na 60, — bo taki chcemy 
mieć wskaźnik deflacyjny. 

Słowem: jeżeli przyjmujemy wskaznik 60 za 
ten poziom, na którym chcemy ustabilizować ca- 
łe życie gospodarcze, to musimy wszystkie towa- 
ry skartelipowane obniżyć o blisko 31, albowiem 
wskaźnik cen tych towarów wynosi 90.9, wobec 
100 w 1928 roku. Ceny towarów  ekartelisowa- 
nych i zmonopolizowanych, to znaczy ceny papie 
ru, drożdży, cukru, nafty, żelaza, węgła, soli, ty- 
tesiu, zapałek, nawozów 


tełem 

Pierwsza akcja obniżki cen nie była dobra z 
trzech przyczyn: 

1) Dlatego, że trwała za długo i płoszyła kon- 
sumenta, 

2) Dlatego, że musnęła jedynie kilka towa- 
rów skartelizowanych, a nie zniżyła tych cen 
gruntownie i nie objęła wszystkich towarów 
skartelizowanych i 

3) Dlatego, że prowadzona była bez planu i 
chaotycznie, to znaczy, że nie zastanowiono się 
nad tem, które ceny należy przedewszystkiem 
obniżać, lecz brano na ślepo pierwsze lepsze ceny 
towarów skartelizowanych. Wynikiem tego był 
fakt, że najważniejsze ceny, tj. ceny węgla i żeła- 
za z06'17' dopiero obniżone na końcu, zamiast na 
samym początku akcji. 


Dziś, Sroda 6 b. m. 


Uwadze emigrantów palestyńskich 


Z Jugosławji nadchodzi wiadomość o strasznym 
wypadku, jaki się tam zdarzył na granicy Jugostu- 
wji i Grecji. Do jednej z granicznych gmin żydow- 
skich w Jugosławii Bitolj zgłosił się, niedawno 
pewien młodzieniec z Polski nazwiskiem Cwi 
Bergmann, pochodzący z Lublina i proszący o po- 
moc w podróży do Palestyny. Bergmann nie po- 
siadał ani certyfikatu, ani innych dokumentów u- 
możliwiających wyjazd z Jugosławii. Gmina żydo- 
wska w Bitolj przyznała mu subwencję na powrót 
z Jugosławji do Polski. Po pewnym czasie Berg- 
man powrócił znowu do granicznego miasteczka 
oświadczając, że pragnie przedostać się przęz gra- 
nicę. Wszelkie wysiłki powstrzymania Bergman- 
na od takiego ryzykownego kroku były daremne. 
Dnia 23 kwietnia br. Bergmann znikł Po pewnym 
cząsie w pobliskiej wiosce Kanina znaleziono 
zwłoki Bergmanna. Śledztwo wykazało, że został 
on zamordowany przez bandę cyganów, którzy 
przyrzekli przeprowadzić go przez granicę. Po 


sztucznych itp. muszą | 
«równać się z poziomem cen kryżysowyćłi, tj. ta- 
ich, które'nie są bronione monopofem albo kar | 


premjera w ieatrze świetlnym „APOLLO* 
Film w języku niemieck!m I angielskim! — Najnowsza sensacia zagranicznych ekranów 


Symfonia życia 


„Rio R.ty JOHN BOLES oraz prześliczna, żywiołowa GLORIA STUART. Takiej pełni przeżyć 
miłosnych tyle wzruszeń i emocyj nie zawierał jeszcze żaden film. 2861 


Kupon Nr. 10 
gory 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 


Pensjonat „SWIT“ w Rabce 
Pensjonat „LEIPOWY DWOR“ Zakopane 
Pensjonat „RENATA“ w Zawoji 


Fuiądaną miejscowość podkreśkć -- pozastałe przekroić 


Deflacja, to znaczy także obniżka budżetu. O- 
bywałel redukuje swą stopę życiową i żąda, avy 
to samo uczyniły ze swemi budżetami państwo, 
éamorządy i organizacje ubezpieczeń społecznych. 
Obniżyć budżet, to znaczy obniżyć wydatki i do- 
chody. Obniżyć dochody to znaczy obniżyć podat- 
ki. Bo zwiększy ć podatki, to znaczy zwiększyć 
koszty wytwórczości i działać na zwyżkę cen, a 
to jest przecież sprzeczne z akcją deflacyjną, 
tj. z polityką niskich cen. 

Wszystko, co wplywa na zwyżkę cen winno 
być zniesiene. Gospodarstwo winno być elastyczne, 
bo tylko elastyczność umożliwia każdorazowe 
przystosowanie się do nowych warunków gospodar 
czych.  Zniesiona winga być zatem sztywność 
wszystkich taryf. Taryfa kolejowa nie drgnęła 
od r. 1929, poza małemi wyjątkami. To, że fur- 
manka konna wypiera kelej, jest rezultatem szty 
wnej polityki tarytowej kolei. Może najlepszą ilu- 
stracją szkodliwości tej taryfy i absu"dów, do ja- 
kich ona prowadzi, jest fakt, że ministerstwo 
spraw zagranicznych sprowadza granit I marmur 
dha budowy nowego skrzydła pałacu Briihlowskie 
go z pod Kielc — furmankami. Ministerstwu nie 
opłaca się sprowadzać tych materjałów koleją. 

Ale sztywne taryfy nie dotyczą tyłko koleji. 
Taryfa pocztowa na listy i kartki jest jedną z 
najwyższych w Europie. Nasze opłaty telegrafi- 
czne i telefoniczne osiągnęły rówmież „należytą“ po 
zycję w hierarchii światowej. Pozatem mamy drogi 
gaz, drogie tramwaje i drogą elektrykę. 

O wzroście realnym długów pomówimy jeszcze. 
Pomówimy także o płacach i kosztach kredytu, 
jako o dalszych elementach polityki deflacyjnej. 

Ceny mają iść na pierwszy ogień wzmożonego 
nacisku deflacyjnego rządu. Dlatego o nich na- 
przód piszemy i jeszcze będziemy pisać. 


V. 


Barwny i subtelny romans! Pięśń wielkich 
uczuć i nam'ętności! Przepyszne śpiewy i 
i muzyka! W rołach głównych: urodziwy 
młodzieńczy. słynny tenor, == bohater 


zamordowaniu, cyganie wrzucili go do studni. 
Śledztwo w tej sprawie prowadzone jest bardzo 
energicznie i sprawca mordu został już ujęty. 
Donosimy o tym fakcie obszernie, albowiem 
chodzi o lo, by przeciwstawić się nielegalnej emi- 
gracji młodzieży, która pozbawiona wszelkich do- 
kumeniów wyrusza piechotą w drogę do Palesty- 
ny i naraża się na największe niebezpieczeństwa! 


A” 
TURYŚCI WE WŁOSZECH 


Prówadzona usilnie przez Włochów propagan= 
da turystyki wydaje poważne rezultaty. W roku 
ubiegłym przybyło do Italji 2,528.308 cudzoziem- 
ców, co stanowi znaczny wzrost w porównaniu 
z r. 1962, kiedy liczba ta wynosiła 1,904570 osób. 
W r. 1938 przybyło koleja 922.042 turystów. szo- 
sami — 1,494.675 turystów, morzem — 109.202 i 
samolotami — 2389. Miesiącem najliczniejszych 
wycieczek turystycznych we Włoszech był w r. ub 
sierpień. 


„NOWY DZIENNIK” czwartek, 7. VI. 1984. 


Trzęsienie ziemi w Bengalu 


in EDS * tuie. P AGA * w. 
Bengal został w tych dniach nawiedzony przez silne trzęsienie ziemi, które trwało przeszło pół 
minuty. Naskutek wstrząsów w mieście Muzaffar pur zawaliło się kiłkadziesiąt domów, pozbawia- 
jąc dachu nad głową licznych mieszkańców mia sta. W Muzaffarpur odczuto zresztą również przed 


kilku miesiącami silne trzęsienie ziemi, które, jak te widać na zdjęciu, wyrządziło poważne szkody. 


Helmut von Gerlach 


Kogui walczy — z robaczkiem 


Niemiecka wojna domowa w Polsce 


Dn. 5 maja miał w Poznaniu pos. v, Saenger przy- 
wódca parlamentarny mniejszości niemieckiej w 
Sejmie, złożyć sprawoadanie przed swymi wybor- 
cami niemieckimi. Niemieccy socjałiśei narodow. 
w Polsce uznali, że nadarzyła się im sposobność 
do podjęcia pubłicznej otfenzywy przeewko swym 
braciom rmiemieckim. Na autach ciężarowych spro- 
wądzili ze wszech ron swą brać, uzbrojoną we 
wrzaskłiwo gwizdki i trąbki dla dzieci. Nie chcieli 
słyszeć sprawozdania Saengera, chcieli go pocią- 
gnąć do odpowiedzialności bo on pan arcykonser- 
watywny jeszcze się nie stał hitlerowcem oficjal- 
nym. Zgromadzenie rozbilo. Później zresztą dowie- 
dziano się, że rozbicie przygotowano oddawna. Już 
dnia 3 maja odbył w Boruju specjatny chór pró- 
bę generalną zamierzonego rozbicia zgromadzenia 
w Poznaniu. 

„Deutsche Rundschau". organ mniejszości nie- 
mieckiej wychodzący w Bydgoszczy, który bez 
subwencji z Berlina natychmiast przestałby istnieć. 
był zrozpaczoy i błagał Niemców połskich: „Jesz 
cze można uniknąć ostateczności. Nie wolno u 
nas podkopać uczucia przyzwoitości, odpowie- 
dzialności i rozumu politycznego. Chcemy walki 


„Gorzki Urodzaj" 


_ Spośród pięciu asów dawnego Skamandra. 
Wierzyński wykazuje chyba najwięcej świe 
żości i twórczego rozmachu. Nie eksploatu- 
je, jak zdarza się często jego kolegom, mo- 
tywów, które dziesięć lat temu były wpraw- 
dzie nowe i słusznie zdobyły autorom trwa- 
łe miejsce W literaturze, lecz obecnie zdo- 
łały przebyć już męczącą drogę ciągłych Wa- 
rjantów, powtórzeń i trawestacyj. Od tęży- 
zny sportowych wierszy „Lauru  Ołimpij- 
skiego”, poprzez dyszące pianą rozedrgane- 
go protestu „Wiersze Fanatyczne” i zadumę 
prozy obiecujemy z pisarzem, który miał 
szlachetną ambicję ciągłego szukania. Wie- 
rzyński nie stał się swoim własnym epigo- 
nem. Umiał opuszezać zdobyte już tereny 
i rozpoczynać walkę o nowe. Równocześnie 
zdołał jednak uniknąć drugiej skrajności: 
nie przeskakuje z tematu na temat, li tylko 
celem osiągnięcia nowości. W wędrówce swo 
jej zachował własny ton i własną fizjogno- 


czystej i prowadzonej w uniu niemiecko-plemien- 
nej uczeiwości!* 

Odpowiedź hitlerowców była natychiniastow” 
i wyrażna. Daia 10 maja apelowała „Deutsche 
Rundschau“ de przyzwoitości i rozumu. Niedzieła 
13 maja była dniem, kióry Niemey połscy uro<zy= 
ście chcieli obchodzić jako „Dzień Matki“. „Der 
Deutsche Jungblok*, organizacja niemieckiego 
frontu jedności, zwołał na ten.dzień zebranie dv 
Torunia, Zjawiłi się na niem masowo niemieccy 
narodowi socjaliści, którzy w Polsce zamaskowani 
są pod firmą „Jungdeutsche Partei", ale nietylko 
z gwizdkami i trąbkami, lecz tym razem uzbrojeni 
bardziej wojowniezo w vałki gumowe, noże, szta- 
by żelazne. Niemieckie zebranie przemieniło się 
w bójkę hitlerowsko-niemiecką, „Jungblok“ musiał 
odesłać do lekarza polskiego dwóch swoich człon- 
ków, chłopów Fredenhagena i Jeske'a, którzy 
odnieśli ciężkie rany na głowie. Ale i narodowi 
socjaliści ponieśli straty przy swojej ofensywie 
Po ich stronie wedle zapodań wodza narodowo-80- 
cjalistycznego, nauczyciela Langa z Bydgoszczy, 
zraniono dwóch kupców młodocianych uderzenia 
mi hakiem garderobianym, stołkami i próżnemi 


mję. Tomiki jego ciągle są „inne choć cią- 
gle te same”. Albo inaczej i lepiej: mimo 
odmienność, zawsze są nawskróś — jego 

W tej drodze niejednokrotnie przyszło 
poecie łamać się z opornem słowem, ważyć 
jego ciężar gatunkowy i siłę oddziaływania. 
Ot, zwykłe każdemu pisarzowi uczucie: mo- 
zolne i radosne poszukiwanie odcieni, wyła- 
wianie słów prostych, przylegających bez 
reszty do uczucia, a odrzucanie innych, któ- 
re są jak bańka mydlana — lśniące, krągłe i 
puste. Czyż można brać za złe poecie, że 
swoje doznania w poszukiwaniu własnej mo 
wy tą właśnie mową opiewa? Chyba nie; 
przecież to procent od pisarskich doświad- 
czeń. Wierzyński, skąpy dotąd w podobne 
wynurzenia, garścią ich rozpoczyna nowy 
tom poezyj p. t. „Gorzki Urodzaj” *) W „sło 
wach” poniosła go coprawda na chwilę fala 
fiterackości wątpłiwego kruszczu, ale nastę- 
ny już wiersz („Gołe kości”) zawiera naj- 
trafniejszą chyba charakturystykę jego języka: 


*) Kazimierz Wierzyński: „Gorzki 
Warszawa MCMXXXIH, Wyd. J. Mortkowieza. 


Ueodmej . |Wantyk”, „New York” oraz , 


BaczneśćDodzice! 


Nie pozwałajcie dzieciom kupować cukierków u 


ulicznych sprzedawców, bo pod nazwą Kanoldów 
sprzedają marne wyroby z najgorszych surowców 


o najmniejszej zawartości cukru. 

Cukierkami Kanolłd wolno nazywać te, które po 
siadają napis „Kanołd' a są do nabycia u kupców 
pod firmą a nie u ulicznych krzykaczy. 5949kr 


flasskami. Że nie doszło do powążniejszych zabu- 
rzeń, zawdzięczać należy policji państwowej, któ- 
rą wezwano na pomoc, a która zebranie wzgiędniə 
bitwę bratobójczą w odpowiednim czasie zlikwi- 
dowała. 

Od tego czasu szaleje bratobójcza wojna praso- 
wo-zgromadzeniowa między; Niemcami w Pozna- 
niu į na Pomorzu. Wychodzą przytem na jaw roz: 
maite interesujące szczegóły. „Posener Tageblatt“ 
przynosi np. 15 maja wiadomość, że jednego z jeg? 
polskich funkcjonarjuszy narodowy socjalista Lem 
ke usikował namówić, by za pieniądze umieścił w 
prasie polskiej notatkę, rzucającą cień na niedosta- 
teczną lojalność w stosunku do państwa polskiego 
wybitnych Niemców, m. in. niemieckiego konsul: 
generalnego w Poznaniu i kierownika spółdzielni 
niemieckiej w Polsce. „Deutsche Rundschau“ na- 
zywa tę akcję hitlerowca „nikczemną próbą denun- 
cjacji”. 

Cóż tkwi poza tą sprawą, która napozór przy- 
pomina wojnę między myszami, ale nie jest pozba 
wiona znaczenią wykraczającego poza te ramy? 

Mniejszość niemiecka w Polsce była zawsze, 
przynajmniej część miw zkająca na dawnych te- 
rytorjach niemieckich, radykalno-naradowo-socja- 
listyczna i reakcyjna. Zaraz po dojściu do władzy 
Hitlera przyłączyła się ona, z „Deutsche Rund- 
schau' ną czele' do linji Hitlera. Tylko ze wzglę- 
dów taktycznych — nie żyło się już przecież w 
Niemczech — nie było się całkiem otwarcie wy- 
znawcą narodowego socializmu. W „Deutsche 
Rundschau“ nazywano Hitlera „„zbawcą z Bożej ła- 
ski“ i „genjuszem ludu niemieckiego”. Zawsze je- 
dnak zachowywano kilka milimetrów dystansu 
między oficjalną reprezentacją niemieckości w Poł 
sce, a partją narodowo-socjałistyczną. Dlatego 
chciał druh Damm, który miał wygłosić przemówie 
nie na zgromadzeniu toruńekiem, zakończyć swą 
mowę nie słowami „Heu Hitler“ lecz słowami 
„Vołk heil“. n ; 

Hitler idzie jednak na całego. Dłatego kazał w 
Bieisku stworzyć organizację niemiecką, która 
nazywa się „Jungdeutsche Partei“, ale jest tylko 
ekspozyturą NSDAP. Bielsko leży w owym 24. 
kątku byłego Śląska austrjackiego. który zə 
względu na przewagę ludności polskiej w trakta- 
cie pokojowym przyłączony został do Polski. 

Z Bielska usiłuje stę od pewnego czasu systs: 
matycznie zdobyć dla hahenkreuzu całą ludność 
nieśniecką Polski. Najmniejsze dziury Poznańskie- 
go uszczęśliwia się zgromodzeniami. W ostatnich 
dniach. występowali np. nietylko w Rawiczu i Bo- 
janowie, ale też i w innych miejscowościach „,Mła- 
do Niemcy* alias narodowi socjaliści. Pieniądze 
nie odgrywają żadnej roii. Gdy się jest tego zda- 
nia, że mowy nie doprowadzą do celu posługuje 
się instrumentami muzyeznemi, jak to miało miej- 
sce w Poznaniu, albo narzędziami bardziej niebez- 


pa 


„Słowa są obnażone, 
Odarte do samej kości...* 


Tak, taką jest mowa Wierzyńskiego: wią- 
zana z wyrazów konkretnych. odartych z 
pojęciowego puchu. Znajdziemy tu także 
echa mocowania się ze słowem: 

„Wiersz jest zły i fałszywym odenozałza aię 
głosem, 
Gdy tropisz go w podziemiach, gdy chyłkiem się 
cola, 
I rozbitym cię męczy dopóty chaosem, 
Aż na samem dnie nocy w garść chwyci go strofa“, 
(„Ars Poetica*), 

I ta, jakżeż znana piszącym prawda: 
„Wiersz jest zły, lecz on jeden cię zna i powtórzy 
Śmiertelną twoją miłość skrytą w nienawiści“. 

Na ambitnem czółnie wiersza udaje się 
Wierzyński w podróż po... współczesności. 
Inną jest ona wprawdzie od tej, którą gwał- 
ci codziennie brunatny poryk i szubieniezue 
bohateratwo. Tylko takie poematy jak „A- 

i k- 


dzie” nasiąkie są aktualnością w popwiar- 


piecznemi, jak w Grudziądzu, 

Piłzantesją całej sytuacji jest to, że obie strony 
pracują pieniędzmi Trzeciej Rzeszy. Jedna strona 
(Bieksko) pobiera pieniądze z funduszu propagan- 
dy p. Goebbelsa, druga zaś („Deutsche Rund- 
schau“) z tajnego funduszu ministerstwa spraw z4 
granicznych które jeszcze w zupełności nie zo- 
stało gleichschałtowane. 

„Deutsche Rundschau“ przez wszystkie te lata 
torowała drogę Hitlerowi ale nie chce dojść aż do 
mety, lecz zatrzymało się kilka kroków przed o- 
statecznym celem hitleryzmu. Jest to analogja do 


list z Paryża 


„Archeo” 


„NOWY DZIENNIK czwartek, 7. VI. 1934. 


stanowiska Scherla wobec Hitlera. 

Wewnętrzno-niimiecką wojna w Polsce jest woj 
ną  stuprocentowych przeciw  dziewięśdziesiąt- 
dziewięóprocentowym. 

Jest to walka robaczka r kogntem. W mym ŝir 
sku rodzinnym stworzono dia tej walki krótką for 
mułę: Baczność — odezwał się kogut do robacz- 
ka, zanim go połknął. p 

Dziwnem w całej tej historji jest tylko to, ż3 
panowie z Bydgoszczy widocznie jeszcze nie zau- 
ważyli, że są robaczkami, 

(„Pariser Tageblatt“). 


i „Neo” 


Kongres soclalistów francuskich. — Frondyśd idą śladami Hitlera 


Dviesięć miesięcy upłynęła od czasu, gdy z oka- 
zji pasynktego kongresu S. F. I. O., pisaliśmy © 
sytuacji wewnętrznej francuskiego socjalizmu. — 
W ciągu tego czasu wiele się zmieniła, lecz -r 
niech nam wolno będzie o tem wspomnieć — 
zmieniło się naogół zgodnie z naszemi przewidy- 
waniami. 

Samo wydarzenia są czytelnikom mane: rozłam 
partji socjalistycznej ostatecznie nastąpił, przy- 
czem rozłamowcy —- neo-socjaliści ukonstytuowa- 
li cię jako odrębna partja; rządy radykałów, nie 
mogąc uzyskać stałego poparcia socjalistów upa- 
dły pod naciskiem ulicy, do władzy żaś doszedł 
rząd „jedności narodowej”, z udziałem m. in. ra- 
dykałów i neo-socjalistów, ostro zwalczany przez 
socjalistów. 

I oto znów przeżywa socjalizm franouski na- 
stroje kongresowe, lecz tym razem komentuje 
rozprawy i uchwały aż dwóch kongresów: pod- 
czas, gdy 31-y kongres SFIO obradował w Tulu- 
zie, jednocześnie w Paryżu odbywał cię zjazd 
„n80“, 

Nierówne to siły: posłowie - eecesjoniści, nie, 
potrafili, jak to była do przewidzenia, pociągnąć 
za sobą thas; szerokie rzesze śzeregowców partyj- 
nych. pozostały wieme partji, nawet w. tych. oktrę- 
gach, których deputowani organizowali secesję. 
Najbardziej charakterystycznym jest w tym wzglę- 
dzie ptzykład Bordeaux, którego merem i posłem 
jest sam „piękny Adrian“, Marquet; w kilka tygodni 
po rozłamie, odbył się tam wspaniały wiec, zor- 
ganizowany przez SFIO, z udziałem Pauła Faure'a. 
To też zjazd w Tuluzie nie świadczył bynajmniej 
o jakiemś osłabieniu partji; wielka liczba delegą- 
tów szczelnie wypełniła ogrommą ealę Capitolu. 
Sżme jednak obrady nie przyniosły rewelacyjnych 
wyników, dostarczyły natomiast sporo materjału 
świadczącego o przegrupowaniu, jakie nastąpiło 
w wownętrznym układzie sił, zarówno w masach, 
jak i w szeregach przywódców 

Trzeba przyznać, iż rozprawy stały na dość wy- 
sokim poziomie i poświęcone były głównie zagad- 


nieniom programowym. Rząd „jedności narodo- 
wej“, o wyraźnie końserwatywnem, a nawet re- 
akcyjnem obliczu, usunął przez sam fakt swego na- 
rodzenia kwestje aktualnej taktyki parlamentar- 
nej ze sporów wewnętrznych partji socjalistycz- 
nej; w stosunku do tego rządu nie możę być mo- 
wy o współudziale, ani nawet o prekaryjnóm po- 
parciu; wezysey socjaliści zgodni gą 60 do ko 
mieczności konsekwentnego zwalczania tego ga- 
binetu który powszechnie uchodzi za forpocztę 
faszyzmu. (Jest wysoce prawdopodobnem, iż Dou- 
mergue odegra rolę podobną do tej, jaka w Niem- 
czech przypadła Brueningowi). 

Gdy więc sprawozdania  parlamentarzyetów, 
poza pewnęmi remińiscencjami z gorących dni lu- 
towych, nie wzbudziły żywszego zainteresowania, 
powszechna uwaga otaczała zato dyskusję, która 
obracała się dokoła zasadniczych roblemów wal- 
ki o władzę i realizacji socjalizmu. Reprezentowa- 
ne były trzy zasadnicze stanowiska: prawicowi 
„czyści planiści* wystąpili z koncepcją uchwale- 
mia zrozumiałego dla szerokich mas i posiadające 
go dla nich sie atrakcyjną planu walki z, kryzy- 
sem i etopniowej socjalizacji poszczególnych ga- 
łężi gospodarki. Przedstawiono szereg planów, któ- 
re wszystkie pozostają pod wpływem planu de 
Mana i wszyctkię kładą nacisk na zjednanie klas 
pośrednich, a zwłaszcza mieszczaństwa. 

Jeśli chodzi o sam plan, to grupa ta dożnała go- 
rącego poparcia ze strony lewego skrzydła, które 
jednak znaczny nacisk kładło na walkę o władzę. 
Reprezentanci tego kierunku podkreślali, iż par- 
lamentaryzm i burżuazyjna demokracja nie mógą 
już więcej służyć interesom klagy pracującej. Za- 
gadnienie demokracji przestało być aktualnem, 
gdyż obecnie, w okresie kryzysu kapitalizmu, ist- 
nieje tylko alternatywa: socjalizm czy faszyzm. 
Walka o władzę rozegra się poza parlamentem i 
partja socjalistyczna winna przygotować do niej 
masy. Główną bronią proletarjatu jest strajk po- 
wszechny, lecz i ta akcja wymaga przygotowania, 
zwłaszcza, że reakcja obsadza wszełkie punkty 


przaciwetawiło się centrum, 


sił zbrojnych. Zwołennikom 


etrategiczne, jak ełekśrownie, środki komunika- 
cyjne i t. p, właenymi ludżmi. Nadto koniecanem 


jest tworzenie zbrojnych oddziałów, które staby- 
łyby ku obronie prołetarjatu przed atakami faczy- 
stów 


Zjednoczonemu atakowi obydwóch ckrzydeł 
które wystąpiło w 
obronie ortodoksyjnego marksizmu przeekwko 
planietom pezełkich odcieni. Zarzucano im, iż pra- 
gną socjalizować poszczególne tylko działy gospo- 
darstwa, że odbiegają od prołetarjackich założeń 


socjalizmu, zwracając się do klas średnich. Nie- 
wiadomo, czy obecny kryzys jest już ostatniem 


przesileniem ustroju kapitalistycznego. Lewicy za- 
rzucało centrum dążenie do romantycznych pow- 
stań, podczas, gdy doświadczenia ostatnich lat, 
zwłaszcza zaś losy socjalizmu aastrjackiego, do- 
wodzą, iż zbrojne powstanie proletarjatu nie ma 
widoków powodzenia wobec wyposażonych w o- 
statnie zdobycze techniki wojennej państwowych 
lewicy przylepiono 
markę „neo-blankistów*, nie zważając na ich tłu- 
maczemia, iż bynajmniej nie propagują uprawia- 
nego przez komunistów „puczyzmu“, a pragną je- 
dynie uniknąć złudzeń oraz przygotować proleta- 
rjat na wszelkie ewentualności. 

Skończyło się na uchwalenu rezolucji kompromi- 
sowej, referowamej na plenum przez niezrównanego 
Bluma. Rezolucja ta stawia w centrum zadań 
rartji walkę z faszyzmem we wszelkich jego prze- 
jawach. Nie akceptując żadnego z planów, kongres 
formułuje jednak zasadnicze dążenie socjalistów w 


dziedzinie gospodarczej w formie popularnych ha- 


sel, dostosowanych do potrzeb propagandy 6o- 
cjałistycznej. Zalęcając tworzenie oddziałów mili- 
cji, zaznacza jednak, iż nie mają to być organiza- 
cjó o charakterze wojskowym, pojęte jako przeciw 
waga i odpowiednik orgamizacyj faszystowskich. 
ani tem mmiej, jako armja, która ma obalić ustrój 
kapitalistyczny: jedynem zadaniem oddziałów 
tych ma być obrona członków partyj i imprez 
partyjnych przed napaściami reakcjonistów. 
Wiełe miejsca poświęcono w dyskusjach takie 
zagadnieniu jednolitego frontu robotniczego, ści- 


ślej mówiąc — współpracy z komunistami. Od- 


ucony Żąduńa grupy ekstremistów, domagają- 
cej sią wydłaliia delegacji do Móskwy, celefa pod- 
jęcia rokowań z Kominternem, w sprawie łącznej 
akcji na platformie rewolucyjnej. Na apel kongre- 
su ruchu antyfaszywtowskiego i antywojennego 
(Amsterdam-Pleyel), będącego przybudówką par- 
tji komunistycznej, kongres odpowiedział, iż go- 
tów jest zawsze do współpracy przy przeprowa- 
dzaniu określonych akcyj odmówił natomiast 
przystąpienia do ruchu. Pozatem postanowiono 
zwrócić się do władz Międzynarodówki socjali- 
stycznej, by ponownie podjęła inicjatywę rokowań 
z Kominternem. 

W odniesieniu do ugrupowań mieszczańskich, 
kongres wykazał znaczne oziębienie w stosunku do 
radykałów, łatwo zrozumiałe, wobec ich udziału 
w koalicji „narodowej“ i ostatnich uchwał ich 
kongresu. Ogólnie wyrażano przekonanie, iż ra- 
dykałowie skapitulowali przed reakcją, przyczem 
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nem znaczeniu. Rekwizyty, które stały się| współczesnością,  przetransponowaną już 
już symbolem, konfrontuje poeta (podobny |wcześniej na poetycką syntezę, z jej refle- 
w. tem do Tuwima) z „prozą”, osiągając |ksami, w postaci skondenzowanych uczuć, 
grę dopełniających obraz kontrastów: wyrosłych z gleby aktualności, lecz wybie- 
»-.Sześćdziesiąt narodów ma tu ojczyznę, gających pozą nią. Zdławióny A lecz pełen 
O wjazd sto innych ekomle i prosi, wewnętrznej mocy jęk pokolenia, którego 
Od okna do okna bieliznę „młodość przez groby skakałą otwarte”, 
Wieszają na sznurach Włosić, któremu w najintymniejszych przeżyciach 
towarzyszą reminiscencje gorzkiego urodza- 
W innem miejscu: ju lat powojennych, zmuszając do ciągłego 
porania się z przeświadczeniem, iż: 
„Przyszliśmy tu, by powtórzyć 
Wszystko, co było przed nami, 
Raz jeszcze wzbić się i burzyć 
I gasnąć pokoleniami"... 


„„„Officy, banki i magazyny, 
Biura i kancelarje, — 
Codziennie po lustrach nam płyną 
Te same, te same Kalwacje*. 
(„New York") 


Razporaz uderza w tych poematach epi- 
gramatyczna prawie  zwięzłość rzeczowej 
wskróś charakterystyki: - 

„To Detroit. Ma skronie szklam 
I pot na czole płaskiem. 
Jest w asfalt zaprasowane 
Rozpalone żelazkiem... 
(Miasta i ludzie"). 
Wiersze tego zbioru to szamotanie się ze 


(„Tu”). 
Z tej właśnię atmosfery zrodziła się palą: 
ca apostrofa do „ciemnej muzy dziejów“: 
„„Przewiązałaś nam życie, jak bandaż, przez 
ziemię, 
By goiła się pod nim, ugorna i żyzna, 
Aż nasiąkła weń bólem i w półćnie dzić drzemie, 
Owinięta w nasz łachman, jak w sztandar 
ojczyzna... 
(.Do współczesnych“ > 


f 

Ten tomik jest niewątpliwie pozycją o 
nieprzeciętnem znaczeniu nietylko w dorob- 
ku autora, lecz także we współczesnej pol- 
skiej poezji. Wyróżnia go chlubnie ta zżwła- 
szcza ambicja ciągłej konfrontacji z chro- 
pawą atmosferą wieku. Sam poeta określa, 
że liryka na tó jest, by „Trafić przeczuciem 
ślepem i głuchem wprost w sedno ostątecz- 
ności”. Czy trafia w tę ostateczność poezja 
Wierzyńskiego? Nie, nie o to idzie. Starczy, 
że dyszy niekłamaną rzeczowością, że isto- 
tnie w inteligentnym czytelniku „ciemne, 
podziemne drąży kopalnie”, że potrafi prze 
nieść go w kraj walk i wątpliwości autora. 
Może też wzbudzi w nim mimo natłok opa- 
rów, umiłowanie tej drogi, która tak długo 
się ciągnie z... La Manchy. Najpiękniejszej 
z możliwych: drogi Don Kichota, którego 
tyle już „w drodze balkonów wyśmiało”, ale 
który mimoto nigdy w poprawę Świata wie” 
rzyć nie przestanie. A taki oddźwięk miewa 
tylko poezja w całem tego słowa znaczeniu 


— dojrzała. 
M. Beruchowicz 
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w przemówienia Bluma niebrak było bolesnych u- 
kłóć pod adresem Herriota. Zresztą i prasa sə- 
cjalistyczna roi się ostatnio od złośliwych nota- 
tek, a zwaszcza karykatur, wyszydzających wo- 
dza radykałów z Tardieu'm. Mimo to centrum 
rio dopuściło do uchwał, które zamknęłyby drogę 
do częściowego porozumienia przy wyborach 
kantonalnych 

Zanotować warto nadto uchwałę, umoż}wia- 
jącą powrót do partji członkom lewicowej grupy 
„Aetion Socialiste“, wydałonym za naruszenie dy- 
scypliny przez udział w kongresie antyfaszystow- 
skim w sali Pleyel'a (ruch Amsterdam-Pleye!). 
Pozostawiono przytem otwartą furtkę i dla tych 
z pośród neo-<ocjalistów, którym rozwój ideolo- 
giczny ich nowej partji nie może odpowiadać. 

W sumie kongres ten 6tanowił dalszy etap w 
procesie krystalizacji programowej; w procesio, 
który postępuje wśród walk i zmagań, w warun- 
kach wewnętrznej demokracji, która przynosi za- 
6zczyt wielkiej partji francuskiej i stanowi jej po- 
tege. Znamiennym objawem, który wystąpił w 
czasie dyskusyj kongnęsowych, jest pewien zwrot 
w stanowisku przywódców. Pozbywszy się prawi- 
cowej tendencji neo-socjalistów, ulękli się dalszej 
radykalizacji partji i powiedzieli: „Stop!“ Tem 
chyba tłumaczyć należy fakt, iż obok Bluma, któ- 
ry po dawnemu zajmuje stanowisko medjatora i 
twórcy kompromisów, reprezentowali centrum; 
Paul Faure, Severac, Lebas, oraz inni, którzy do- 
tąd na czele grupy „Bataille Socialiste“ repre- 
zentowali kiemmek lewicowy. Natomiast dalszą 
radykalizacją w kierunku lewicowym wykazuje Ży- 
romski, a przedewszystkiem Marceau Pivert, po- 
pierani przez organizację paryską. Oatatecznie 
kierunki umiarkowane rozporządzają dziś taką 
samą większością (2/8), jaką na poprzednich kon- 
gresach partyjnych „centrolew* bił „neo-socja- 
listów. Zdaje się jednak, iż w masach pogłębia się 
przekonanie, iż okres demokracji parłamentarnej 
dobiega końca, a niezadowolenie z parlamentu, i 
to nietyłko z aktualnej większości, wzrasta, tak, iż 
oczekiwać należy dalszej radykalizacji partji. 

Jeszcze szyjbciej, lecz w odmiennym kierunku, 
postępuje radykalizacja grupy neo-socjalistów, 
którą, w charakterze odrębnej „Socjalistycznej 
Fartji Francji“ odbywała swój zjazd w «ali pary- 
skiej Mutualite. „Umarli szybko jadą“. Odęrwani 
od mas robotniczych, pozbawieni kontaktu z ru- 
chem międzynarodowym, „„neossocjaliści* szybko 
kroczą po drodze, która prowadzi de francuskiej 
odmiany narodowego socjalizmu, Zaledwie kilka 
miesiecy temu gdy Blum zareagował na wywody 
Marquet'a okrzykiem: „jestem przerażony!“, oce- 
niając dążenia grupy jako faszyzujące, „neo“ by- 
li oburzeni, uważali się za pokrzywdzonych. — 
A oto teraz stary demokrata i czystej wody refor- 
mista, Renaudel siedzi osamotniony, nie rozumie- 
jąc swych towarzyszy, a przedewszystkiem tej 
młodzieży, która pomiata tem wszystkiem, czę- 
miu służył całe życie, I może chciało się z kołei sta- 
remu parlamentarzyście niejeden raz zawołać: „je 
suis epouvante!*, gdy słuchał programowych wy- 
nurzeń swych towarzyszy, lub gdy czytał ich ar- 
tyksły. 

Bardzo charakterystycznym jest artykuł, któ- 
Ty opublikował sekretarz neo-socjalistycznej frak- 
cji parlamentarnej, Montagnon, na łamach ,.L'Qeu- 
vre“, p t. „Neo-kapitalizm", Autor artykułu twier- 
dzi, iż pod wpływem kryzysu pewne koła prze- 
imysłowców odwróciły się od czystego kapitalizmu. 
Przemysł cierpi przedewszystkiem wskutek chao- 
su. Przemysłowcy chętnie zgodziliby się na pe- 
wne zmniejszenie swych dochodów, by wzamian 
uzyskać jakąś pewność, gdyż w dzisiejszych wa- 
runkach wolna konkurencja m. in. wskutek ciągle 
postępujących zdobyczy techniki, rujqnje przemyeł 
wyścig udoskonaleń technicznych mie pozwala na 
normalną kalkulację amortyzacji maszyn). Wszy- 
itko to powoduje w pewnych sterach przemysłow- 
'ów zmianę poglądów w kierunku, który autor na- 
zwał neo-kapitałizmam. Neo-kapitalizm, nie usu- 
wając własności prywatnej, nie dopuszczając my- 
sli o socjalizacji środków produkcji, pragnie je- 
dnak, by życie gospodarcze było kierowane w 
myśl jakiegoś planu, by było zorganizowane i re- 
gulowane przez państwo, za pośrednictwem korpo- 
racyj przemysłowców i robotników. 

Wyliczająg trudności, na które napotkać może 
realizacia tego programu. po wypuezczeniu kilku 
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W ub'egłej loterji popyt na nasze szczęśliwe losy był tak ogromny, 
że z powodu zupełnej wysprzedaży, nie byliśmy w stanie 
wykonać wielu tysięcy zamówień. 


Ciagnienie l-ej klasy już 19 bm. 


Ceny losów: ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40. 


Losy wysyła się za uprzednią opł 
i P. K. O. Nr. 414.400 


strzał pod adresem socjalizmu i programu rewo- 
lacji społecznej, Montagnon kończy swo wywody 
mastępującem oświadczeniem: „Tak jest, pragnął- 
bym unikńąć niebezpiecznych doświadczeń, zby- 
tecznych cierpień, przelewu krwi i straty czasu. 
I jeśli trzeba poto rządu autorytatywnego, któryby 
potrafił narzucić wszystkim, wśród porządku i dy- 
scypliny, niezbędne przeobrażenia, w takim razie 
wypowiadam się za takim autorytatywnym rzą- 
dem. Oto rewolucja, którą winniśmy przeprowa» 
dzić, rewolucja francuska, pod znakiem interesu 
powszechnego. A jeśli interesu klas lub kast sta- 
ją jej na drodze, to miejmy odwagę pomyśleć i po- 
wiedzieć, iź państwo będzię musiało je złamać“. 

C'est tout. Organizacja produkcji i całego życia 
gospodarczego przez państwo korporacyjne, którego 
interea etoi ponad klasami; realizacja tego proble- 
mu przez rząd „autorytatywny* — jakże dobrze 
to znamy! 

Po takiem przygotowaniu publicystycznem ze- 
brał się kongres. Zaznaczyły się wśród delegatów 
i przywódców odrazu dwie tendencje: demokra- 
tyczno - refonmistyczna i faszystowska. Zaczęło 
się od dyskusji na temat... koszul. Pod tym błahym 
pozorem rozegrała się poważna walka o charakter 
oddziałów młodzieży. Renaudel wystąpił przeciwko 
militarnamu charakterowi tych grup. 

Jędnakże centralną postacią zjazdu nie był sta- 
ry przyjaciel Jaures'a, lecz Marquet, minister pra- 
cy w gabinecie Doumergue'a. Już sprawozdanie 
polityczne, przedstawione przez generalnego se- 
kretarza, Deat'a, potrąciło o sprawę udziału mera 
Bordeaux w rządzie „jedności narodowej“. W cza- 
cie tej dyskusji przybył na kongres „sam“ „piękny 
Adrian“, witany ogromną owacją. Jego też przemó- 
wienie musi być przyjęte jako wykładnik tenden- 
cyj ruchu neo-socjalistycznego. 

Na wstępie i on atakuje SFIO, a zwłaszcza Blu- 
ma (którego jest starym osobistym wrogiem), po- 
czem podkreśla, iż neo-socjałiści mają rację bytu 
jedynie jako partja „amtymarksoweką i antyblu- 
mowska'. Dla akcji w tym kierunku należy po- 
szukać sobie sprzymierzeńców; nie można ich je- 
dnak szukać w obozie opozycji przeciwko obec- 
nemu rządowi. Należy rozbić stare formacje po- 
lityczne. 

Oto istotne ustępy przemówienia istotnego wo- 

za „nea“. Wobec jego tześci i tonu, wobec haseł 
partji: „Ordre, autorite, nation“ — mniej znaczenia 
posiadają uchwały, choć i one są nader charakte- 
rystyczne. I czyż można potem wielką wagę przy- 
wiązywać do „zwycięstwa Renaudelą, który u- 
zyskał rezolucję, polecająca wszcząć starania o 
przyjęcie paętji da Międzynarodówki? Wiadomo 
przecież, iż starania te nie mogą być uwieńczone 
sukcesom, w przeciwnym razie propagatorzy ha- 
sla „nation“ i rewołucji „francuskiej“ nie byliby 

Sprawdzają eig tedy nasso przwidywania: oto 
rodzi się we Francji ruch narodowo-<socjalistycz- 
nv. Dziś jest on jeszcze ełaby, jeszcze skrępowamy 


atą przypadającej należytości na konto 
lub przekazem pocztowym. 


jest dawnemi nawykami i współpracą ze starymi 
demokratami. [Leoz już dziś młodociani „neu“ 
mówią z pogardą o demokracji, zdradzają nato- 
miast szczerą sympatję dia frazeologji i symboli- 
ki faszystowskiej. I niedalekim jest już chyba 
dzień, gdy rozejdą się drogi Renaudela i Marquet'a, 
a u boku tego ostatniego zajmą miejsce zupełnie 
inni ludzie. Kim będą ci sojusznicy w walce z 
marksizmem i blumizmęm? 

Osławiony „L'Ami du Peuple“ Coty'ego, obec- 
nie centralny organ francuskiego faszyzmu, oma- 
wiając program Marquet'a, pisze: „Zgoda, panie 
Marquet, zupełna zgoda. „L'Ami du Peuple“ może 
się jedynie cieszyć, widząc, iż wstępuje pan na 
drogę, na której Pana poprzedził“. 

MICHAŁ NEUGOLDBERG. 


EEE... FEET UNE 
Nowe ustawodawstwo 


Wszedł z druku Nr. 45 Dziennika Ustaw- Rze- 
czypospolitej Polskiej z dnia 2 czerwca 1984 r.. 
zawierający treść następującą: 


Rozporządzenia ministrów: 

Poz. 391 — Skarbu z dnia 5 maja 1934 r. w 
sprawie wykonania art. 8 ust. z dnia 18-go mar- 
ca 1933 r. o państwowych etypandjach, oraz in- 
nych formach pomocy dla młodzieży szkół wyż- 
szych. 

Poz. 392 — Komunikacji z dnia 8 maja 1934 r. 
w sprawie zmiany przepisów o ruchu tramwajów 
elektrycznych w miastach. Rozporządzenie to do- 
zwala przewożenie psów w tramwajach. 

Poz. 393 — Spraw Wewnętrznych z dnia 16 
maja 1934 r. o rozciągmięciu przepisów policyjto- 
budowlanych dla gmin miejsk, na niektóre osiedia 
gmin wiejskich na obszarze województwa kra- 
kowskiego. 

Poz. 394 ._ Spraw Wewnętrznych z dnia 24 
maja 1934 r, wydane w porozumieniu z Mini- 
strem Sprawiedliwości o zmianie granic miasta 
Sądowej Wiszni w powiecie mościckim, wojewódz- 
twie lwowskiem. 

Poz. 395 — Spraw Wewnętrznych z dnia 25 ma. 
ja 1934 r. o podniesieniu miasteczka Sieniawy w 
powiecie jarosławskim, województwie lwówskiem 
do rzędu miast, objętych ustawą gminną z 1889 r. 

Poz. 396 — Spraw Wewnętrznych z dnia 26 ma- 
ja 1934 r. o zmianie granic gmin wiejskich Błą- 
dmm, Mukrz i obszaru dworskiego Wierzchlas w 
powiecie tucholskim województwie pomorekiem. 

Poz. 397 — Spraw Wewnętrznych z dnia 26 
maja 1934 r. o zmianie granie gminy wiejskiej 
szmy i obszaru dworskiego Rytel w powiecie choj- 
nickim, województwie pomorskiem. 

Poz. 398 — Spraw Wewnętrznych z dmia 26 
maja 1934 r. o zmianie gramie obszarów dworekich 
Ostrowice à Dębowo w pomietia świeckim, wojo- 


Piwa 
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Znowu debata palestyńska EET M SZ 
w parlamencie brytyjskim 


Wszystkie poprawki Wedgwoocda odrzucone 


Londyn, (ŻAT). Jak ŻATna już doniosła, Izba 
Gmin uchwaliła w trzeciem czytaniu projekt usta: 
wy w sprawie gwarantowania pożyczki ralestyń- 
skiej w wysokości 2 mitjonów f. szt. 

Otwierając debatę possi pułkownik Josiah Wed 
gwood zgłasza poprawkę żądającą skreślenie z pro 
jektu pożyczkowego wszystkich sum, które zə- 
stały już przez rząd paleptyński wydatkowane z 
nadwyżki budżetowej i które mają być zwrócone 
z funduszu pożyczkowego. Wedgwood zaznacza, 
iż poprawka ta zmierza ku wyjawieniu, jaką su- 
mę rząd palestyński wydał już na poczet dotych- 
czas nieuchwalonej pożyczki. 

Minister kolonij sir Philip Cunliffe-Lister w od- 
powiedzi oświadcza, że rząd palestyński przystąp! 
już do wykonania programu prac na podstawie vo 
życzki, nie jest oma jednak w stanie pódać do wi% 
domości Izby dokładnej iiczby wydatkowanych 
kwot, sądzi wszakże, że suma ta waha się międzv 
400 a 500 tysięcy f. szt., przyczem znaczna część 
kwot pozostaje w związku z pracami w dziedzinie 
urządzeń wodociągowych w Jerozolimie. 

W głosowaniu Izba Gmin. odrzuca poprawkę 
Wedgwooda. 

Po krótkiej wymianie zdań o niektórych zeza 
golach projektu ustawy pożyczkowej (głos zabia- 
rają Wedgwood, poseł Labour Party Rhys-Davies 
i minister kolonij) Izba Gmin uchwaliła cały pierw 
szy artykuł ustawy, 

Do drugiego artykułu Wedgwood zgłasza po- 
prawkę, aby rząd palestyński dbał o to, by płace 
w ramach robót z funduszu pożyczkowego odpo- 
wiadały płacom ustanowionym przez związki za- 
wodowe. 

Postanowienie traktujące ogólnikowo a „słusz- 
nych warunkach pracy“ jest tylko powtórzeniem 
„' brzmienia dawnej ustawy i nie jest wystarczające. 

w odpowiedzi sir Philip Cunliffe-Lister oświad 
cza, iż niema mowy o tem, aby przedsiębiorcy, któ 
rym rząd będzie powierzał wykonanie robót, ušı- 
łowali redukować płacę robotników. Zresztą mi- 
nister sądzi, ża wszystkie prace będą wykonywa 
ne bezpośrednio pod nadzorem poszczególnych de- 
partamentów rządu, które będą zatrudniały roba 


tników. Jedynym skutkiem proponowanej popraw-' 


ki, kontynuuje minister, byłoby zmuszania rząda 
palestyńskiego do niezatrudniania Arabów z p> 
wodu różnie w dziedzinia wynagradzania robotni- 
ków żydowskich a arabskich. Wyrażenie „słuszn: 
warunki pracy były dohrane bardzo oględnie, no 

dokładnem rozważeniu całokształtu sprawy. Mi- 
nigter sądzi, że intenecja tego określenia najlepiej 
odpowiada powszechnemu życzeniu parłamentu. 

Z kolei zabiera głos poseł Rhys-Davies, który za- 
znacza, że w Palestynie istnieją dwie odrębne etv- 
py życioweżydowska i arabska. Stopa życiowa» 
Arabów podniosła się o 20 procent, zaś Żydów o 
25 procent. Bawiące ostatnio w Palestynie, mówi 
Rhys-Davies, badał on przyczyny rozpiętości pła. 
Żydów i Arabów. Mówisno mu, że w Jerozolimi:. 
są bogaci Arabowie którzy swym służącym-Ży- 
dom za identycznie tę samą pracę płacą większe 
wynagrodzenie niż służązym-Arabom. Istnieją pe- 
wne trudności w dziedzinie pracy, mówca sądzi je- 
dnak, że rząd brytyjski nie dopuści aby rozpiętość 
płac trwała po wszystkie czasy. Śmiesznem jes*, 
że za identycznie tę samą pracę Żyd pobiera wy- 
nagrcdzenie 2 czy nawet ? j pół razy więcej, niż 
Arab. Podobne warunki niezawsze będą po myś. 
Arabów. Rhys-Davies pragnie wiedzieć, ak zda- 
niem ministra kolonij sprawa ta ukształtuje się w 
przyszłośai w dziedzinie rządowych umów o pracę. 

Sir Philip Cunliffe-Lister: Kwastja stosunków w 
dziedzinie płac robotniczych jest niezmiernie po- 
wikłaną į trudno udzielić +ałkiem zrozumiałej oł- 
powiedzi. Co się tyczy podziału pracy, to rząd za: 

mięrza słosować ałuszną proporcję — około 39 
proc. pracy żydowskiej i 70 proc, arabskiej. 

Wedgwood: Wodług liczby robotników czy wy- 
datkowanych sum? 

Sir Philip Cunlifie-Lister: Według wydatkowa- 
nych sum, Co się tyczy jodziału pracy. to trudna 
trzymać się ściśle jakiejkolwiek formułki. Zaieży 
to oczywińcie w znaczńym stoprilu od liczby Ara. 
bów któryoh można będzie pozyskać. dla pracy. 
Śmiesznemby było, gdyby się odmawiało przyję- 
cia robotników jednego typu w chu li, gdy inny. 


typ byłby już wyczerpany. 

Wedgwood pragnie wiedzieć, jak minister wyo- 
braża sobie sprawą „słuscnych warunków pracy“, 
o których jest mowa w ustawie pożyczkowej. — 
Żyd, zaznacza Wedgwoozl, jest człowiekiem o wy- 
maganiach kulturalnych ! utrzymuje ze swej pracy 
całą swą rodzinę. Pod władzą angielską Arab u. 
trzymuje stały kontakt z Żydem, Podniosła się 4: 
rabska stopa życiowa, wzrosły również płace Ara- 
bów. Do Palestyny przybywa jednak nowy ela- 
ment, który zagraża nie Żydom, lecz postępującej 
naprzód cywilizacji robctników arabskich w Pa- 
lestynie, Tak włąśnie niodawno w porcie hajfskim 
otrzymało zatrudnienie wielu lewantyńskich, nie 
żydowskich, robotników, których stopa życiowa 
jest znacznie niższą, niż stopa Arabów pale tyń- 
akich. Robotnicy ci szkodzą obecnie robotnikom 
arabskim. Wedgwood wyraża nadzieję, że nim Izba 
uchwali projekt ustawy, dowie się ona od ministra 
kolonij, co on rozumie przez określenie „słusznych 
warunków pracy“, czy pestanowienie to będzie 
stosowane nietylko do robotników zatrudnionych 
bezpośrednio pod nadzorem rządu, lecz również do 
tych, którzy nie znajdą pod tym bezpośredniom ną- 
dźorem czy Urząd Kolonjalny zdaje sobie sprawę 
z konieczności ochrony wyższej stopy życiowej 
Żydów, nadto z konieczneści przyczynienia się də 
podniesienia poziomu życia ludności tubylczej. 
wreszcie z konieczności dopomożenia robotnikom 
w kierunku ich zorganizowania się celem utrzyma” 
nia zdobytych pozycyj, oraz ezy rząd palestyński 
zaniecha tendencji posługiwania się tanią siłą ro- 
boczą przybywającą z poza Palestyny? 

Sir Philip CunliffeLister: Pułk Wedgwood Zza- 
dał specyficzne pytanie dotyczące stosowania skali 
płac do różnych typów robotników, Chodzi jednak 
nietylko o płace, lecz o ogólne warunki pracy. — 
Mogę więc zapewnić, że w tej dziedzinie rząd w 
każdej miejscowości i o każdym czasie weźmie 
pod uwagę płace pobierąne przez Tobotników u 
dobrych pracodaweów. 

W głosowaniu poprawka Welgwooda upada. 

Wodgwood zgłasza z Folei wniosek skreślenia 
ustępu ustawy postanawiającego, że wsz*lkie mą- 
szyny i materjały, która będą importowane dla 
celów wykonania pras z funduszów pożyczki, Spro 
wadzane będą z Anglji. Pawnem jest zaznaczi, 
Wedgwood że umieszczając te słowa w projekcie 
ustawy minister kolonij uśmiechał się do samego 
siebie i bąknął: To, się spodoba niektórym głup- 
com“. Tak sekretarz stanu nie powinien postępo- 
wać. 

Sir Philip Cunliffe-Lister oświadcza w odpowie- 
dzi, że odnośny ustęp ustawy jest dobrze uzasa. 
dniony, gdyż poręczając pożyczkę, rząd temsameni 
umożliwia administracji palestyńskiej nahycie ko- 
niecznych urządzeń. 

Izba Gmin uchwala drugi arytkuł projektu ustą 
wy. O wniosky zmniejszenia do 50.000 f. szt. po- 
zycji ćwierć miljona f. sz% na „ponowne usiedlenie 
na roli 899 Arabów“ pisaliśmy już poprzednio. —— 
Większością głosów poprawka Wedzwooda upadła. 

Wedgwood zgłasza z kolei popraw kę, w myśl. 
której plan urządzeń wodociągowych i drenażo- 
wych obejmie również Tel Awiw i Jaitę. Popraw- 
ka ta, zaznacza Wedgwood, ma udokumentować, 
że wszystkie miasta są tiaktowane jednakowo, 

Sir Philip Ounliffe-Lister w odpowiedzi zaznacza, 
że wodociągi w Jerozolimie i Hajfie będą samowy 
starczalne, Jest całkiem niemożliwe, aby z fun- 
duszów tej pożyczki zainstalowane były urządze: 
nia wodociągowe w całej Palestynie, wcbec czą. 
go koniecznością było wydzielenie tych miast, w 
których zagadnienie to jest najbardziej palą'em 
Nikt nie zaprzeczy, że takiem miastem jest Jem- 
zolima. Jest również słusznem, że rząd palestyń. 
ski wydzielił Haife miasto portowe obsługujące ca- 
łą Palestynę i wiełkie żydowskie plantacje poma. 
rańdzy. 

Wedgwood wycofuje *wą poprawkę, zgłasza na 
tomiast nową, w której Ho planu inwestyj z funda 
szów pożyczkówych włącza budowę różnych ba. 
raków. Warunki mieszkaniowe oficerów 1 ażerego- 
wych armji brytyjskiej w Palestynie, twierdzi 
Wedgwood, są zewszechmiar nieodpowiednie w 
klimatycznych warunkach kraju. Jedli wydatkuje- 

my pieniądze, ta chyba nikt bardziej od armji nis 
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W sprawie studjów na Uniwersytecie 
Hebrajskim w Jerozolimie 

„Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie”, Warszawa, 
Grzybowska 26/28 podaje do wiadomości 
kadydatów na Uniwersytet Hebrajski co na- 
stępuje: 

1. Przypomina się, że podania na Uniwer- 
sytet można składać wyłącznie przez Towa- 
rzystwo Przyjaciół Uniwersytetu. Papiery 
przesyłane wprost do Uniwersytetu będą 
zwracane kandydatom, co spowoduje opóź- 
nienie i może nawet narazić kadydata na 
stratę roku. 

2. Jest pożądane, aby kandydaci, szcze- 
gólnie z lat poprzednich, składali swe poda- 
nia jaknajrychlej, gdyż w wielu przypad- 
kach należy przeprowadzić uprzednią kores- 
pondencję z Uniwersytetem, a w drugiej 
połowie lipca’ rb. upływa termin składania 
podań i papierów. 

3. Uwadze maturzystów z r. 1934 r. Ma- 
turpyści z r. b. powinni składać wszystkie 
swe papiery jaknajrychlej po uzyskaniu 
świadectwa dojrzałości lub świadectwa 
ukończenia. Przed złożeniem papierów winni 
mię oni zwrócić do Towarzystwa w celu uzy- 
skania informacyj i blankietów. 

4. Wszystkie informacje mieszczą się w 
specjalnej broszurze (cena z przesyłką gr. 
60 w znaczkach pocztowych). Jest rzeczą 
pożądaną, aby kandydaci przed składaniem 
papierów zapoznali się z broszurą, 

5. Zaznacza się, że Uniwersytet składa 
podania o certyfikaty dla studentów, ale o- 
stateczna decyzja w tej sprawie zależy wy- 
łącznie od Rządu Palestyńskiego. Przewi- 
duje się, że Rząd — zgodnie z obietnicą — 
wyda -eertyfikaty w końcu lata lub w po- 
czątku jesieni, jednak Uniwersytet nie mo- 
że brać oódpowiedzialności ża ewentualne 
spóźnienie lub odmowy ze strony Rządu. 

6. W drugiej połowie czerwca adres Towa 
rzystwa ulegnie zmianie, ọ czem nastąpią 
komunikaty w prasie. Narazie należy całą 
korespondencję kierować na dotychczasowy. 
adres: Grzybowska 26/28. 


Safed budzi się do Życia 


Jerozolima (ŻAT) W związku z szeregiem 
nowych budowli wznoszonych obecnie przez 
Żydów na Górze Kanaan, nastąpiło też oży- 
wienie w starym mieście żydowskiem w Sax. 
fed. Góra Kanaan, obejmująca obszar 20,000 
dunamów, nabyta została przez Żydów je- 
szcze przed 40 laty. Ostatnio, gdy rozpoczę- 
to roboty budowlane, Arabowie wystąpili 
z pretensjami, iż Góra ta jest święta, żydom 
nie wolno więc na niej się osiedlać. Sąd 
uznał jednak, że Żydzi mają prawo konty« 
nuować rozpoczęte roboty i na Górze tej po- 
wstanie szereg domów, a miejsce służyć bę- 
dzię za letnisko. 

W związku z tym ruchem budowlanym 
daje się zauważyć ożywienie również w są- 
siednim Safedzie, gdzie wzrasta ludność ży- 
dowska i czynione są starania przekształce- 
nia tego miasta w doniosły ośrodek tury- 
styczny, ponieważ Safed należy do naj. 
zdrowszych miejscowości w Palestynie. 


może sobię rościć prąwa korzystania z tych piv- 
niędzy, zaznacza Wedgwcod. 

Sir Philip Cunliffe-Lister w odpowiedz; oświad- 
czą że projekt pożyczki niv przewiduje tych urzą- 
dzeń, gdyż są one przedmiotem innych funduszów. 
Na mieszkania dla żonatych wojskowych już daw. 
niej wyasygnowano 50.000, zaś dla policji — 20 
tysięcy f. ezt. 

Wedgwood wycofuje ostatnią poprawkę, poczem 
Izba Gmin uchwala cały artykuł trzeci ustawy. 

Po poczynieniu kilku uwag również do artyku- 
łu czwartego ustawy i po wysłuchaniu odpowiedzi 
si Philipa Cunliffe-Listera parlament uchwala ro- 
wnież czwarty i ostatni artykuł ustawy: w redak- 
cji projektu rządu. 


PRZEGLAD GOSPODARCZY 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek, 7. VI. 1934. 


Wierzyciele polscy przeciw bankrucfwu 
Niemiec 


Powsiały ostatnio Powszechny Związek Ochro- 
ny Mienia Polskiego Zagranicą podejmuje akcję 
protestacyjną przeciwko zapowiadanemu zawie- 
szeniu spłaty zobowiązań przez Rzeszę Niemiecką. 
Związek opracował memorjał do M. S. Z, Mini- 
sterstwa Skarbu i Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu, podnosząc, iż prawdopodobne zawieszenie 
transferu przez Niemcy z dniem 1 lipca pociągnąć 
może za sobą niezwykle ciężkie skutki dla nasze- 
go życia gospodarczego. Przedsiębiorstwa polskie 
mają w Niemczech zobowiązania sięgające sum 


wielomiljonowych, pozatem obywatele polscy są 
właścicielami 5.000 nieruchomości czynszowych i 
majątków ziemskich na obszarze Rzeszy. Memo- 
rjał podnosi, że zawieszenie transferu, stanowić 
będzie pogwałcenie międzynarodowego prawa pry 
watnego, obywatele niemieccy będą bowiem mo- 
gli ściągnąć swoje wierzytelności. jakie posiadają 
w Polsce. Ze względu na to, że własność niemiec- 
ka na terenie państwa polskiego jest dość powit- 
żną, istnieją możliwości zabezpieczenia należno- 
ści polskich w stosunku do Niemiec. 


Lzy weksel jest papierem wartościowym? 


Ministerstwo Skarbu rozesłało dn. 30 kwietnia 
br. następujący okólnik do wszystkich Izb Skar- 
bowych: 

Najwyższy Trybunał Administracyjny wyro- 
kiem z dn. 24 stycznia 1934 r. L. Rej. 6479-31 usta- 
li} tezę, według której „weksle nie należą do pa- 
pierów wartościowych. o jakich mówi art 136 (u- 
stęp pierwszy) u. o. s.'. Z motywacji wyroku wy- 
nika, że, zdaniem Najwyższego Trybunału Admi- 
nistracyjnego, weksel jest papierem  wartościo- 
wym w rozumieniu prawa prywatnego, a nie jest 
papierem wartościowym w rozumieniu u. o. s. Mi- 
nisterstwo Skarbu nie podziela powyższego zapa- 


trywania Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego i zamierza w najbliższej sprawie analogicz- 
nej, w odpowiedzi na skargę, swoje stanowisko 
umotywować. Motywy, na których opiera się Mi- 
nisterstwo Skarbu, są podane w glossie, ogloszo- 
nej w wydawnictwie „Orzecznictwo Sądów Naj- 
wyższych w sprawach podatkowych i administra- 
cyjnych (Nr. 3 za marzec 1934 r., str. 185). Mini- 
sterstwo Skarbu poleca więc podwładnym orga- 
nom urzędowym, aby stosując posłanowienia u. o 
s., dotyczące papierów wartościowych, uważały 
za papiery wartościowe również weksle. 


Podatek od skumulowanych wynagrodzeń 


Ministerstwo Skarbu wydało okólnik L. D. V. 
13949/2/34 w sprawie zebrania danych potrzebnych 
do obłiczenia prawidłowości obliczeń różnicy po- 
datku z tytułu kumulacji wynagrodzeń. 

Celem zebrania potrzebnych dla sprawdzenia 
materjałów Ministerstwo wydało specjalny na- 


klad druków „zawiadomień o wysokości wypłaco- į; 


nych w roku 1933 wynagrodzeń". Urzędy Skarbo- 
we rozesłać mają te druki niezwłocznie wszyst- 
kim pracodawcom w trybie przewidzianym przez 
art, 56 i 59 ustawy o podatku dochodowym z we- 
zwaniem do dokładnego wypełnienia zawiado- 
mień co do wszystkich pracowników umysłowych 
zatrudnionych u nich za wynagrodzeniem w rv- 
ku 1933., 

O ile chodzi o pracowników fizycznych przepro- 
wadzenie akcji zebrania potrzebnych danych pozo- 
slawia się uznaniu izb skarbowych. 


Przy wydaniu powyższego okólnika Ministe% 


stwo powołało się, jak to zaznaczono wyżej na 
art. 59 ustawy o podatku dochodowym. Artykuł 
ten przewiduję, że każdy jest obowiązany na we- 
zwanie władzy lub komisji udzielić wszelkich wy- 
jaśnień i informacji w przedmiocie opodatkowa- 
nia jego lub innych osób. 

Przepis ten upoważniający władze skarbowe do 
żądania wszelkich informacyj uprawnia te władze 
do żądania również od wszełkich pracodawców 
przedstawienia danych jaka pensja wypłacona zo- 
stala w ciągu całego 1933 roku poszczególnym 
pracownikom umysłowym. Żądanie przedstawia- 
mia tych danych nastręcza pracodawcom wiek 
pracy, którą każde przedsiębiorstwo wykonać je- 
dnak musi, gdyż nie zastosowanie się do wezwa- 
mia władzy skarbowej może spowodować ukara- 
nie grzywną z art. 94 ustawy o podatku dochodo- 
wym, który przewiduje grzywnę od 50 zł do 250 
złotych. 


Projekt Nowego prawa upadłościowego 


Komisja kodyfikgeyjna opracowała projekt u- 
stawy o zapobieganiu upadłości. Na podstawie 
przepisów ogólnych dłużnik, który wskutek wyjąt- 
kowych i niezależnych od niego okoliczności za- 
przestał wypłat i przewiduje w najbliższej przy- 
szłości konieczność ich zaprzestania, może wnieść 
o otwarcie postępowania układowego. Nie można 
jednak żądać otwarcia postępowania układowego, 
jeśli: 1) nie posiada się przedsiębiorstwa, prowa- 
dzonego w ciągu przynajmniej 3 lat; 2) nie prowa- 
minę- 


dzi się handlowej księgowości i 3) jeśli nie 


swoje opinje sfery gospodarcze. 


ły 3 lata od zawarcia przez to samo przedsiębior 
stwo układu zapobiegawczego lub otwarcia upa- 
dłości; 4) jeśli nie wykonano poprzedniego układu 
zapobiegawczego a od daty otsatniego uchybienia 
warunkom tego układu nie minęło jeszcze 5 lat. 
Projekt ustawy obejmuje dalej: otwarcie postępo- 
wania układowego, postępowanie układowe, prze- 
pisy, dotyczące dłużników, posiadających gospo- 
darstwa wiejskie, przepisy przejściowe itd. W naj- 
bliższym czasie w sprawie tego projektu wyrażą 


Na półwyspie arabskim 


Pojedyne między dwoma królikami arabskimi, 
wodzem Wahabitów — lbn Sauden, a Imamem Ye- 
menu, trwa dalej, Rokowania pokojowe, które zo- 
slaly podjęte po pierwszych porażkach Yemeni- 
tów i posunięciu się zwycięskich wojsk Ibn Sau- 
da w kierunku stolicy Yemenu — miasła Saana - 
przerwano i działania wojenne rozpoczęły się na- 
nowo. 

Tajenmicą poliszynela jest fakt, że za kulisami 
wojny wahabicko-jemenickiej toczy się rozgrywka 
między Anglją a Italją. Italja popiera Yemen, kto- 
ry przytyka do morza Czerwonego. zbroi i finan- 
suje Ymama i jego armię, gdyż dażeniem jej jest 
uzyskanie oparcia nad brzegami morza Czerwo- 
nego. Anglja znów roztacza od dłuższego już cza- 
su opiekę nad Wahabitami, których, dla ich dziel- 
ności i wpływów wśród plemion arabskich i w 
świecie muzułmańskim, woli mieć jako sojuszni- 
ków niż wrogów. 

Wszystko to nie miałoby jednak jeszcze właści- 
wego posmaku politycznego, gdyby nie — nafta. 
Na poludniówym wschodzie półwyspu w obrębie 
królestwa Ibn Sauda znajdują się źródła nafty. 
Już dwa lala temu rząd Ibn Sauda prowadził ro- 
kowania ze Standard Oil Co. w cclu podjęcia eks- 


ploatacji tych źródeł. Italja niema nafty ani u sie- 
bie, ani w swych koloniach, więc — jak łatwo się 
domyśleć — zwycięstwo Yemenu i posunięcie się 
wojsk Imama poza granice kraju własnego mo- 
gło było przynieść pożądane owoce, pachnące ma- 
fta, 

Tymczasem stało się inaczej. Zwyciężali dota] 
Wahabici i — zdaje się — iż szanse powodzenia 
trwałego są po ich stronie. Anglja nie przegrywa 
nigdy partji, a zatem przegrana stronników i pro- 
tegowanych ltalji jest do przewidzenia. 

Wojska Ibn Sauda zajęły, posuwając się na- 
przód, miasta Ljeddah, należące da Yemenu. Korg- 
spondent paryskiego „Journal'a” przedostał się do 
obozu Hahabitów i nzyskał wywiad z mtuistrem 
finansów Ibn Sauda, Abdulią Sulejmanem. W ohu- 
powanej Djeddzie jemenickiej, gdzie pod rządamt 
znanego z fenomenalnego skąpstwa i chciwości 
Imama urzędnicy nie otrzymywali latami całemi 
grosza pensji, Abdulla Sulejman zaprowadził no- 
wy ład i porządek .Zaczął od tego, iż wszystkim 
urzędnikom dotychcząsowym podwyższył pensje o 
250 proc. Podwyższył nietylko na papierze, ale i 
wypłacił. „Jasną jest rzeczą, mówił Abdulla Su- 
lejman, iż ludzie ci nie mogli wyżyć inaczej jak 


Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach 
i ramionach, nerwobólach, bólach w udach i po- 
strzałowych stosuje eię naturalną wodę gorzką 
Franciszka- Józefa dla codziermego oczyszczania 
przewodu pokarmowego. Zalecana przez lekarzy. 


PARE" BE O „TN " 
ECHA ZE ŚWIATA z z 


Onegdaj zakończył się w Kamienicy (Chemnitz) 
proces, który rzuca dużo światła na wymiar spra- 
wiedliwości w Rzeszy niemieckiej pod rządami 
Hitlera. Dnia 2 października 1932 znaleziono w 
Linzu, stolicy Górnej Austrji, zwłoki jakiegoś 
zamordowanego mężczyzny. Ustalono, że chodzi 
tu o Bułgara nazwiskiem Dymitrow, dyrektora 
towarzystwa eksportowego w Sofji. W jakiś czas 
później aresztowała policja niemiecka niejakiego 
Jerzego Ernesta Schirmera z Monachjum, który 
przyznał się do zbrodni, oświadczając, że jego łc- 
ma przed 20-tu łaty podczas swych studjów w Lip- 
sku utrzymywała stosunek z Bułgarem. Schir- 
mer o tem się dowiedział po 20-tu latach i dla do- 
konania zemsty zwabił Dymitrowa do Linzu, gdzie 
go zamordował. Przed sądem oświadczył Schirmer 
że działał z pobudek politycznych i patrjotycznych 
bo zanim zamordował swoją ofiarę, oskarżył ją 
o shańbienie kobiet niemieckich. Prezydent try- 
bunału odczytał próbki twórczości literackiej 
Schirmera, z których przemawia niemiecki duch 
heroizmu. Obrońca domagał się wyroku uwalnia- 
jącego, powołując się na amnestję z dnia 31 mar- 
ca 1933 roku, którą rozciągnąć należy na wszyst- 
kie zbrodnie, dokonane z motywów narodowo- 
politycznych, Sąd wydał wyrok uwalniający... 


Bułgaria centralą handlu 
z narkotykami 
Sensacyjne rewelacje w Genewie. 


Podczas gdy uwaga całego świata skupiona 
jest na międzynarodowej konferencji rozbrojenio- 
wej w Genewie, dzieją się tam rzeczy, które po- 
Winny zainteresować Świat cały. Oto na komisji 
Ligi Narodów dła walki z opium i innemi narko- 
tykami odsłoniło się tło pozakulisowe trustu mig- 
dzynarodowego, handlującego narkotykami. Głó- 
wne sprawozdanie złożył Russel Pasza, augielski 
dyrektor policji w Kairze i kierownik Internatio- 
nal Narcotic Intelligence Service. Russel Pasze 
jest bezsprzecznie największym autórytetem w 
walce z międzynarodowym trustem handlu narko- 
tykami. W swem sprawozdaniu wymienił on 10 
fabryk i laboratorjów, które w Bułgarji wypro- 
dukowaly w 1933 roku 3.000 klg. heroiny, tj. dwa 
razy tyle, ile Świat cały potrzebuje dla celów lecz 
niczych. Wedle Russeła Paszy stoją na czele tru- 
stu międzynarodowego handlu narkotykami wyda- 
lona z Bułgarji tajemnicza osobistość i również 
wydalony z Bułgarji Talar pochodzenia tureckie- 
go. Dwaj ci mężowie są twórcami mafji, olej- 
mującej świat cały, a pracującej kapitałem 20 
miljardów franków francuskich. Russel Pasza 
stwierdził w swem sprawozdaniu, że Bułgarja do 
starcza obecnie narkotyków dla całego świata i 
że w Bulgarji dają sobie rendez- vous awantur- 
nicy wszystkich krajów, handlujący narkotykanii. 

Przedstawiciel bułgarski w Genewie Mikow o- 
świadczył, że jego rząd oficjalnie o tych wszyst- 
kich rzeczach nie jest poinformowany, i zapew- 
nił że Buigarja podejmie wszystkie kroki, by 
zamknąć fabryki i położyć koniec machinacjor. 
trustu międzynarodowego handlu narkotykażni. 


pobierając łapówki i wymuszając datki, co zre- 
sztą pochwalal i doradzał sam Imam. Teraz zmie- 
ni się to gruntownie. Nie zamierzamy zamykać 
kraju przed cudzoziemcami, a przeciwnie będzie- 
my się starali przyciągnąć tu wszystkich bcz róż- 
nicy rasy i wznania, którzy zechcą zaangażować 
kapitaly i prace w celu „odbudowy gospodarczej 
kraju“. 

Gdy korespondent „Journał'a* 
ministrowi, iż wynika z tego, że zajęte połacie 
Yemenu mają być okupowane na stałe, Abdulla 
Sulejman odparł: „Istotnie, mamy szczery zamiar 
zostać tutaj i pracować dla tego kraju, który nie 
zaznał dotąd dobrodziejstw dobrych rządów“. 

W tej partji szachów, rozgrywanej na półwy- 
spie Arabskim. Anglja nie będzie skapić pienię- 
dzy ani wysiłków, gdyż ma ona tutaj dwa najisto- 
tniejsze interesy do obromy; po pierwsze utrzyma- 
nie w swoich rękach i pod swoim protektoratem 
drogi do Indyj, po drugie — wykonywanie kontroli 
nad ruchem panarabskim. aby nie rozrósł się on 
ponad miarę i aby marzenia i plany polityczne Ibn 
Sauda o Pan- Arabji nie stały się groźbą dla wpły 
wów angielskich na bliskim Wschodzie. 

Dla rozegrania tej partji posiada Anglja dość 
„srebrnych kul“ w zapasie i wiekowe doświad- 
czenie swojej dyplomacji i agentów politycznych. 
Przeto — zwyciężają Wahabici, a przegrywa Ye- 
nien. 4% R. 
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NADESŁANE WYDAWNICTWA 


„Miesięcznik Żydowski" 


Ukazał się nowy zeszyt (IV-1934) „Miesięcznika 
Żydowskiego” pod redakcją dra Z. Ellenberga i za. 
wiera następującą treść (v6 stron): 

Ludwik Oberlaender: Radykalizacja nacjonali 
zmu polskiego, — Alberg Einstein: Myśli o żydo- 
stwie. — Claim Löw: Żydzi w poezji Odrodzonej 
Polski. TV: Poetki. V: Poeci polsko-żydowscy. 
VI: Konkluzje. — Mateusz Mieses: Judaizanci wə 
wschodniej Europie. IV; Na Bałkanie i na Wọ- 
grzech, — L. Oberlaender: Pamięci Leopolda Gott- 
lieba. — G. Chanoch: Miasto żydowskie (w 25-a- 
cie Tel Awiwu). — M. Pomeranz: Chrześcijańska 
apologytyką żydostwa. W. Fallek: Nowe prza- 
kłady biblijne. — N. Weinig: Dzieje literatury Ży- 
dów. H. Sternbach: Sklepy cynamonowe. 

Administracja: Warszawa, Rymarska 8. — Re- 
dakcja: Łódź, Narutowicza 6. 


„RZUT*%, miesięcznik poświęcony literaturze, 
kulturze i sztuce Nr. 1. Treść: F. Sehlang: Utopja 
a rzeczywistość palestyńska. Uri Gwi Griinberg: Z 
„Anakreena* tłum W. Chrapusta. J. Kurtz: ślepe 
strzały. H. Isenberg: Budujemy (wiersz). Herman 
Steif: Rzeczywistość (wiersz). Meir Bosak: Dwie 
lutnie, Aron Cajtlin: Westchnienie (wiersz). Ch. 
Kornrcich: Rozpacz i wiara w twórczości Bren- 
nera. D. Gerichler: Dokumenty nowoczesnego bar- 
harzyństwa. — Y.: Dni litowe w Austrji w oświe- 
tleniu przywódcy. Notatki. 

Adres redakcji i administracji: Kraków, pl. na 


Groblach 12. m. 8. 
"ZANE TEEE CN 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


T. B. CZYTELNIK: Uniwersita Iwrith, Jerusza- 
aim, Har Hacofim. 

GEULA'", DĘBICA: Możliwe jest tylka po złoże- 
niu kaucji. Makabiada odbędzie się wiosną 1935. 

C. M. RZESZÓW: Nic na to poradzić nie można 
Taki jest przepis i tylko za zezwoleniem Kurato- 
rjum można wstąpić do VIII klasy gimnazjalnej, 
i to jeśli wiek' ustalony dla tej klasy nie został 
przekroczony. 

S. T. M. KRAKÓW: Egzaminy odbędą się 14 h. 
m. Dokładnie poinformuje Dyrekcja (Brzozowa 5). 

CHALUC: Najbliższa podróż .„Polonji“ - 13 bm. 

MC BIELSKO: Kraków, ul. Pańska 6. 

OBSERWATOR: Anonimów nie uwzglądniamy. 


Lion Feuchtwanger 


*— (o to było z Leschinskym? — spytał Marcin. 
— à godnością zachował się stary — odpowie- 
dział Bricger. — Zaczął ich przezywać od „świń“, 
od „bandytów“ i tak dalej. Ale pasze bronzowe ko- 
szule są jakoś grzeczne, nie zabrali go ze sobą 
do koszar, tylko mu plakat na szyji przywiesili. 

Czas toczył się wyjątkowo powoli. 

— Widzi pan, panie szefie — próbował dowcip- 
kować Brieger — dziś naprawdę Świętujemy 
„szabas* przy Gertraudienstrasse. Dawno już pa- 
nu mówiłem, że to trzeba zrobić. 

Później zjawili się dwaj hitlerowcy w kantorze. 
Przedłożyli rachunki za przyklejanie plakatów 
bojkotowych. Było ich osiemnaście sztuk, nie li- 
cząc tego, który zawiesili na szyji porijera. Żądali 
po dwie marki za przyklejenie — czyli rązem 
trzydziestu ośmiu marek. 

— Czyście poszaleli — zakipiał Hintze. — Mamy 
wam płacić za to, że wy... 

— Spokojnie, panie Hintze ~-~ wtrącił się Mar- 
cin. 

— Taki jest przepis m~ odrzekł sucho, oficjalnie 
jeden z hitlerowców. — To się rozciąga na całe 
państwo. 

r Zagryzająę usta, wypisał Hintze asygnatę do 
asy. 

~ Dwie marki za plakat — pokiwał głową Bric- 
ger i gwizdnał przez zęby. —- Słone macie ceny, 
mol panowie. Nasi dekoratorzy zrobiliby to po 
trzydzieści fenigów za sztukę. Nie moglibyście 
: ady obniżyć przynajmniej na markę pięćdzie- 
siął 

Hackenkreuzierzy stali w milczeniu. 


RODZINA OPPENKEI 


ŚRODA, 6. CZERWCA. 
Kraków (304,3) 6,30—7,25 7 Warszawy: 
cja poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z 


audy- 


Warszawy: wiadomości meteorologiczne i prze- 
gląd prasy polskiej, 12,01 Muzyka z płyt, 13 Z War 
szawy: dziennik południowy, 13,05 Ze Lwowa: 
koncert ork. salon. Tad. Seredyńskiego, 14—14,15 
Z Warszawy: Wiadomości o eksporcie polskim i 
gospodarcze, 16 Z Warszawy: Godzina muzyki lek 
kiej Wyk. ork. jazzowa Zdzisława Górzyńskiego 
i Andrzej Bogucki (piosenki) przy fort Jerzy Le- 
feld, 17 Z Warszawy: listy od dzieci omówi p. 
Wanda Tatarkiewicz, 1745 Z Poznania: Sonata 
Kreutzerowska L. van Besthęyena w wyk. Ger- 
trudy Konatkowskiej (fort.) i Maryli Szrajberó- 
wny (skrz.), 18 Z Warszawy: odczyt: „Nasz świa- 
topogląd morski“ wygł. red. Stanisław Poraj, 
18,15 Z Warszawy: melodeklamacje w wyk. Lu: 
dwiki Petrykiewicz, przy fort. Ludwik Urstein, 
18,30 Muzyka z płyt. 18,45 Feljeton: „Przez moje 
okno" wygl. red. Józef Bajsarowicz, 19 Rozmaito- 
ści, komunikaty, 19.10 Program na dzień następ- 
ny, 19,15 Z Poznania: koncert chóru „Echo, 19,50 
Wiadomości sportowe z Warszawy oraz lokalne, 
20 „Myśli wybrane”, 20,02 Z Warszawy: feljeton 
aktualny, 20,12 Z Warszawy: koncert muz. szwedz 
kiej z okazji święta narodowego Szwecji. Wyk.: 
ork. symf. pod dyr. J. Ozimińskiego, L. Beyron (I. 
tenor Król. opery w Sztokholmie), 21 Trąbka i 
capstrzyk Mar. wojennej z Gdyni oraz dzien. wie- 
czorny, 21,12 „Na czasie“, 21,22 Z Wilną: Więczór 
Mickiewiczowski, 22,15 Z Warszawy: kw. liter.: 
„Urzeczenie* opowiadanie Edwina Jędrkitw'cza, 
22,30—23,06 Z Warszawy: muzyka lekka i tanecz- 
na, oraz wiadomości meleorologiczne i palicyjne. 

Warszawa (1415) 6,30—7,30 i 11,50-—18,48 p. Kra- 
ków, 18,45 Pogadanka: „Polakom z zagranicy” — 
p. H: Dobrowolska, 18,55 Życie kult. i art. stolicy, 
19—283,05 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,30—7,30 i 11,50—14,15 p. Kra- 
ków, 14,15 Giełda zbożowa i towarowa, 16—17 p. 
Kraków, 17 Pogawędka Cioci Heli z dziećmi, 17,15 
—18,30 p. Kraków, 18,30 Wiadomości z dziedziny 
wynalazków, 18,45 p. Warszawa, 18,55 Rozmaito- 
ści, 19 Pogadanka: „Gospodyni śląska" — p. K- 
Nitschowa, 19,15—23 p. Kraków, 23 Skrzynka po- 
cztowa w języku francuskim. 

Lwów (377,4) 6,30-—7,30 i 11,50—14 p. Kraków, 
14 Giełda zbożowa, 14,05—14.15 i 16—47 p. Kra: 
ków, 17 Skrzynka pocztowa dla dzieci w opr. Cio- 
ci Ady, 17,15—18,45 p. Kraków, 18,45 p. Warszawa, 
18,55 Rozmaitości, 19,10—21,12 p. Kraków, 24,12 


Akcja „Radjo- dzieciom", 21,22—23,05 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 19,235 „Złoto Renu“ — opera Wa- 
gnera. 

Rzym (420,8) 20,30 „Fedora“ — opera liryczna 
N. Giordano. 

Londyn (342.1) 18,30 Recital organowy, 


20,15 


78) 


Przedruk wzhreniJay 


— Heil Hitler — rzekli na pożegnanie. 

Dnia tego przykleili podobnych plakatów razem 
87204 przed żydowskiemi sklepami, na mieszka- 
niach Żydów - lekarzy, Żydów - adwokatów. Pe- 
wien adwokąt - Żyd, który wzbraniał się ząapła- 
cić za przyklejania plakatów, został zlynczowany 
w areszcie. Czterdziestu siedmiu Żydów popełniła 
tej soboty samobójstwa. 

Okolo godziny drugiej przy Geriraudtenstrasse 
zjawiła się Lizelota, która wstąpiła po mężu. 
Przywódca hitlerowców zastąpił jej drogę Í przy- 
pomniał jej, że dziś jest dzień bojkotu Żydów. 

— Jestem żoną szefa tej firmy — powiedziałą 
Lizelota bardzo głośno. 

Hackenkreuzlerzy spojrzeli na tę dystyngowa- 
ną wysoką damę o blond włosach. 

— Wstydź się pani! — zawołał przywódca i 
splunął na ziemię. 

W dziesięć minut potem Lizelota opuściła sklep, 
u boku Marcina, przez głównę wejście. 


— m 
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W kantorze firmy przy Gertraudtenstrasse gja- 
wił się Markus Wolfsohn. Został zwolniony z po- 
sady w „Niemieckich Meblach", 

— Dobrze, panie Wolfsołin — powiedział Mar- 
cin. -- Może pan do mnie wstąpić. 

Tego samego dnia przyszedł do Marcina pako- 
wacz Hinkel, kierownik nacjonalistyenej  „jączej- 
ki“ na fabrykę Oppenheimów. Wzburzony zażądał, 
żeby Marcin unieważnił przyjęcie na pasadę pana 
Wolfsohna i trzech innych pracowników Żydów, 
a na ich miejsce ulokował trzech „aryjczyków”. 


— 


KĄCIK MODY. 


Uniwersalność mody 


Nietylko przyroda zna metamorfozy, nietylko 
poczwarna gąsienica zamienia się w przepysznego 
motyla. Moda ulega tym samym prawoc. Elegenc- 
ka kobieta stała się okropnie wymagająca. Chce 
wygłądać zawsze pięknie, zawsze elegancko i od- 
powiednio do pory dniu à pogody — a przytem 
chce, żeby ją to kosztowało mało wysiłku i... pie- 
niędzy. Nowoczesna kobieta przeważnie zajmuje 
się pracą zawodową i nie ma poprostu czasu na 
ślęczenie przed lustrem i ustawiczne przybieranie 
sią, To też moda która zawsze stara się być aktu- 
alną j tym razem przyszła jej z pomocą. Mamy ca- 
ły szereg tualet z przyjinanemi trenami, zdejmu- 
jącemi się rękawami, dzięki którym skromna wie- 
czorowa suknia przybiera charakter strojnej, balo- 
wej tualety. Pewna paryska firma lansuje tunikę, 
pizypinaną do spódnicy, która w razie potrzeby 
możę służyć za pelerynkę. Inne firmy wysuwają 
modele, które są tak uniwersalne i pomysłowe, że 
mogą zadowolić wszystkie żądania najbardziej wy- 
magających i wybrednych kobiet. Paryska firma 
Liołane lansuje model z czarnego Djersacotyl, ład- 
nego i praktycznego w noszeniu o fasonie tak wy- 
myślnie wielostronnym, że nadaje się na niezliczo- 
ną ilość okazji. W pierwszej swej fazie jest strój 
nadający się na ulice; spódniczka jest gładka, bio- 
dra zaznaczone, nawet lekko uwydatnione, szero- 
kie ramiona mają wyraźne kwadratowe linje. Dłu- 
gie rękawy waskie i gładkie kończą się sporto- 
wym mankietem „mousquetaire", Punktem ciężko- 
ści jest właściwie — stanik. On jest tym czynni- 
kiem, który daje niezliczoną ilość odmian i zmie- 
nia całość nie do poznania. W rzeczywistości sta- 
nik ten jest gładki, ale „przybrania, które przypi- 
namy do niego nadają mu coraz to inny ehara- 
kter. Przypięta „kamizelka“ z tego samego mi- 
terjału, lub z białej alpagi, przytrzymana jednym 
dużym guzikiem z przodu, ma bardzo sportowy 
styl. Śpiczaste, wystające końce czy wyłogi su 
modne i ekscentryczne. Kamizelka obciska stan i 
zachodzi na biodra. Dwa duże guziki przytrzymu- 
ja ja po bokach. Ta sama suknia po odpięciu ka- 
mizelki, ma z przodu plastron z białego płótna 
luh piki, o spiczastych, fantazyjnie odwiniętych 
wyłogach. Zakończenie rękawa również ulega 
zmianie. Zamiast wąskiego mankiecika — docho- 
dzi biały strojny mankiet z płótna lub piki. Czar- 
ny lakierowany pasek zapięty na białą klamrę jest 
kropką nad i. Ale na tem nie koniec. Jeżeli uprzy- 
krzy się nam jedno przybranie, zastępujemy je in- 
nem — odrębnem w linji i rysunku. Nikt chyka 
nie odmówi tualetom tego rodzaju zalet transfor- 
matorskich, przy których jednocześnie nie tracą 
na elegancji, szyku i dystynkcji. Celine. 


Koncert, 21,25 „Turandot“ — apera Pucciniego 
(akt II.), 22,30 Muzyka taneczna. 


— Wydaje mi się — rzekł spokojnie Marcin — 
że przekraczacie wasze kompetencje, Hinkel, 

I pokazał mu odnośny wycinek z gazety: tylko 
urzędy mają prawo wkraczać i interwenjować w 
sprawy zarządy fabryki, a nie kierownicy poszcze» 
gólnych „komórek“ fabrycznych. 


Hinkel spojrzął na szefa zły, przymrużonemi 
oczyma. 
— Po pierwsze — powiedział — ponieważ fo- 


stem w mundurze, jest pan obowiązany do mnie 
zwrasąć się per „panie Hinkel“. Po drugie, to roz- 
porządzenie jest ogłoszone tylko na zagranicę i 
mnie nic a nic nie abochodzi. Po trzecie, zakomu- 
nikuję o pańskiem zachowaniu pod adpowiednim 
adresem. 

— Dobrze — mówił Marcin. — Ale teraz uważaj 
pan, panie Hinkel, aby posyłka pod adresem Ser- 
ligmann et Co była nareszcie gotowa. Pan Brie- 
ger mówił mi, że to tylko pańska wina, że ten to- 
war jeszcze nie wysłany. 

— Robota dla powstania narodowego jest wa» 
żniejsza — odpowiedział pakowacz Hinkel. 

Tego samego dnia Franz Pinkus, znajomy ku- 
piee Marcina pokazał mu pismo treści nastęmu- 
jacej. 

„Ponieważ mimo wielokrotnych ostrzeżeń z na» 
szej strony nie zapłacił Pan nam dotychczas, niv 
niejszem daję Panu ostatnią sposobność. Jeżeli w 
przeciągu trzech dni nie zostanie nam doręczona 
wiadoma suma, tọ ja osobiście, poniewaź jestem 
narędowym socjalistą, postaram się wydać Pana 
czynnikom miarodajnym — i sklep Pański zosla- 
nie zamknięty, a Pan sam internowany. w obozie 
koncentracyjnym za to, że Pan usiłuje niekorzyst- 
nemi skutkami ruchu hojkotowego obarczyć swych 
pa ców Nowa Niemey pokażą Panu właściwą 
TOER 

Bracia Weber —= sukqes", 

(Ciąg dalszy wastęch, 


„NOWY DZIENNIK czwartek, 7. VI. 1934. 


KONÓR 


Konferencja w sprawie zajść 
antyżydowskich w Warszawie 


W niedzielę w Komisarjacie Rządu m. Warsza- 
wy odbyła się konferencja z udziałem piętnastu 
przedstawicieli społeczeństwa żydowskiego. Obe- 
cni byli m. in. komisarz Rządu Jaroszewicz nacz. 
wydz. bezp. — Łepkowski, zastępca tegoż radca 
Runge, prezes gminy żydowskiej Mazur, prof. ra- 
bin Schorr, rabin Kahane, dr. Gotlib. Konferencja 


poświęcona była sprawie ostatnich zajść antyży-. kió 


dowskich w Warszawie. 

Jak się dowiadujemy, przedstawiciele władz za- 
pewnili zebranych, że podjęte zostały jąknajener- 
giczniejsze kroki w celu niedopuszczenią do zajść. 


Agencja „Pid“ donosi, że członkowie Obozu Na- 
rodowo- Radykalnego podjęli w ostątnich dniach 
agitację bojkotu sklepów żydowskich w miejsco- 
wościach podstołecznych. Nocy ubiegłej członko- 
wie NOR. blokowali w Starej Miłośnie przez ca- 
ły dzień sklepy należące da Żydów i wywołali w 
późnych godzinach wieczornych krwawe zajścia. 
Kilka osób odniosło rany. Przybyła na miejsce 
policja z komendy powiatowej PP. przywróciła 
spokój. Dwóch uczestników blokady Józefa Izdeb- 
skięgo i Jana Hutnika, robotników, aresztowano, 
Bp do dyspozycji władz sądowo» śled- 
czych, 


Przeciw antysemityzmowi 
„Legionu Młodych” 


Zarząd Główny Związku Żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski na posiedzeniu 
swem w dniu 27 maja br. uchwalił następującą re- 
zolueję: z 

Zarząd Główny Związku Żydów Uczestników 
Wałk o Niepodległość Polski stwierdza, że Le- 
gjon Młodych, mieniący się spadkobiercą i konty- 
nuatorem idei trzonu niepedległościowego obozu 
Marszałka Piłsudskiego, w uchwalonej na II Zje- 
żdzie Delegatów z Wielkopolski tezie, ia- 
dającej się negatywnie do możliwości jakiejkol- 
wiek współpracy elementu żydowskiego przy bu- 
dowie Państwa Polskiego, stanął w jaskrawej 
sprzeczności do założeń podstawowych  idelogji 
niepodległościowej, 

Obóz Marszałka Piłaudskiego wyrósł z pracy 
ideowej także obywateli- Żydów, którzy w krwa- 
wych zmaga iach o Niepodległość dali dowód mo- 
żności zgodnej współpracy dła Polski. 

Zarząd Główny Związku stwierdza, że rzycanie 
tega rodzaju haseł jest wysoce szkodliwe dla Pań 
stwa, którego umocnienie jest zależna od zgodn»- 
ę wysiłku wszystkich obywateli Rzeczypogpoii- 
tej. 


Trup Żydą na posterunku 
policyjnym 

Na letnisku podłódzkiem — Wiśniowej Górze, 
miał miejsce niezwykły wypadek. Prgybyły tam 
z wycieczką 37-letni Majer Szperak, zamieszkały 
w Lodzi przy ul. Nowozarzewskiej 27, zamierzał 
odwiedzić córkę na kolonji Tozu. Gdy mu zabro- 
niono, wszczął awanturę. Policja zatrzymała 
Szperka i zaprowadziła na posterunek. Po pew- 
nym cząsie zmaleziono go na posterunku martwego. 

Jak twierdzi policja, Szperek po  sprzeczce 
z przedownikiem wydobył z kieszeni długi nóż 
i wbił sobia w klatkę piersiową, padając martwy 
na ziemię. Zwłoki przewieziono do prosektorjum. 


„zapomnieli wrócić na okręt... 


Da Gdyni. powrócił statek „Warszawa” a wy- 
cieczki do Leningradu. Przy odejściu statku 16 
osób nie zjawiłą się na pokladzie i pozostało w 
Leningradzie. 


Tragiczna śmierć młodego uczonego 


W Toruniu zginął tragiczną śmiercią młody i 
ulalentowany archeolog, jeden z najwybitniejszych 
znawców Pomorza, dr. Tareusz Waga. Kąpiąc się 
w Wiśle, dr. Waga znalazł się w rwącym nurcie 
rzeki, gdzie opuściły go siły i na oczach żony i 
licznych zebranych ną plaży ludzi utonął. Zmarły 
wydał szereg dzieł naukowych, specjalnie paświę- 
conych pomorzoznawstwu. Znany był również ja- 
ke publicysta. Tragiczna śmierć dr. T. Wagi wy- 
warła przygnębiające wrażenie Dotychczas zwłok 
nię adnaleziono. Zmarły liczył lat 29. 


Zawalił się most pod Stanisławowem 


W poniedziałek rano zawalił się most drewnia- 
ny na Bystrzycy Sołotwińskiej pod Stanisławo- 


wem na drodze, wiodącej do Halicza. Katastrofa 
nastąpiła w chwili, gdy na: moście znajdował się 
walec drogowy, kilka furmanek i kilkanaście o- 
sób. Ząwaliło się przęsło mostu na przestrzeni 
dwudziestu kilku metrów. 4 osoby doznały cięż- 
hich abrażeń. Jedna z nich zmarła po przewiezic- 
niu do szpitala. Na miejsce przybyła straż pożar- 
na oraz policja dla zbadania przyczyn katastrofy. 


4 królów cygańskich na weselu 
lewicza 


W Hajdukach Wielkich w ogrodzie p. Trójcy od 
była się niezwykła uroczystość wesęlna „następ- 
cy tronu królewicza cygańskiego w Polsce, Mi- 
chała“. Panna młoda pochodzi ze znanego rodu cy 
gańskiego w Hiszpanii. 

Na uroczystość tę przybył obóz cygański króla 


W 


A pE 
Michała Kwieka w liczbie około 150 cyganów oraz 
dostojnicy eygańscy z zagranicy. M. in. zjechali: 
król cyganów hiszpańskich z Barcelony, król cy- 
ganów brazylijskich z Rio de Janeiro i król cy- 
ganów argentyńskich z Buenos Aires. i 

Po uroczystościach weselnych odbyła się koro- 
nacja króla cyganów polskich Michała Kwieka, 
który był dotychczas królem zwyczajowym, nie- 
koronowanym Podczas uroczystości odśpiewano 
szereg pieśni cygańskich i odtańczono wiele ory- 
ginalnych tańców. Uroczystości te zgromadziły 
wiełkie rzesze ciekawych. i 

Należy dodać, że król Kwiek zaprosił oficjal- 
nie na uroczystości ślubu swojego syna, przedsta- 
wicieli władz państwowych. Zaproszenia podpisa- 
ne były „Kwiek Rex". Jednakże władze nie sko- 
rzystały z tego zaproszenia. 


~oe 


0D NASZYCH KORESPOADENTUW 


Echa wyborcze z Tarnobrzega 


Organizacja sjonistyczna w Tarnobrzegu podaje 
do wiadomości, że komunikaty, donoszące o wyni- 
kach wyborów do rady miejskiej w Tarnobrzegu, 
są Q tyle nieścisłe, iż niestęty do rady nie wszedł 
żaden sjonista. Z powodu unieważnienia listy Ży- 
dowskiego Bloku sjoniści nie wzięli udziału w 
głosowaniu. Pan radny miejski J. W. nie meże 
ehyba być uważany za radnego  Sjonistycznego, 
skoro nie kandydował z ramienia organizacji, któ 
raby nie wysuwała na kandydata osoby, nie od- 
grywającej żadnej roli w życiu sjońskiem. Pan J. 
(W. posiada mandat z łaski BBWR, nie zaś z wo- 
li ludu. 

Nawiązując do poprzedniej korespodencji wy- 
borczej podajemy charakterystyczne szczegóły, 
świadczące o tem, żę dawne metody galieyjskie 
nie poszły ų nas w żapomnienie. Lista kandyda- 
tów Żyd. Bloku skupiła wszelkie uczciwe elemen- 
ty żydowshie, tak inteligencję, jakoteż i kupiec- 
two, wyraźnie odgradzające się od nikczemnej ro- 
boty nieodpowiedzialnych, li tylko w swym wia- 
snym interesie występujących macherów żydow- 
skieb, których jedynym celem było zdobycie za 
wszelką cenę mandatu, a to choćby wbrew woli 
przeważającej części społeczeństwa żydowskiego. 
Swoje mandaty zawdzięczają eni w pierwszym rzę 
dzie swoim familjantom, których liczna ilość wspo 
magała kandydatów krewniaków kartkami „ósen 
kowemi”, zawierającemi 8 razy nazwisko jedne- 
go szczęśliwca, albo dwóch, czy też najwyżej 
trzech chwilową potrzebą sprzągniętych spólni- 
ków. 

Oni to kandydaci żydowscy, od szeregu tygodui 
przesiadujący w przedpokojach „pureców”, tłóma 
czyli sojusznikom z BB, że Sjoniści to mała gar- 
stka, poczem w myśl ząsady „sicher ist sicher“ 
asękurowali się na pierwszych miejcach listy BB, 
powołując się na to, że kandydaci nie unieważnio 
nej jeszcze wówczas listy Żydowskiego Bloku z ła 
twością uzyskają kilka mandatów. W dniu głoso- 
wania dopuścili się oni hąniebnej zdrady wobec 
swoich sprzymierzeńców, rozdając wyborcom kar 
tki, na których figurowali wyłącznie kandydaci 
żydowscy, przy zupełnem pominięciu kandydatów 
chrześcijańskich. Trochę zapóźno zorjentowała 
się w tem strona poszkodowana, zawsze jeszcze 
łorytująca moszków, zamiast nawiązania kontak- 
tu z postępową i etycznie myślącą częścią społe- 
czeństwa żydowskiego oraz jej inteligencją. 

Wobec unieważnienia innych list z wyjątkiem 
listy Nr. 1 zainteresowanie dla wyborów zmała- 
ło, czego wyrazem jest bardzo słahy udział w gło- 
sowaniu po stranie wyborców żydowskich. W ta 
kiej sytuacji zwołanie prze komitet obywatelski 
„Wielkiego Wiecu' i rozwinięcie agitacji zą jedy- 
ną ważną listą, było niegmaczną imprezą, której 
swoistego smaku nadały mowy kandydatów ży- 
dowskich, odkomenderowanych nietyle do przed- 
stawienia planu pracy przyszłej rady, ile raczej 
dla poddania ich wobec licznie zebranej publiez- 
ności egzaminowi z języka polskiego. Dopuszczo- 
ny na tymże wiecu do głosu tow. dr. Zimbler pod- 
niósł krzywdę, wyrządzoną Żydom przez unla- 
ważnienie ich listy, napiętnował w dosadnych sło 
wach postępowanie jednego z kandydatów żydow- 
skich, podszywającego się pod firmę sjońską, by 
nadal bałamucić  niezarjentowanych wyborców 
chrześcijan. Mowca dał wyraz życzeniu, by wobec 
takiej sytnaeji, pozbawiającej nas możności uzy- 
skania prawdziwego zastępstwa, Żydzi wstrzyma- 


li się całkowicie od głosowania celem zamanile- 
stowania swego oburzenia. Dr. Hollaner, jęden 
z kandydatów unieważnionej listy Żydowskiego 
Bloku, zarzucił kandydatom żydowskim, że wpro- 
wadzili w błąd swoich sojuszników ca da siły 
liczebnej „mas* przez nich reprezentowanych, za- 
pewniając zebranych, iż wstrzymanie się Żydów 
od głosowania, skierowane jest wyłącznie prze- 
ciw owym nominatom żydowskim, których wy- 
borcy żydawscy w swej masie zaufaniem nigdy 
nie darzyli i darzyć nie chcą. 

Akcją wyborczą zblokowanych ugrupowań ży- 
dowskich kierowali tow. dr. Zimbler, Kanner, 
mgr. Grüner, Dawid Schlisel i p. dr. Holländer. 


Z Gorlic 


Z początkiem maja powstał w Gorlicach oddział 
Związku Żydów Uczestników Walk o Ni le- 
głość Polski. Na walnem zebraniu, którę odbylo 
się w sali Rady miejskiej, zjawili się starosta gor 
lieki, p. Czachowski, reprezentanci miejscowych 
władz oraz lokalnych organizacyj b. wojskowych. 
Oddział gorlicki liczy obecnie około 50 członków. 
W skład prezydjum weszli: dr. N. Eisęn (prezes), 
RE) Feuerstein (wiceprezes), prof. M. Blech 

sekr.). 

W związku z odbywającemi się w całej Polsce 
uroczystościami z okazji l25-letniej rocznicy śmięr 
ci płk. Berka Josełewieza į ku czci poległych we 
walkach o Niepodległość żydów, odbyła się w nie 
dzielę 27 ub. m. uroczysie nabożeństwo w Głów- 
nej Synagodze. Zjąwili się reprezentanci Staro- 
stwa w osobach wicestarosty p. Gacka i komisa- 
rza mgra Bałusza, reprezentant Zarządu miejskie- 
ga i wiceburmistrz p. dyr. Krysakowski, kom. PP. 
Malinowski oraz przedsiawiciele organizącyj b. 
wojskowych, Związków Inwalidów, szkół średr 
nih i powszechnych. Ludność miasta szczęlnie z1- 
pełniła mury udekorowanej i rzęsiście oświetio- 
nej świątyni. Po modłach żałobnych rabina Hal- 
herstama i śpiewach kantora wygłosił piękna 
przemówienie prof. Maurycy Blech. Uroczystość 
wywarła nader podniosłe wrażenie, 


Z Jasła 


WALNE ZEBRANIE TOW. OPIEKI NAD DZIE 
CKIEM ŻYDOWSKIĘM odbyłę się w sali Domu 
Żyd. przy udziale delgata gen. sękr. Związku p. 
dra H. Lesera z Krakowa. Po złożeniu poszczegól 
nych sprawozdań i udzieleniy absolutorium ustę” 
pującemu Zarządowi wybrany został Zarząd w 
składzie: pp. dr. Spirer — prezes, Grabschrift — 
wiceprezes, Bernerowa — sekretarka, prof, Schild 
— skarbnik i in. Po zakończeniu W. Z. odbyło się 
uroczyste zamknięcie 4-letniego kursy krawieckie- 
go, pozostającego pod egidą ruchliwego Tow. Q- 
pięki nad dzieckiem, a pod kierownictwem zawo- 
dowem p. Eckówny. Podczas rozdzielania świą- 
deetw wyzwolenia 20 uczenicom kursu przemówi- 
li; dr. Leser i dr. Spirer, którzy w gorących sło- 
wach dziękowali za.oliarą praeę pp. Ruhlowej, 
| Winklerowej, Bernerowej i in. 

ZEBRANIE PROTRSTACYJNE, Staraniem Ligi 
Pracującej Palestyny odbyło się w lokalnu „Hitach 
dutu“ zebranie prołestacyjnę przeciwko ostątnim 
zarządzeniom rządu palestyńskiego. Przemówili 
prezes Ligi tow. dr. Weinstein, wiceprezes tow. 
I. Just oraz im. Org. chalucowej tow. Binder. Po 
jednomyślnem uehwaleniu rezolucyj i odśpiewaniu 
„Fechezakny”* wiec zakończona ; 

NA DRODZE DQ REALIZACJI „FARMY ROL- 
NICZÉ™, Jak już donosiliśmy, zawiązał się w la 


Dr ADOLF PINKUSFELD 
lekarz i muzyk 
zmarł po długich a dolegliwych cierpieniach 


w 38 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się we środę, 6 go czerwca 
1934 o godz. 2 popoł. z domu rze- 
bowego emeniarza żyd. w Krakowie, przy 
ul. Miodowej 


śle Komitet Obywatelski, który ma przy wspól- 
pracy miast od Sanoka do Nowego Sącza zreaili- 
zować projekt utworzenia na terenie naszego po- 
wiatu farmy rolniczej, mającej na cełu przewar- 
stwowienie oraz rolnicze wykształcenie ludności 
żydowskiej. Na ceł wspomniany wyasygnował tut. 
Bank Ludowy kilka tysięcy złotych; w najbliż- 
szym czasie odwiedzi tow. Igłer w celach propa- 
Sgandowych okoliczne miasta i miasteczka. 

BUDŻET M. JASŁA, Na ostatniem posiedzeniu 
Rady miasta, odbytem pod przew. burmistrza dr. 
Żelaznego, zsotał uchwalony budżet gminny w wy 
sokości 326 tysięcy złotych. 

Radny sędzia Aleksander Knebel złożył rezy- 
gnację, a w miejsce jego ma wejść jako członek 
Rady tow. dr. L. Oberlaender. 

SENSACYJNY PROCES. Przed sądem grodzkim 
rozgrywa się sensacyjny proces z oskarżenia pry 
watnego adw. dr. Rzuchowskiego przeciw adw 
dr. Schaenbaumowi, b. prezesowi Pow. Koła B. B. 
W. R, który na zebraniu B. B. W. R. miał się wy- 
razić, że oskarżyciel pryw. jest prezesem bojówki 
nielegalnego „Rozwoju“ i jest antyrządowcem. 
Przez przewód sądowy, który dotąd nie został za- 
kończony, przesunęli się jako świadkowie: staro- 
sta Marossonyi, b. prezes sądu rejent Bojdecki, 
dyr. Breiimeirowa, komornik Popiołek, em. kpi. 
Sroczyński, znani działacze B. B. W. R. (J-t) 


« m 
& Mielca 

WYBORY. W dniu 27 maja odbyły się u nas wy 
bory do Rady miejskiej. Na 16 radnych wybrano 
7 żydów, w tem 3 sjonistów, a to tow. dra Atlasa, 
dra Finka i P. Honiga. Charakterystycznem jost, 
że prezes kahału nie uzyskał przy wyborach gd- 
powiedniej ilości głosów i do Rady wybranym 
nie został. 

KEREN HAJBSOD. Od kilku dni bawi w naszem 
mieście delegat dyrektorjum Keren Hajesod tow. 
mgr. Rosthal. W związku z tem rozpoczęto akcję 
na rzecz Keren Hajesod. Utworzono Komitet, do 
którego weszli przedstawiciele wszystkich grup 
Sjonistycznych i dzięki współpracy tow. magra 
Rosthala akcja daje nadzwyczaj dobre wyniki, tak 
że mimo nieukończenia jeszcze akcji ilość dekla- 
rantów na rzecz Keren Hajesod w stosunku do 
ubiegłych lat już się podwoiła. Mamy uzasadnio- 
ną nadzieję, że tegoroczna akcja nadzwyczaj do- 
brze się uda, tembardziej, że została przychylnie 
przyjęta przez całe społeczeństwo żydowskie. 
Wczoraj odbyło się w zapełnionej po brzegi sali 
strażnicy zgromadzenie, na którem tow. mgr. Ros- 
thal wygłosił ze zwykłą sobie swadą głęboko uję- 
ty referat na temat: „Żydzi w krajach diaspory 
a Palestyna“. Referat bardzo się podobał. 

DROŻYZNA PRĄDU. Mimo, że surowce potrze- 
bne do wytwarzania prądu elektrycznego w osti- 
tnich czasach potaniały, elektrownia tutejsza p. 
Rymanowskiego nadal pobiera za zużycie prądu 
ceny z przed kilku lat. Zdaje się że Mielec jest 
jedynem miastem w Polsce, opłacającem za zuży- 
cie 1 kilowata 1.10 zł plus 10-proc. podatku, tj. 
121 zł Odpowiednie władze powinny wglądnąć 
w słosunki tutejszej elektrowni. 


Xronika bielsko-bialska 


STRASZNA. TRAGEDJA MIŁOSNA W SZCZYR 
KU. W poniedziałek nad ranem robotnicy znale- 
źli niedaleko kaplicy w Szczyrku trupa młodej 
kobieły z wielką raną na szyji. Kilka kroków da- 
lej leżał ciężko ranny w szyję młody mężczyzna, 
który jeszcze dawał słabe zmaki życia. Natych- 
miast zawezwane pogotowię ratunkowe  stwier- 
dziło śmierć dziewczyny, ciężko rannego mężczy- 
znę zaś odwiozło do szpitala w Bialej. Okazało 
się, że dziewczyną jest niejaka Aniela Marek, lat 
19 z Szczyrku, mężczyzną zaś Józef Kuska, lat 22, 
z Rybarzowic. Kuska był narzeczonym Marków- 
nej Będąc od dłuższego czasu bezrobotnym, nie 
miał żadnych widoków na zawarcie małżeństwa. 
Wobec tego postanowił popełnić samobójstwo 
wraz z narzeczona. W tym celu umówił się z nią 
pod kaplicą i tam przeciął Markównej brzytwą 
gardło, kładae ją trupem na miejscu. Następne 
usiłował odebrać sobie życie w lensam sposób, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek, 7. VI. 1934. 


Nożycami przez prasę 


PRZYKRA WIZYTA. 

O zapowiedzianej na połowę bież. miesiąca wi- 
zycie ministra propagandy Rzeszy niemieckiej w 
Warszawie pisze „Nasz Przegląd”: 

Wiadomość o zamiarze przyjazdu do War- 
szawy  hitlerowskiege ministra propagandy 
Goebbelsa wywołała tgromne rozgory :zenie w 
kołach społeczeństwa żydowskiego, jak również 
w kołach demokratyczrych i robotniczych. Ży- 
dowskie koła polity.zne są specjałnie zasko- 
czone faktem, że w czasie ogólnego zaniepoko 
jenia ludności żydowskiej nieustającą akcją ro- 
dzimych hitlerowców. ktoś pozwolił sobie za- 
inicjować imprezę odczytową niemieckiego mi- 
nistta propagandy w stolicy Polski. 

Ogólnie panuje przekonanie, że koła rządo- 
we z całą tą imiprezą nie mają nic wspólnego. 
W każdym razie ewentualne pozwole- 
nie ną urządzenie od:z}tu propagatora anbyse 
mityzmu i hitleryzmu stałoby w rażącej sprze- 
czności z uspokajającymi enuncjacjami czynni- 
ków rządowych w sprawie tłumienia akcji anty 
żydowskiej”,narodowcow*. Należy przypom: 
mnieć że min. Goebbels odegrał najważniejszą 
rolę w organizowaniu prześladowań Żydów w 
Niemczech. 

Krażą pogłoski, że odczyt jest imprezą pry- 
watną i trudno sobie wyobrazić by czynniki 
rządowe nie dały do zrozumienia, że odbycie 
takiego odczytu w chwili obecnej jest w Pol. 
sce conajmniej mocno niepożądane, 

Przy obecnem nastawieniu stosunków polsko-nie 
mieckich nie uważamy za prawdopodobne, by czyn 
niki rządowe sprzeciwiły się przyjaadowi p. Goeb- 
belsa. Bardziej prawdopo tobną wydaje się nam po- 
niższa informacja endeckiego „A. B. 0“. 

Jakkolwiek przyjazd Gobbelsa nie nosi ści- 
śle urzędowego chazskteru, interesują się nim 
w odpowiedniej mierze polskie czynniki oficjal 
ne gdyż jak oświadczają w kołach miarodaj- 
nych, trudno jest przyjazd tak wybitnej osobi- 
stoścn uważać jako wizytę zupełnie prywatna 

CO TO MA ZNACZYĆ? 

Jeszcze wyraźniej na platformie czysto polity-/ 
czpej stawiają sprawę vrzyjazdu min, Goebbels. 
do Warszawy „Nowiny Codzienne“ piszące zupełnie 
słusznie: 

Późną nocą nadesłano komunikat, zapowia- 
dający przyjazd do Warszawy niemieckiego 
ministra Goebbelsa, 

Zapowiedź taka mus. zaskoczyć opinję pol- 
ską w najwyższym stopniu, Gobbels jest jed- 
nym z czołowych przedstawicieli ruchu hitle- 
rowskiego i jedną z najwpływowszych osobist» 
ści kierowniczych Trzeciej Rzeszy. Przyjazd je- 
go nie może być wydarzeniem czysto kurtua- 
zyjnem. To jest wypadek polityczny dużega 
znaczenia. 

Do Polski (poza ministrem rolnictwa) nie 
przybył jeszcze nigdy członek rządu Rze zy. 
Niemiecki min. propagandy byłby pierwszym. 

Co spowodowało jego przyjazd Jakie mogą 
być pobudki przyjazdu ministra propagandy? 

Opinja polska mu:i być taką zapowiedzią 
niezwykle zainteresowana — tembardziej ż: 
przyjazd jego następuje po wizycie Barthou. 


którego całe społecz.ń, witało pełnem i: ercem... 

Mimochodem każdy stawia pytamie; <o ty 

znaczy ?.4 

„MŁODZI NARODOWCY* ZWOLENNIKAMI 
BB? 

Kulisy dokonanego ostatnio w obozie endecji roz 
lamu odsłania nam lwowski organ Stronnictwa Na- 
rodowego „Kurjer Lwowski“ omawiając w artysu 
le pod wymownym tytułum „Etyka a djety posel- 
skie”, secesję posła Zdzisława Stahla. Oto wywody 
pisma endeckiego którego naczelną redakcję ma. 
wkrótce objąć p. Jan Ma*jasik, b. naezelny redak- 
tor „Głosu Narodu”: 

Co powiedzieć, jeżeli ktoś ustępuje ze stron- 
nictwa, pozostającego w opozycji i ostro zwai- 
czanego, jeżeli idzie w szeregi wprost przeciw- 
ne albo zbliża się kui szeregom przeciwnym i 
unosi z sobą mandat qoselskj — jak ów żoł- 
nierz, co zbiegając do mieprzyjacieła, zabierał 
z sobą karabin bo spodziewał się lepszego przy- 
jęcia? 

Bo nie wiemy gdzie p. Stahl wstąpi w Sejmie 
ale to wiemy, że tak »n, jak posłowie Piestrzyń 
ski i Dembiński, jego przyjaciełe polityczni, o. 
deszli od nas w imię haseł i. zw. młodych na- 
rodowców (dwa słowa i dwie „nieścisłości”*) . 
„młodzi narodowcy* głoszą hasło współpracy z 
BBWR. Dość przeczytać, które z ich pism, 
dość zresztą przypomnieć, że owi trzej posło- 
słowie zostali przez Zarząd Główny S. N. po- 
ciągnięci do odpowiedzialności, gdy wyszło na 
jaw, że pozostająeyi z nimi w bliskim kontakcie 
p. Drobnik odbywa za pleeami Stronunictwa 
poufne rozmowy z p. Sławkiem. Gdyby nie to 
odkrycie i wynikła z tego akcja samego Stron- 
nictwa, siedzieliby w niem dalej, działając nu 
jego szkodę, bałamucąc szeregowców, którzy 
o tych sprawach zakułisowych nie mieli poję- 
cią gotowi do otwartego wystąpienia dopieru 
w jakimś ważnym momencie. Co do p. Stahla, 
to jego dziwny stosunek do władz S N. trwa już 
około dwóch lat, P. Stahl czekał jednak — i 
wystąpił w obwili, gdy zmuszono go do posta- 
wienia kropki nad i, gdy, podziemna praca je- 

-" go i towarzyszy wydała już owoce w formie pè 

wnych secesyj z szeregów S. N. Poszli z man- 
datami. o 

Takie zabranie karabinu jest wogóle rzecz: 
niedopuszczalną i potępienia godną. Pp. Pie- 
strzyński i Dembiński mogliby argumentować, 

że zmieniły się poglądy ich wyborców. Byłoby to 

twierdzenie gołosłowne i nie stanowiłoby do- 
statecznego uzasadnienia. Ale p. Stahl i tego 
nie może powiedzieć. Wszedł przeciyż do Sej- 
mu nie z okręgu, ałe z Listy państwowej, bio- 
rąc mandat wprost od Stronnictwa jako dowód 
zaufania i zadatek na swe przyszłe zasługi, bo 
w owym czasie był t. zw. pełnym nadziei mło- 
ie'eńcem. Nietyłko zseługi nie nastąpiły, ale 
też p. Stahl zaufanie naruszył i zawiódł je naj- 


zupełniej. 
Nie obchodzą nas zbytnio osobiste ataki na po- 
sla Stahla na łamach, jego — doniedawna — or- 


ganu. W każdym razie warto przyjąć do wia- 
domości, że endecja wprowadziła do Sejmu posłów 
w oczekiwaniu ich — przyszłych zasług... 


zdołał jednak lylko zranić się ciężko 
Stan jego jest bardzo grożny. 

CIĘŻKI CIOS DLA ŻYDOWSKICII HANDLA- 
RZY DOMOKRĄŻCÓW. Zarzadzeniem Śląsk'cgo 
Urzędu Wojewódzkiego zosiał handel i przemysł 
okrężny w Bielsku znacznie ograniczony. Na przy 
szłość bowiem obok ogólnej licenzji na wykony- 
wanie lego przemysłu potrzebne jest specjalne 
zezwolenie (wiza) Magistratu miasta Bielska, Za- 
rządzenie to jest ciężkim ciosem dla żydowskich 
handlarzy, gdyż oznacza ono faktyczne wstrzyma- 
nie wydawania licencji na handel okrężny, znaj- 
dujący się przeważnie w rękach żydowskich. 

UBIEGŁA NIEDZIELA SPORTOWA w Bielsku 
przyniosła szereg niespodzianek. I tak TS Biała— 
Lipnik pokonało DFG Sturm Bielsko w stosunku 
3:4 (1:0), podczas gdy Hakoah całkiem niespodzia- 
nie uległ Bialskiemu KS w stosunku 3:2 (0:1). Le- 
szczyński KS zwyciężył RKS Czechowice 2:1 (1:0) 
wreszcie mecz Soła Żywiec—Czarni Żywiec za- 
kończył się 1:1 (0:0). W nadchodzącą niedzielę za- 
stanie rozegrana ostatnia runda wiosennych mi- 
strzostw piłki nożnej klasy A podokręgu Bielsko 
Biała. Największe szanse na zdobycie mistrzostwa 
mają TS Biała Lipnik i Czarni Żywiec 

SPP „HAHITACHDUT*, Bielsko, Kazim. Wielk. 2. 
II: Dziś o 830 zebranie płenarne z referatem tow. 


w szyję. 


mag. Schauera nt. „Światła i cienie obecnego roz- 
woju Palestyny“. 


W KINACH: Apollo: Pichś serca. — Miejskie 
Bielsko; Nie jestem aniołem. — Miejskie Biała: 
Tajfun. 


DZIS W KATOWICACH: 

TEATR POLSKI: godz. 02: „Cnotliwy hulaka'. 

KINOTEATRY: Capitol: Szturmowa brygada 
Zacharowa. — Casino: Złoty książę. — Colosscun 
1) Krwawy wschód. 2) Dżenielmen włamywacz. — 
Palace: Ranny. — Rialto: Skrzydlale fatum. —- 
Union: Banda Bubula. 

p m 


Rzemieślnicy utworzą własne sądy 
połubowne 

W najbliższym czasie wydane ma być rozporzą- 
dzenie Ministerstwa Sprawiedliwości w porozu- 
mieniu ż Ministerstwem Przemysłu i Handlu w 
sprawie powołania do życia sądów polubownych 
dla rzemiosła. W myśl ogłoszonej ostainio nowe 
li do ustawy przemysłowej, sądy rzemieślnicze 
rozstrzygać będą spory pomiędzy członkami ce- 
chu, między czeladnikami a ich patronami, jak ró- 
wnież pretensje zgłaszane przez klijentów w sto- 
sunku do warsztatów rzemieślniczych. 


KRONIKA 7 


CZERWIEC 


6 


SRODA 
-c-o 


Sfingowała napad bandycki... 
aby wzbudzić litość 


(rg) Woejwódzkie władze policyjne powiadomio 
ne zostały w dniu 4 stycznia br., iż na drodze do 
Żywca dokonano napadu rabunkowego na niejaką 
Annę Jarosz. Napadnięta zgłosiła wówczas, iż 
EA sprawcy pobili ją dotkliwie i zrabowali 

zł. 


Wschód 
słońca 
3 m. 17 


Zachód 
słońca 
19 m. 28 


23 Siwan 5694 


W toku prowadzonych dochodzeń wyłoniły się 
pewne wątpliwości, co do wiarygodności 
rzekomo poszkodowanej. Wreszcie, po długich in- 
dagacjach, Jaroszówna przyznała się, iż napad 
ten sfingowała. Mając nieślubne dziecko una wy- 
chowaniu, zobowiązała się ona płacić miesięcznie 
10 zł. Nie mając ostatnio pieniędzy na opłacanie 
należytości za wychowywanie dziecka, upozoro- 
wała rabunek, aby w tan sposób wzbudzić litość 
i, przynajmniej przez pewien czas nie płacić kwo- 
ty należnej za wychowanie dziecka. 


Pszczoły uniemożliwiły ratunek 
płonącego domu 


(rg) Ciekawy wypadek zdarzył się onegdaj w | czór. 


Racławicach. Obok domu tamtejszych gospodarzy 
Stanisława i Jana Słotów bawiło się kilkoro dzie- 
ci. W pewnym momencie dzieci ułepiły piecyk z blo 
ta i nałożywszy do niego słomy podpaliły go. U- 
gień przerzucił się na stojącą obok stodołę, a plo 
mienie objęły niebawem dom mieszkalny i staj- 
nie. 

Sąsiedzi rzucili się natychmiat na ratunek pło- 
nących zabudowań, napotkali jednak ma nieprze- 
widzianą przeszkodę. Oto jeden z biegnących w 
stronę domu przewrócił ul z pszczołami, a te po- 
częły atakować biegnących na ratunek. Naskutek 
tego akcja ratunkowa została uniemoćliwiona i 


zabudowania spłonęły, p 
Groźny pożar fabryki farb 


(rg) Do Krakowa nadeszła wczoraj wiadomość 
o groźnym pełarze, jaki wybuchł mocy onegdaj- 
szej w fabryce farb Karola Żeleńskiego w Dą- 
browie pow. Bochnia. Pastwą ognia padł cały bu- 
dynek' fabryczny wraz z maszynami i znajdujące- 
mi się tam urządzeniami Spłonęły również trzy 
wagony farby oraz magazyn z towarem. Ogólna 
szkoda wynosi około 26.000 zł. 

Jak stwierdzono, powodem wybuchu pożaru by- 
ło pozostawienia ognia w kuźni przylegającej do 
fabryki Od płomienia zapaliłą się farba, a nastę- 
pnie budynek fabryczny. i 3 


— DYŻURY LEKARZY, Dziś mają dyżur — 
w, nocy: dr. Braciejowski — Lwowska 41, tel 
116-09, dr Godłowski — Kanonicza 6, tel. 182-22, 
dr, Holtiander Erna — Karmelicka 48, tel. 147-34, 
dr. Sokołowski „— Starowiślna 62, tel. 142-04. 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK; Rynek A—B 
45, ul, Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
kowska 19 i plac Zgody 18. 

— POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGANI. 
ZACJI SJONISTYCZNEJ dziś o godz. 8.15 wiecz. 
Dietla 107. 


— STARANIEM KOMITETU RODZICIELSKIE 
GO ŻYDOWSKIEGO GIMNAZJUM, Szkoły Po- 
wszechnej i Rzemiosł w Krakowie odbędzie się 
dzisiaj o godz. 7.80 wieczór w budynku szkolnyn: 
przy ul. Brzozowej 5 Zebianie Rodziców w spra- 
wach informacyjnych, dotyczących organizacji To- 
ku szkolnego 1934/5. Reierować będzie dyrektor 
zakładu p. Scherer, 

—- ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH ZABYT- 
KÓW RYNKU, kościoła'ów. Wojciecha, Sukiennie 
i Wieży Ratuszowej z przechowanemi w jej wnę- 
trzu zbiorami rzeżby óreaniowiecznej odbędzie się- 
dziś jako 9 wycieczka nauk. Tow. Miłośn. Kra- 
kowa pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł, 
młodzież 50 gr. Zbiórka © godz. 3.45 pop. przed 
kościołem św. Wojciecha, 4 

——o -o 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM‘ DIETLA 45 


zeznań ; 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek, 7. VI. 1934. 


Na wybrzeżach Bretanji odbyły się wielkie mane 
piechoty i samolotów, których celem było wysadz 
ten udał się w zupełności. „Wojska nieprzyjaciels 

w Bretanji. Na zdjęciu jeden ze statk 


— W POŁOWIE CZERWCA otwarta zostanie 
na Woli Duchackiej pod Krakowem, LEŻALNIA 
(SANATORJUM DZIENNE) TOZU dla zagrożo- 
nych gruźlicą. Zgłoszenia przyjmuje się w Pora- 
dni Przeciwgruźliczej TOZ-u, Skawińska 8, w po- 
niedziałki, czwartki i soboty od godz. 5 do 7 wie- 
6003kr 


ojo ; 
— WIECZÓR TAŃCA uczenie szkoły p. Wan- 
dy Haburzanki odbędzie się w piątek 8 bm, w te- 
atrze „Bagatela“. 


—oteo— 
— ZRZESZENIE KOBIET ŻYDOWSKICH „WI- 
ZO“, Dziś 5.15 popoł. postedzenie Wydziału. 
——0——— 
,— „JEHUDA“, Dziś 7.15 referat. 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 5. 6. 1934. Akeje utrzymane, Dolar bez 
zmiany, 

Akcje bankowe: Bank Polski 87.25, 

Akeje przemysłowe: Zieleniewski 7. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem nastro 
ju spokojnego. Ruch stosunkowo niewielki. Noto- 
„wano jedynie akcje Banku Polskiego i Zieleniew- 
skiego przy większem zapotrzebowaniu po kur- 
„sach ustalonym lekko mocniej. Obroty naogół nie- 
wielkie. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj. 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych szczegółniejszych zmian nie 
zanotowano. Zaofiarowanie materjału dostatecz- 
ne przy niewielkim popycie. Tendencja niejedno- 
lita. W Krakowie dolar gotówkowy 5.28--5,30, cze 
ki bankowo 5.29—5.31, Bank Polski płacił za dola- 


ra drobne sztuki 5.26, grubsze 5.27. Z innych wa- | 


lut Funt szterling 26.70-—26.90, Frank szwajcar- 
ski 172.250—172.75, Marka niemiecka gotówka 201.50 
—203.50, wypłata 205—206.50, Korona czeska votó- 
wka 21.75—29. z 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 

Kraków, 5. 6. Pszenica dworska czerw. sland. 
21.50—22, biała stand. 21.25—21.50, targowa stand. 
21—21.25, żyto dworskie stand. 14.50—14,75, targo- 
we 14.20—14.50, owies dworski stand. 16.50—17, 
targ. stand. 16—16.25, jęczmień dworski 14.50— 
16.50, targowy 14—14.50, mąka pszenna okr. Krak. 
„grysik pszenny 40—41, grysikowa 0—25-proc. 37 
—38, 0—45-proc. 36.50—37, 0—60-proc, poznańska 
31—32, mąka żytnia okr. Krak. I gat. 0—55-proc. 
25—25.50, I gat. 0—65-proc. 24—24,50, II gat. sit- 
kowa po wymiale 55-proc. 16—1650, II gat. sit- 
kowa po wymiale 65-proc. 12.50—13, razowa 18.50 
—19, mąka żytnia okr. Poznań I gat. 0—65-proc. 
B2550, Graham pszenny 27.50—28, otręby żytnie 
10—10.25, pszenne 10.25—10.50. Tendencja zwyżko 
wa — dowozy małe. 


GIELDA POZNAŃSKĄ 
Poznań, 5 6, Ceny transakcyjne: żyto 15 ton 
15.25. Ceny orjentacyjne: żyto 14.75—15, pszenica 
18251850, mąka żytnia I gat. 0—55-proc. z wor- 


wry armji francuskiej przy udziale marynarki, 
enie na brzeg zmotoryzowanej dywizji Manewr 
skie* mimo rozpaczliwej obrony wylądowały 
ów transportujących tanki „wrogów. 


kiem 23—24, I gat. 0—65-proc. 21.)0—2250, II gat. 
55—70-proc. 17.50—18.50, razowa 0—%5-proe, 18.50 
—1950, mąka pszenna I gat. A 20-proc. 32—33, I 
gat. B 45-proc. 30—31 i pół, I gat. C 60-proc. 20.28 
—29.75, I gat. D 65-proc. 26.75—28, II gat. 45—65- 
proc. 22.75—24.75, II gat. pośll A  65--70-proc. 
17.50—19.25, III gat. B ponad 70-proc. 14.50—16 25. 
Reszta bez zmiany. Ogólnę usposobienie stałe. 
GIELDA LWOWSKA 

Lwów, 5. 6 (0). Na dzisiejszej giełdzie zbożo- 
wej robiono obroty w pszenicy, owsię, życie, oraz 
mące. Pszenica w dalszym ciągu podrożała, ceny 
innych artykułów uirzymują się na dotychczaso- 
wym poziomie. Tendencja zwyżkowa utrzymuje 


„się. nadąl, usposobienie ożywione. 


Pszenica dworska ceny parytet Podwołoczyska 
zł 18,25—4850, loco wajton Lwów 19.75-—0, psze- 
nica zbiorowa Podwołoczyska 17.25-17.50, Lwów 
18.75—19, Inne kursa niezmienione. 

Gielda pieniężna. Zainteresowanie naogół skro- 
mniejsze, usposobienie wyczekujące Dolar poza 


giełdą 5.28.25. 


| GIELDA WARSZAWSKA | . 
Warszawa, 5. 6, Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 86.50, 86.75, Starachowice 10.65, Lil- 


*| pop 10.65, 10.60. Tendencja utrzymana. Papiery pro 


centowe: 3-proc. budowlaua 44.75, 4-proo inwesty- 
cyjna 113.25, 5-proc. konwersyjna 6490,  6-proc. 
dolarowa 7488, 74.63, 4-proc. dolarowa (dolarów- 
ks) 53.40, 7-proc, stabilizacyjna 67.50, 67.88, 67.63, 
pięciosetki 68, 67.75. Tendencja mocniejsza. Listy 
zast. BGK oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.82, Gdańsk 1726, Holandja 
359, Londyn 26.69, Nowy Jork czek 5.20 i pół, 529 
i jedna czw., Nowy Jork telegr, 530, Paryż 34.50 
i pół, Praga 22.04, Szwajcarja 172.26, Włochy 45.95 
Berlin 203.75. Tendencja niejednolita, z 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


Warszawa 5. 6. W dniu dzisiejszym dolarem ©- 
bracano po hursie 5.28 przy tendencji utrzymanej 
W godzinach wieczorowych wymieniano orjenta- 
cyjnie kurs dolara w płaceniu 5.28, 5.29 i pół w 
towarze przy tendencji utrzymanej. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zurych, 5. 6. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
20.31, Londyn 15.50, Nowy Jork 3.07 i siędem ó- 
smych, Brukseła 71.90,  Medjolan 26.63, Madryt 
42,05, Amsterdam 208,50, Berlin 119, Wiedeń ofi- 
cjalny 72.95, Wiedeń noty 57.35, Sztokholm 70.95, 
Oslo 77.25, Kopenhaga 69.20, Praga 12.81, Warsza- 
wa 58.05, Białogród 7, Ateny 292, Konstantyno 
pol 2.50, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.93, Japonja 
93. Tendencja niejednolita. A 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 4. 6. Kursy otwarcia: Dillonowska 
87.50, Stabilizacyjna 11275, Dolarowa, Warszawa 
ska, Śląska nienotowane. Kurys zamknięcia: Dil- 
lonowska 87.50, Stabilizacyjna 112.75, Dolarową nig 
notowana, Warszawska nienotewana, Śląską -6750 
'Tendencja utrzymana. 


GIELDA METALI W LONDYNIM 
Londyn, 5. 6. Cynk dost, natychm. 149416, termin; 
4115/16, cyna natychm, 228—228 1/8, termin, 228 %4 
—225 7/8, ołów natychm. 11, termin. 14 1/4, wend) 
natychm. 325/16—32 3/8, termin. 329/16-32 X3, Fie 

ktrolit 35 5/8—35 374, £ 
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P. Prezydent opuścił Kraków 


Kraków, 5 czerwca 

Po tygodniowym pobycie w grodzie pod- 
wawelskim Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
prof. Ignacy Mościcki wraz z małżonką i o- 
toczeniem opuścił w dniu dzisiejszym Kra- 
ków. Na dziedzińcu arkadowym Zamku kró- 
lewskiego zebrali się przedstawiciele władz: 
Wojewoda krakowski dr. Kwaśniewski, Do- 
wódca O. K. V. gen. Łuczyński, prezes sądu 
apelacyjnego Parylewicz, prezydent miasta 
Krakowa dr. Kaplicki, dowódca dywizji gen. 
Mond, szef sztabu ppłk. Tomaszewski, na- 
czelnik wydziału bezpieczeństwa mgr. Ma- 


łaszyński, starosta grodzki Pałosz, zastępca 
komendanta wojewódzkiego policji pah- 
stwowej insp. Bauman. Na dziedzińcu usta- 
wiona była kompanja honorowa ze sztanda- 
rem i orkiestrą. O godzinie 13,25 po odebra- 
niu raportu przy dźwiękach hymnu państwo 
wego Pan Prezydent Rzplitej pożegnał się 
z przedstawicielami władz i odjechał w kie- 
runku Spały. Do granic miasta towarzyszył 
Panu Prezydentowi naczelnik wydziału bez- 
pieczeństwa mgr. Małaszyński. Po drodze na 
ulicach miasta ludność żegnała owacyjnie 
przejeżdżającego pana Prezydenta Rzplitej. 

NIETZ AF BCE 
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(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Moskwa, 5. 6. (R.) Kierownik wyprawy 
polarnej na „Czeluskinie” prof. Schmidt i 
badacz okolic podbiegunowych  Uszakow 
przybyli do ostatecznego celu wielkiej po- 
dróży z okolic podbiegunowych Azji północ- 
no-wschodniej poprzez Amerykę i Europę — 


do Moskwy. Bohaterskich badaczy witały} 


liczne delegacje zakładów naukowych, wyż- 
szych szkół, zakładów fabrycznych, oraz tłu- 
my ludności. Na peronie zebrali się członko- 
wie rządu, oraz przedstawiciele prasy. — 
Wszystkie dzienniki witają członków wy- 


pdawy, zamieszczając fotografje, przedsta- 
wiające fragmenty z wyprawy „Czeluskina” 
i kierowników ekspedycji. oraz członków ak- 
cji ratunkowej. „Prawda” pisze: Kraj wita 
swoich bohaterów, ludzi o silnych charakte- 
rach, świadomych zadania historycznego, 
jakie spoczywa na ich barkach. Bohater- 
skim wyczynom generacji rewolucyjnej 
przeciwstawia hitleryzm  zwyrodnialców z 
pod znaku SA, objawiających swoją „kultu- 
rẹ” wobec bezbronnych jeńców w obozach 
koncentracyjnych. 


W. Brytania nie płaci więcej długów 
wojennych 


` Waszyngton 5. 6. (R) Pierwszy sekretarz am- 
basady angielskiej wręczył podsekretarzowi stanu 
notę rządu angielskiego w kwestji długów wojen 
nych. W mocie tej rząd angielski zajmuje stano- 
wisko, że nie może płacić swoich długów wojen- 
nych zanim nie ureguluje sprawy własnych wie- 
rzytelności z jej dłużnikami. Podjęcie zaś rokowań 
z państwami dłużniczemi nie jest w chwili obecnej 
cełowe i spowodowałoby nowe zaostrzenie sytua- 
cji ekonomicznej. 

Londym. 5. 6. PAT. Nota brytyjska w sprawie 
długów wojennych doręczona wczoraj w Wa- 
szyngtonie sekretarzowi stanu Hulłowi, jest doku 
mentem bardzo obszernym, 15-stronicowym, za- 
wierającym 2.800 słów. 

Co de raty, przypadającej w dniu 15 czerwca, 
nota oświadcza, że rząd brytyjski gotów byłby 
dokonać znowu wpłaty symbolicznego awansu, a 
ileby uzyskał stosowne zapewnienia prezydenta 
Roosevelta, że nie traktuje on W. Brytanji, jako 


państwa, które zawiesiło wypłaty, ponieważ jed- 
nak okazuje się, że w myśl ostatnio uchwalonych 
ustaw prezydent nie może złożyć takiej deklara- 
cji, rząd brytyjski uważa zastosowanie procedury 
awansów symbolicznych, jak w r. 1933, obecnie za 
niemożliwe i zmuszony jest zawiesić wszelkie dal 


‘sze wypłaty. 


Lendyn. 5. 6. PAT. Agencja Reutera donosi z 
Waszyngtonu: Jak słychać, nota rządu brytyjskie 
go nie wywołała w tutejszych kołach rządowych 
ani rozczarowania ani zdziwienia. Koła te oczeku 
ją, że inne narody dłużnicze postąpią w taki sam 
eposób, przewidują dalej, że po deklaracjach, w któ 
rych wszyscy wypowiedzą swobodnie swe stano- 
wisko, prezydent Roosevelt położy koniec impa- 
sowi, zapraszając W. Brytanję do wszczęcia roz- 
mów. Rozmowy te będą mialy na celu ustalenie, 
kiedy W. Brytanja będzie uważała za możliwe 
spłacić dług. 


Tydzień propagandy turystyk. 
i krajoznawstwa 


Odezwa Żydo : sk ego Towarzystwa Kre.oznawczego 


W związku z 'Tygodniem Propagandy, 
zorganizowanym przez Żydowskie Towarzy- 
stwo Krajoznawcze w Polsce w okresie od 
1-10 czerwca r. b., wartoby zastanowić się 
nad rolą, jaką Towarzystwo to spełnia w ży- 
ciu żydowskiem. 

Minął już czas, gdy turystyka była do- 
stępna tylko dla wybranych jednostek, któ- 
re ją uprawiały po hotelach i autach. Obec- 
nie turystyka jest ,„piesza”. Ruch ten, któ- 
ry obejmuje coraz szersze warstwy  społe- 
czeństwa, ma do spełnienia ważne zadania. 
Od lat kilku roi się na drogach polskich od 
rodzimych turystów. Młodzi i starzy, kobie- 
ty i dzieci, opanowani są tą szlachetną i po- 
żyteczną namiętnością. Zbytecznem byłoby 
wyjaśniać, jakie to ma znaczenie dla fizycz- 
nego odrodzenia narodu żydowskiego. Za- 


i 


sługą Żydowskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego jest to, że coraz częściej wyprowadza 
robotnika i inteligenta z dusznych warszta- 
tów. biur i sklepów na wieś, w góry, nad 
morze. Tam nabierają sił do wytrwania w 
ciężkiej codziennej walce o byt. 

Turystyka budzi nadto w oderwanym od 
natury mieszkańcu miasta zmysł piękna i 
zamiłowanie do przyrody. W tym kierunku 
praca Ż. T. K. nabiera specjalnego znaczenia 
Na tem jednak nie kończy się działalność 
tej kulturalnej instytucji. Dąży ona do wy- 
zyskania swoich możliwości i przysporzenia 
korzyści również i w innych dziedzinach. 

Współczesne życie wymaga od każdej je- 
dnostki wszechstronnego poznania otoczenia, 
w którem żyje i z którem jest związana. 
Przemawia za tem nietylko wzgląd psycho- 


logiczny i polityczny, ale w obecnych zwła- 
szcza warunkach staje się wprost  koniecz- 
nością natury gospodarczej. Żydowskie To- 
warzystwo Krajoznawcze daje możność za- 
poznania się turystów z przemysłem, tech- 
niką i gospodarstwem rolnem. Towarzystwo 
uprzystępnia swoim członkom zwiedzanie 
zabytków żydowskich, wpaja zamiłowanie 
do nich. Wszystko co przedstawia wartośe 
dla historji kultury żydowskiej, zostaje pie- 
czołowicie zbierane i ochraniane. Do rządu 
tej pracy zaliczyć nałeży monografje miast 
i osiedli, które Towarzystwo ogłosiło w swo- 
ich czasopismach. a niektóre z nich ukazać 
się mają w najbliższym czasie. 

Żydowskie Towarzystwo Krajoznawcze, 
które rozpoczyna ósmy rok swego istnienia, 
posiada w chwili obecnej 30 oddziałów w 
najważniejszych ośrodkach kraju i liczy o- 
koło 5.000 członków. Towarzystwo wyszko- 
liło zastępy przewodników i wytrawnych 
specjalistów. czynnych we wszystkich dzie- 
dzinach turystyki i krajoznawstwa, zorga- 
nizowało cały szereg wystaw turystycznych 
i fotograficznych, kolonij turystyczno-odpo- 
czynkowych, kursów. Posiada też pokaźne 
zbiory fotografij żydowskich objektów za- 
bytkowych. Towarzystwo przyczyniło się do 
spopularyzowania idei krajoznawczej wśród 
szerokich warstw społeczeństwa żydowskie- 
go. Niema ani jednego zrzeszenia żydowskie- 
go, któreby nie prowadziło również i dzia- 
łalności na polu turystycznem. 

„Niestety, kryzys ogólny nie ominął i tej 
nader pożytecznej instytucji. W niektórych 
oddziałach nastąpił wskutek zubożenia człon 
ków zastój w pracy, różne działy pracy tej 
instytucji muszą zostać zredukowane lub 
wstrzymane. 

Zarząd Główny żydowskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego w Polsce postanowił prze- 
to zorganizować Tydzień Propagandy, ce- 
lem wzbudzenia zainteresowania  społeczeń- 
stwa turystyką i krajoznawstwem. Zarząd 
Główny Towarzystwa żywi nadzieję, że ży- 
dowskie społęczeństwo skorzysta z wszel- 
kich imprez w okresie Tygodnia Propagan- 
dy, jak akademij, wzorowych wycieczek tu- 
rystycznych i odczytów i poprze również ak- 
kcję werbunkową nowych członków. 


COEL KORWNNRW 
Zmiany na stanowiskach 


wojewedów? 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 5. 6. (J) W najbliższym cza- 
Sie, prawdopodobnie za 2 tygodnie nastąpić 
mają zmiany na stanowiskach wojewodów. 
W rachubę wchodzą województwa centralne, 
północno-wschodnie i  południowo-wschod- 
nie. Którzy z wojewodów ustępują i kto 
jest powołany na ich miejsce, pozostaje na- 
razie w tajemnicy. 


Otwarcie automatycznej sieci 
telefonicznej w Katowicach 


Katowice, 5. 6. (PAT). We wtorek odbyło się w 
Katowicach otwarcie į poświęcenie nowej górne. 
śląskiej automatycznej sieci telefonicznej. W urc- 
czystości tej wzięli udział przedstawiciele rządu 
poszczególnych ministerstw, przedstawiciel rządzi 
i przemysłu Wielkiej Brytanji, władz miejscowych 
oraz przemysłu polskiego i górnośląskiego. Z War- 
suwy przybyli Minister poczt i telegrafów inż. Ka- 
liński, minister przemysłu i handlu Floyar-Rajch- 
man, minister komunikac# inż. Butkiewicz, wice: 
minister poczt i telegrafów Drzewiecki wicemini- 
ster skarbu Adam Koc, wiceminister komunikacji 
Piasecki, dyrektor Jerzy Nowak z prezydjum rady 
ministrów, dyrektor Roman Starzyński i inni. 


—0—— 

Miljon osób na pogrzebie 
admirała Togo 

Londyn. 5. 6. (L) W Tokio odbył się dziś po 
grzeb admirała Togo. Ceremonja miała charakter 
obchodu narodowego. W pogrzebie wzięli udział 
członkowie dworu cesarskiego, admiralicja i gene 
ralicja, korpus dyplomatyczny oraz przeszło mi- 
ljon z różnych części imperjum japońskiego. 
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Mobilizacia wszystkich sił dla walki 
o emigrację żydowską do Palestyny 
Wywiad z kierownikiem polityki żydowskiej w Palestynie, M. Czertokiem 


dziewać, aby wygórowane płace kiedykolwiek ren- | 1.800.000 funtów zamiast przewidzianych 1.200.000 


Jerozolima. 5. 6. ŻAT. Kierownik departamen- 
tu politycznego Agencji Żydowskiej, p. Mojżesz 
Czertok udzielił przedstawiciełowi ŻAT-nej wy- 
wiadu, w którym omówił sprawy pozostające w 
związku z walką prowadzoną przez Egzekutywę 
przeciwko polityce rządu palestyńskiego w dziedzi 
nie emigracji. 

Podkreślając niebezpieczeństwa zagrażające ży- 
dowskiemu życiu gospodarczemu w Palestynie na 
skutek ograniczeń emigracyjnych, p. Czertok za- 
znaczył, że już w czasie ostatniej sesji Asełat Ha- 
niwcharim zwrócono uwagę na obecną linję poli 
tyki rządu, akcentując konieczność jednolitego 
frontu jiszuwu dla walki o jego prawa. 

Zagadnienie braku rąk do pracy jest obe- 

enie najbardziej palące. 

Jeżeli dawniej Egzekutywa Agencji i Histadrut 
musiały dbać o zaopatrywanie w pracę emigran- 
tów-robotników, to obecnie naczelnem ich zada- 
niem i troską jest zaspokojenie rosnącego wciąż 
popytu na siły robocze. Dotkliwy brak rąk robo- 
czych jest wynikiem gospodarczego rozkwitu 
Palestyny, spowodowanego przez a) rozwój istnie- 
jących przedsiębiorstw, b) wielki dopływ kapita- 
łu żydowskiego z zagranicy, c) ruinę żydostwa nie- 
mieckiego i rosnącą nędzę żydostwa polskiego, 
d) niebezpieczeństwa zagrażającego Żydom w in- 
mych krajach oraz e) dążenia Żydów do uratowa- 
nia swego mienia przez lokowanie go w inwesty- 
cjach palestyńskich. 

W Palestynie stopniowo ześrodkowuje się to, 
co nazwać można 

kapitałem narodu żydowskiego. 

Jakkołwiek kapitały wprowadzane są przez jed- 
nostki żydowskie, to jednak przekształcają się ©- 
ne-w Palestynie w majątek, Który stać się może 
polityczną podstawą gospodarczą egzystencji na- 
rodowej. Niestety brak nam możności całkowitego 
zużytkowania tych kapitałów z tej prostej przy- 
czyny, że rynek pracy mie posiada dostatecznej 
liczby robotników. Brak rąk roboczych powoduje 
wzrost płac, co zkoleł pociąga za sobą przerzuca- 
nie się robotników żydowskich do bardziej opła- 
calnych gałęzi pracy. Kosztem innych gałęzi pra- 
cy odbywa się proces koncentracji robotników w 
przemyśle budowlanym. Robotnicy opuszczają 
plantacje, rzedną szeregi Żydów w policji i kołej- 
nictwie, jiszuw traci jedną pozycję po drugiej, i 
to poważne pozycje, o które dawniej walczył z 
wielkim wkładem wysiłków i energji. Brak rąk 
roboczych powoduje też i to, że dawne przedsię- 
biorstwa nie mogą się odpowiednio -ozwijać. 

Przemysł dosłownie załamuje się i nie jest w 
stanie wykonać zamówień z przed miesięcy, pomi 
nąwszy już możność nowych rynków zbytu. Zre- 
sztą sztuczny wzrost w niektórych gałęziach prze 
mysłu naraża na niebezpieczeństwa nawet te przed 
siębiorstwa, które dają wysokie place swoim ro- 
botnikom. Przedsiębiorstwa te nie mogą się spo- 


Śmilański — odznaczony 


Londyn, 5. 6. ŻAT. W ogłoszonej z okazji 
66-lecia urodzin króla Anglji liście honoro- 
wej figuruje m. in. nazwisko Mojżesza Śmi- 
lańskiego. Jest on jedynym Żydem pale- 
styńskim odznaczonym z okazji urodzin kró- 
la. Zostało również odznaczonych 3 Arabów 
i dwóch wyższych urzędników administracji 
palestyńskiej. Żyd angielski, Juljan Cahn, 
wybitny sportowiec otrzymał tytuł baroneta. 


Demonstracje antyżydowskie 
we Wrocławiu 


Wrocław, 5. 6. PAT. Wiadomość o ogło- 
speniu przez firmę amerykańską Woolwor- 
tha bojkotu towarów niemieckich wywoła- 
ła na Śląsku niemieckim żywy odruch. 
Wezoraj w godzinach wieczornych tłum, ze- 
„brany przed filją wrocławską Woolwortha, 


towały się z punktu widzenia gospodarczego. W 
chwili obecnej znajduje cię w zawieszeniu szereg 
nowych imprez przemysłowych, ponieważ przed- 
siębiorca nie może nadążyć nadmiernym płacom w 
przemyśle budowlanym. 

Ogólnym wynikiem tego stanu rzeczy są zary- 
sowujące się niebezpieczne zmiany w strukturze 
gospodarczej jiszuwu żydowskiego w Palestynie. 
Im dotkliwszy jest brak eit roboczych, tem wię- 
ksze jest niebezpieczeństwo gospodarcze, a fa- 
ktem jest, że różnica między popytem a podażą 
ma rynku pracy staje się coraz głębsza. Nie też 
dziwnego, że taka sytuacja stwarza korzystną Kon 
junkturę dlia Arabów, którzy poczynają 

opanowywać coraz bardziej placówki pracy 

żydowskiej. 
Odnosi się to nietylko do Arabów palestyńskich, 
lecz również do Arabów z krajów sąsiednich. 

W dalszym ciągu p. Czertok mówił o polityce 
budżetowej rządu palestyńskiego, która jawnie ta 
woryzuje ludność arabską. Jaanem jest, że nie pa 
trzymy niechętnem okiem na rozwój ludności arab 
skiej i na korzyści jakie ludność ta czerpie bez- 
pośrednio z pracy żydowskiej, bądź też pośrednio 
z udziału Żydów w dochodach rządu, z których 
Arabowie korzystają w pierwszym rzędzie. Nie 
przybywamy do Palestyny jako zaborcza armia, 
nie jesteśmy tu obcą władzą dążącą do zagarnięcia 
wszystkiego przemocą. Wręcz przeciwnie, jesteś- 
my zainteresowani, aby stopień życiowy ludności 
arabskiej podniósł się, po pierwsze dlatego, Że 
zależy nam na tem, aby Arabowie nie mieli po- 
wodu do skarg i żalów, powtóre leży to w intere- 
sie przemysłu żydowskiego, którego produkcja 
jest tem większa im większa”jest konsumcja w ca- 
iym kcaju, ' po trzecie zaś spadek  bezrofocia 

wśród Arabów ułatwia forsowanie zasady pra 
cy żydowskiej w praedsiębiorstwach żydowskich. 

Dla tych powodów Egzekutywa Agencji Żydo- 
wskiej nie jest przeciwna  wepieraniu Arabów 
przez rząd palestyński będzie ona jednak 

zwalczała tendencje wyrażające się w tem, że 

wspieranie Arabów jest jedynem zadaniem 
rządu. 
Taka polityka jest niesłuszna i to nietylko z tego 
powodu, że w myśl mandatu palestyńskiego wła- 
dza mandatowa ma zobowiązania w stosunku do 
Żydów, lecz nadto i z tego względu, że rząd ma 
zobowiązania i w stosunku do całego krajui jego 
przyszłości. Jest całkiem jaenem, że wyłącznie Ży 
dom rząd palestyński zawdzięcza obecny świetny 
stan finansów ' nadwyżkę budżetową, która w 
ciągu jednego roku wzrosła o miljon łuntów, jako 
też wpływy, które w ostatnim roku były o 
900.000 funtów wyższe, niż rząd sam się spodzie- 
wał. Wyłącznie czynnikowi żydowskiemu rząd 
pslestyński zawdzięcza okoliczność, że z samej tyl 
Ko pozycji opłat celnych wpływy wynosiły 


manifestował przeciw akcji bojkotowej, 
wznosząc okrzyki antyżydowskie. Parę osób 
pobito. Policja nie dopuściła do dalszych 
wykroczeń. Filja wrocławska domu towa- 
rowego Woolwortha ogłosiła w dzisiejszych 
pismach porannych, iż jest firmą aryjską i 
nie ma nic wspólnego z akcją bojkotową cen 
trali amerykańskiej. 
„Przyjazne* stosunki polsko- 
gdańskie 

Warszawa, 5. 6. (J). Z Gdańska dońtoszą, że wła- 
dze sądowe Gdańska węzwały 3 obywateli Pola- 
ków do odbycia kary więzienia od 4 do 6 miesię- 
cy wymierzonej przez sąd gdański. Kara pozbawie 
nia wolności orzeczona została z tego powodu, że 
wymienieni Polacy w roki: ubiegłym, gdy wracali 
ze święta Morza w Gdyni nie chcieli się dać sfoto- 
grafować przez wysłannika policji polityczhej w 


Gdańsku. Tak wyglądają przyjazne stosunki pol- 
sko-gdańskie. 


tuntów, jak również fakt, że rząd jest obecnie w 

stanie zaciągnąć pożyczkę w wysokości 2 miljo- 

nów funtów. Zachodzi zatem pytanie, czy to nie 

jest w interesie całego kraju, aby rząd popierał 

ten czynnik, na którym opiera swą gospodarkę 

finansową. Nikt nie może zatem wątpić, że 
konieczną jest energiczna akcja polityczna 
przeciwko obecnej „polityce emigracyjnej rzą- 

du palestyńskiego. 

Nie możemy się jednak zgodzić na etanowi- 

ako rewizjonistów, którzy sądzą, że można 

wskórać cokolwiek w dziedzinie politycznej 
przy pomocy demonstracyj i pogróżek prze- 
ciwko Angljt 

Mamy obecnie w Palestynie ćwierć miljona 
Żydów. Nie walczymy teraz li tylko o teoretyczne 
prawa emigracji do Palestyny Żydów z krałów 
dlaspory, lecz o żywotne interesy gospodarki 27- 
dowskłej w Palestynie. Emigracja jest sokiem od- 
żywczym tej właśnie gospodarki. 

Żywotne interesy naszego jiszuwu muszą Obe- 
cnie znaleźć wyraz 1 w dobitnej walce poli- 
tycznej. 

Musimy zorganizować opór jiszuwu i 

nie podporządkowywać cię systemowi, 
który odbiera nam możność dokonywania pracy 
żydowskiej własnemi rękami, narzucając nam pra 
cę arabską. 

Ubolewać należy — zaznaczył dalej p. Czer- 
tok — że w tym kierunku nie zrobiono wszystkie 
go, co było możliwe. W naszym froncie zarysował 
się wyłom. Stronnictwa sjonistyczne, którym 
są bliższe przyczyny tego wyłomu, niż Egzekuty- 
wie, mie spelnily swojego sjonistycznego Poz = 
ku w kierunku załatania tego wylomti. 

Wśród plantatorów zydówskich są elementy, któ. 
re sądzą, że się już wyemancypowały z pod po- 
stulatów sjonistycznych. Należy pouczyć te ele- 
menty o grożącem im niebezpieczeństwie. Kraj- 
masz leży na skraju pustyni. Już nieraz w dzie- 
jach pustynia powodowała epuetoszenia w sąsia- 
dującch z nią krajach. Obecnie własnemi rękami 
stwarzamy gospodarczą siłę dla przyciągania lu- 
dzi z pustyni. Nie mamy sity politycznej, któraby 
nam umożliwiła zażegnanie niebezpieczeństwa, ma 
my jednak 

możności dyscypliny narodowej i zorganizowa- 

nego oporu, 

dzięki którym znaleźć możemy obronę pracy ży- 
dowskiej. Nasza polityczna walka o dalszą emi- 
grację może odnieść sukces tylko w tym wypad- 
ku jeżeli pod naszemi nogami mieć będziemy 

trwały grunt zorganizowanego jiszuwu. 
I dlatego — zakończył p. Czertok — Egzekutywa 
Agencji podejmie wszystkie możliwe wysiłki ce- 
lem zmobilizowania sił politycznych, jakiemi Agen 
cja dysponuje dla słusznej walki przeciwko obec- 
nej polityce rządu. 


18 turystów zostało w Moskwie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 3. 6. (J) Jak z Gdyni donoszą, po- 
wrócił tam z pięciodniowej wycieczki do Lenin- 
gradu polski okręt, „Warszawa“. Wycieczka wró 
ciła do Gdyni w zmniejszonym o 18 osób składzie, 
które wykorzystawszy pobyt w Leningradzie pozo 
stały tam, rezygnując z powrotu do kraju, Wezys- 
cy oni eą mieszkańcami Łodzi. Jak się okazuje, 
dwóch z nich posiadało Jegalne paszporty j wizy 
sowieckie, pozostałych 16 pozostało nielegalnie w 
Sowietach. Kapitan okrętu polecił opóźnić odjazd 
okrętu o cztery godziny w przypuszczeniu, że pa- 
sażerowie się zapóźnili. Po czterech godzinach dał 
rozkaz odjazdu. Wycicezka ta była urządzona przy 
współudziale sowieckiego biura podróży „Inturist*, 
Oczywiście incydent ten pociągnąć może w kon- 
sekwencji zaniechanie wszelkich wycieczek do 
ZSSR. (Zob. „Wiadomości z kraju“ na str. 9). 


-m 


„NOWY DZIENNIK: czwartek, f. VI. 1934. 


Henderso 


on proponuje - - DArOCZENİE 


©stry sprzeciw Barthou 


Genewa, 5. 6. (K) Przewodniczący konfe- | kwietnia br. przedstawiają pewną możliwość 
-oncji rozbrojeniowej Henderson przedłożył | osiągnięcia porozumienia; 


dziś prezydjum konferencji wniosek, który 
miałby być komisji głównej przedłożony do 
uchwały. Wniosek ten brzmi: 

Komisja główna konferencji rozbrojenio- 
wej 

wyraża zadowolenie z powodu wyrażonego 
z wielu stron życzenia kontynuowania obrad 
konferencji, celem doprowadzenia do zawar- 
cia konwencji; 

postanawia, że wniosek delegacji sowiec- 
kiej w sprawie przekształcenia konferencji 
na stałą konferencję pokojową musi być 
najpierw poddany zbadaniu poszczególnych 
rządów, zanim stanie się przedmiotem obrad; 

jest zdania, że projekt w sprawie układu 
wzajemnej pomocy powinien się stać przeq- 
miotem pertraktacyj rządów  zainteresowa- 
nych, które następnie o wynikach swych 
miałyby zawiadomić przewodniczącego kon- 
ferencji; 

podziela stanowisko Turcji, wedle którego 
należałoby zapewnić udział w tych pertrak- 
tacjach wszystkich zainteresowanych rzą- 
dów; 

postanawia, że kwestja gwarancyj wyko- 
nawczych przyszłej konwencji po myśli 
paragrafu 1 projektu przedłożonego przez 
"delegację 6 państw ma być przekazana spe- 
cjalnej komisji, która pod przewodnictwem 
Bourquisa zajmowała się postanowieniami 
układu; 

stwierdza, że stanowiska zajęte przez rząd 
Francji, Włoch, Anglji i Niemiec w notach 
z 1 stycznia, 4 stycznia, 29 stycznia i 16 


prosi prezydjum o podjęcie wysiłków, 
zmierzających do usunięcia różnic, jakie je- 
Szcze w wyżje wymienionych notach istnie- 
JA; 

postanawia, aby wobec wszystkich wnie- 
sionych w komisji głównej wniosków, komi- 
sja główna zajęła się wszystkiemi kwestja- 
mi rozbrojenia a komisja polityczna wszel- 
kiemi kwestjami bezpieczeństwa; 

jest zdania, że celem zapewnienia pracom 
wymienionej komisji rezultatu dodatniego, 
potrzebne są odpowiednie przygotowania po- 
lityczne, aby nie napotkać na trudności na 
jakie przedtem już natrafiono! (przyjęcie 
tej części rezolucji oznaczałoby w praktyce 
— odroczenie konferencji Uw. Red.). 

W dyskueji, jaka wywiązała eię nad propozycją 
Hendersona, zabrał głos minister Beck, który zażą 
dał skreślenia ustępu, powołującego się na noty 
wymienione pomiędzy 4-ma mocarstwami, gdyż 
ustęp ten wyrażał tendencje organicznego połącze 
nia powyższych not z pracami konferencji której 
nigdy nie zostały one przedłożone i które nigdy 
też niemi się nie zajmowały. 

Delegat hiszpański Madariaga zapropomował 
zmianę tekstu rezolucji w sensie zastrzeżenia mini 
stra Becka. 

Na wniosek przewodniczącego posiedzenie przer- 
wano na pół godziny, celem przeredagowania 


` tekstu rzolucji. 


Po wznowieniu posiedzenia minister Barthou 
ostro wystąpił przeciw projektowi Hendersona, 
wobec czego sytuacja uległa ponownie zupełnej 
zmianie. 


Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ 


Hifierowzy ciężko pobili sekrefarza 
konsulafu litewskiego 6 Któłdwću 

Królewiec, 5. 6. PAT. Prasa litewska do- 
nosi, że zaszedł wypadek pobicia przez hitle- 
rowców sekretarza konsulatu litewskiego, 
który nie pozdrowił przez podniesienie ręki 
sztandarów narodowo-socjalistycznych. Hi- 
- tlerowcy pobili sekretarza dotkliwie po gło- 
wie, zadając mu dwie rany, z których jedna 
jest ciężka. 


Dwie bomby w Chicago 


Nowy Jork, 5. 6. (R) W magazynie pew- 


Qnogdaj zmarł w Krakowie w 38-rọku-ġyoia -0€-1 
niony lekarz krakowski błp. Dr. Adolf Pinkusłeld. 

Ze Zmarłym schodzi do grobu nietylko wybitny 
lekarz o wiełkiej wiedzy fachowej, ale też artysta- 
muzyk o nieprzeciętnych zdolnościach, wirtuoz gry 
na skrzypcach, której walory znajdowały wielkie 
uznanie znawców. Długotrwała ciężka choroba przed- 
wcześnie podcięła pasmo życia tego szlachetnego le- 
karza i artysty, którego zgon wywołał w sferach 
lekarskich i muzycznych naszego miasta przygnębia- 
jące wrażenie. Zmarły osierocił żonę lekarkę i 6-le- 
tnią córeczkę, którym towarzyszy powszechne 
współczucie z powodu straty najlepszego męża i 


nego towarzystwa spedycyjnego w Chicago ojca. 


eksplodowały dziś dwie bomby, które wy- 
rządziły większe szkody. Pięć osób odniosło 
rany cięższe, a kilka innych lżejsze. 


w naidalszej prowincji 


Czytelnik „P 


szybko, rzeczowo, wszechstronnie 


© wszystkiem co się dzieje 
w kraju, na świecie i w życiu łydowskiem 


se Dziennika” 


Strajkujący robotnicy podpalili 
warsztaty 


Lwów, 5. 6. (O) Ze Stanisławowa dono- 
szą o katastrofalnym pożarze, jaki wybuchł 
w tamtejszych warsztatach stolarskich, Hec 
kera. Mimo energicznej akcji ratunkowej 
spłonęły sąsiednie domy Akera i Kornowej. 
W czasie tłumienia pożaru ulegli poparzeniu 
naczelnik straży pożarnej, jego zastępca oraz 
jeden strażak. Po 12-to godzinnej akcji ra- 
tunkowej ogień ugaszono. Ogień został pod- 
łożony przez strajkujących robotników war- 
sztatu Heckera. 


Charakterystyczne skreślenia || 
w regulaminie armii niemieckiej 

Berlin, 5. 6. PAT. Prezydent Hindenburg 
zatwierdził nowy regulamin o obowiązkach 
służbowych w armji niemieckiej, wprowa- 
dzający szereg zmian w dotychczasowych 
przepisach służbowych siły zbrojnej Rzeszy 
niemieckiej. 

W nowym regulaminie skreślono wziankę, 
że „Rzesza niemiecka jest republiką” i że 
„Żołnierz składa przysięgę wierności na kon- 
stytucję”, 

Odnośny artykuł przepisów służbowych o- 
piewa, że armja jest reprezentacją siły 
zbrojnej narodu niemieckiego i że jej zada- 
niem jest ochrona Rzeszy niemieckiej i zje- 
dnoczonego w narodowym socjaliźmie ludu. 
Służba w szeregach armji określona została 
wyraźnie jako służba hanorowa w interesie 
narodu niemieckiego, 


Czy Ameryka weźmie udział 
w Olimpjadzie? 


Nowy York, 5. 6. ŻAT. Amerykański ko» 
mitet olimpijski poraz drugi uchwalił nara- 
zie nie zaakceptowąć zaproszenia do udziału 
w Olimjadzie, mającej się odbyć w Berlinie 
w r. 1936. Sprawa zostanie w zawieszeniu 
do czasu zbadania sytuacji w Niemczech 
przez dełegata komitetu. W tym celu w okre- 
sie bieżącego lata do Niemiec uda się prezes 
komitetu p. Brundage, który na miejscu ma 
stwierdzić, czy w sporcie niemieckim stogo- 
wane są represje przeciwko Żydom. Od wy- 
niku tego śledztwa zależeć będzie później- 
sza decyzja komitetu. 


CRACOVIA—MAKKABI 
W nadchodzącą sobotę odbędzie się w Krakowie 
otwarcie sezonu piłki wodnej. Na inaugurację ro 
zegrany zostanie mecz Cracovia—Makkabi. Obie 
drużyny wystąpią w najlepszych składach, a spot 
kanie zapowiada eię tembardziej ciekawie, iż w 


najbliższych dniach rozpoczynają się rozgrywki 
o mistrzostwo Polski. 


“Sa 


informowany iest 


„Wojna w Krakowie* 


Pod tym hasłem urządza Garnizon Krakowski 
w dniu 9 bm. o godz. 16'30 wielkie widowisko woj- 
skowe na rzecz „Funduszu Obrony Morza“. Nale- 
ży się spodziewać, że wszyscy, którym interesy 
morskie państwa leżą na sercu, pospieszą w tym 
dniu na stadjon wojskowy (Błonia) by okazać swą 
solidarność z wojskiem w poczynaniach, których 
celem jest zasilanie „Funduszu Obrony Morza”. 

Afisze zapowiadają szereg ciekawych pokazów 
wojskowych, dających obraz walki różnych rodza 
jów broni. Wstęp od 20 gr. do 1 zł. 

DEO 


— „FIRMA“ M. HEMARA Z JARACZEM I MO- 
DZELŁEWSKĄ W TEATRZE IM. J. SLOWACKIE 
GO. Dzisiaj i jutro na scenie teatru im, J. Słowa- 
ckiego najnowsza komedja Marjana Hemara „Fir- 
ma“ w wykonaniu teatru warszawskiego „Nowa 
Komedja* z Stefanem Jaraczem i Marją Modze- 
lewską w głównych rołach. Zabawna ta komedja 
na wczorajszem, pierwszem przedstawieniu odnio 
sła wielki sukces, przyjęta gorąco ze strony pu- 
bliczności, oklaskującej szczególnie żywo kapital- 
ną kreację Stefana Jaracza jak też grę Marji Mo- 
dzelewskiej. 

— CHÓR DANA W „BAGATEŁE'. Najpopular- 
niejszy dziś w całym kraju i zagranicą Chór Da- 
na, przyjeżdża do Krakowa i wystąpi tylko dwa 
razy tj. w sobotę i niedzielę na scenie „Bagatełi”. 
Oprócz Chóru Dana usłyszymy świetnego piosen- 
karza M. Fogga, młodziutką artystkę- tancerkę M. 
Nobisównę i niezrównanego humorystę A. Wy- 
sótkiego. Niskie ceny wstępów. Bilety przy kasie 
Bagateli. 

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). 
Sztuka „Zise Momentn" grańa będzie do piątku. 

— KONKURSOWY KONCERT KRAKOWSKIE- 
GO „ECHA“ zapowiedziany na czwartek 7 bm. w 
Starym Teatrze, wzbudził w sterach muzycznych 
Krakowa duże zainteresowanie. Na koncercie tym 
wykonane będą wyłącznie najnowsze utwory do- 
tąd nigdzię nie śpiewane, a nadesłane na konkurs 
„Echa”, ogłoszony przed kilku miesiącami. Po 
koncercie jury złożone z wybitnych zmawców mu- 
zyki orzeknie o przyznaniu nagród, które ufundo- 
wało „Echo”. Prócz tego publiczność na komcer- 
cie będzie miała możność drogą plebiscytu wyróż- 


nić 3 utwory. W koncercia bierze udział wównież! 


krakowską reprezentacyjna orkiestra kolejowa. 
Wobec bogatego i nader interesującego programu 
koncertu, publiczność krakowska niewątpliwie wy- 
pełni salę Starego Teatru. Bilety do nabycia w ka 
sie Starego Teatru. 

— STOW. MLODYCH MUZYKÓW plac Szcze- 
pański 7. I. p.) urządza 7 bm. o godz. 17 „VI czwar 
tek młodych talentów', na którym Konserwato- 
rjum Tow. Muz. przedstawi: Marję Twardównę, 
Leokadję Kozerównę, Aleksandra Bielakowa — 
śpiew, (kl. prof. Zboińskiej- Ruszkowskiej), Ja- 
dwigę Rosenfeldównę — fortepjan, (kl. prof. Dymm 
ka), Marjana Kunze — wiolonczela, (kl. prof, Ma- 
całika), Wacław Geiger —— akomp. Wstęp wolny. 
Garderoba 50 gr. 


—o$0— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 


ADRIA: „Biała lilja“, 

APOLLO: „Symfonja życia”, 

ATLANTIC: „Cohn i Kelby w tarapatach" i 
„Klub dżentelmenów (Clive No 

BAGATELA: „Miljon na ulicy 

DOM ŻOŁNIERZA: „Piękny Gigolo“ (Igo Sym) 

PROMIEŃ: „Każdemu wolno kochać" (Dymsza). 

SŁONKO: „Burza o brzasku* (po wprowadzeniu 
najnowszej konstrukcji aparatu dźwiękowego). 

ŚWIT: „Kto zabił?” (Adolf Menjou). 

UCIECHA: „Przyjaciele i Kochankowie* 

SZTUKA: „Gniazdo zakochanych” 

WANDA: A. L. 14 Zatonęła 

Eau | 


— ZNALEZIONO DWIE PORTMONETKI. W I. 
Komisarjacie PP. przy ul. św. Jana zdeponowano 
2 portmonetki z pieniędzmi, z których jedna zna- 
leziona została w kinie Wanda, zaś druga w Ryn- 
ku Głównym. Ponadto w tymże Komisarjacie zde- 
ponowano lornetkę teatralną z futerałem. Po od- 
biór tych rzeczy zgłaszać się można w pow, Ko- 
misarjacie PP. w godz. od 11—l2-tej, 

— ZBGAREK I TRAMWAJ, Kozakiewicz Wła- 
dysław emer. urz. Banku Polskiego zam. przy ul. 
Kujawskiej 1. 21 doniósł organom PP., że skra- 
dziono mu w tramwaju na linii Nr. 3 z kieszeni 
zegarek marki „Elgin* z dewizką wart, 400 zł. 

— IN FLAGRANTI.. Aresztowano Sikorę An- 
toniego (lat 30) z Prądnika Białego i Kucharskie- 
go Zygmunta (lat 20) z Prądnika Białego, znanych 
złodziei w chwili, gdy usiłowali włamać się do 
piwnicy Czesława Mrowca oraz AA lokatorów 


fw. kamiesńcy przy_ul. Hetmańskief 1. : 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek, 7. VI. 1984. 


W dniu wczorajszym przybyli do Krako- 


wa delegaci Federacji żydów Polskich w An- 
glji, pp. Joskowicz i rabin Frankel, którzy z 
ramienia Federacji odbywają obecnie 


po- 
dróż po większych skupieniach żydowskich 


w Polsce, studjując położenie ekonomiezne 


żydostwa polskiego. Pp. Joskowicz i rabin 


Frankel przybyli do nas ze Lwowa. 


W godzinach przedpołudniowych obaj pa- 
nowie złożyli wizytę prezesowi Koła Żydow- 
skiego posłowi dr. Thonowi, poczem odwie- 
dzili Gminę żydowską. 

O godz. 6 popołudniu odbyła się z udzia- 
łem obu delegatów konferencja przedstawi- 
cieli wszystkich instytucyj i stowarzyszeń 
społecznych oraz organizacyj gospodarczych. 
Konferencji przewodniczył prezes Zarządu 
Gminy dr. Landau. Pp. Joskowicz i rabin 
Frankel poinformowali szczegółowo zebra- 
nych o planach i zamierzeniach Federacji 
Żydów Polskich w Anglji w dziedzinie kon- 
struktywnej pomocy dla spauperyzowanych 
mas żydostwa polskiego. Akcja pomocy, ja- 
ką zorganizować ma Federacja pomyślana 
jest na dużą skalę. Dąży ona do przeprowa- 


dzenia w ciągu najbliższych miesięcy w An- 
glji wielkiej kampanji zbiórkowej, oraz do 


zorganizowania przynajmniej 50,000 stałych 


członków Federacji z pośród Żydów pol- 
którzyby 
Uzy- 


skich, zamieszkałych w Anglji, 
wpłacali przynajmniej funta rocznie. 
skane w ten sposób fundusze przeznaczone 


byłyby dla systematycznej konstruktywnej 
akcji pomocy dla dotkniętego kryzysem i 
gospodar- 


zagrożonego w swej egzystencji 
czej żydostwa polskiego. 


Przedstawiciele Federacji Żydów Polskich 
w Anglji bawią w Krakowie 


Na prośbę delegatów przedstawiciele po- 
szczególnych instytucyj i zrzeszeń  społecz< 
nych oraz gospodarczych kreślili obraz sy, 
tuacji ekonomicznej Żydów na terenie Ma- 
łopolski, każdy ze swego punktu widzenia, 
przyczem wysunięto szereg planów konkre- 


tnych i wskazano wytyczne, w myśl których 


powinna być prowadzona akcja pomocy. W 
szczególności przedstawiciele kupiectwa i 
rękodzieła żydowskiego radcy Schechter i 
Steinberg wskazali na konieczność urucho- 
mienia taniego kredytu dla kupców i rze- 
mieślników żydowskich. Jeśli chodzi o dzie- 
dzinę opieki społecznej, wysunięto postulat 
decentralizacji i uwzględnienia specyficz- 
nych potrzeb dzielnicy małopolskiej a w 
szczególności miasta Krakowa. 

Obaj delegaci Federacji Żydów Polskich 
w Anglji z wielkiem zainteresowaniem wy- 
słuchali referatów względnie sprawozdań, 
które pozwoliły im urobić zdanie i bezpośre- 
dńi sąd o faktycznem położeniu gospodar- 
czem żydostwa naszej dzielnicy, Uzyskane 
cyfry i daty posłużą jako podstawa do opra- 
cowania szczegółowego planu pomocy. Utwo 
rzono też na miejscu komitet złożony z 7 
osób, którego zadaniem będzie utrzymywa- 
nie stałego kontaktu z Federacją Żydów 
polskich w Anglji, dostarczanie potrzebnych 
materjałów, dat statystycznych itd. 

W dniu dzisiejszym w ciągu przedpołud- 
nia pp. Joskowicz i rabin Frankel zwiedzą 
żydowskie instytucje społeczne w Krakowie. 
O godz. 5 PROPONEN. Ki Giai do War- 
szawy. RĘ | 


Jeszcze 500 dolarów w złocie i 700 w w banknotach 
„pochodzących z rabunku u dra Niissenfelda — 
zostało odnalezionych 


(rg) Jakkolwiek sprawcy morderstwa na osobie 


ép. Anny Garncarzówny zostali ujęci i osadzeni w 


więzieniu, to jednak dochodzenia policyjne to- 
czą się w dalszym ciągu. Rozchodzi się bowiem 
a odnalezienie tej części gotówki, którą mordercy 
wręczyli trzecim osobom, a które to pieniądze 
nie zostały dotychczas odnalezione. Policja krako 
wska poszukiwała w dalszym ciągu brakujących 
jeszcze 29 złotych 20-to doiarówek, oraz pewnej 
ilości baknotów, które brakowały. 

Jak się dowiadujemy, poszukiwania te uwień- 
czone zostały sukcesem. Oto w dniu wczorajszym 
dókonano w Krakowie i na prowincji szereg rewi 
zyj, w wyniku których odnaleziono dalsze partje 
zrabowanych pieniędzy. W mieszkaniu pewnego 
doróżkarza, przy ul. Skawińskiej w Krakowie zna 
leziono 10 złotych 20-to dolarówek. 

Również w zabudowaniach niejakiego Pazdal- 


skiego w Kocmyrzowie znaleziono 16 złotych 
20-to dolarówek. Pieniądze te ukryli tutaj Doniec 
wzgl. wspólnik jego Pątara. Wreszcie u kilku 0* 
sób na Olszy odnaleziono cztery złote monety 
20-to dolarowe. 

Ogółem odebrano w dalszym ciągu 25 złotych 
monet tak, iż brakują tylko cztery monety 20-10 
dolarowe. W toku dalszych rewizyj odebrano w 
kanknotach papierowych 700 dolarów. 

Sprawcy morderstwa konferują w dalszym cią- 
gu ze swymi obrońcami, przyczem zanosi się na to, 
iż zajdą jeszcze tutaj pewne zmiany co do osób o- 
brońców. Doniec i Władysław Bobrzecki zwróci- 
li się wczoraj listownie do adw. dr. Woźniako- 
wskiego, prosząc go o objęcie ich obrony. Decyzja 
w tym kierunku zapadnie prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym. 


Doniosie orzeczenie Sądu aiwiEżen 


(Telefonem ed naszego korespondenta) 


Warszawa, 5. 6. (J) Sąd Najwyższy wydał orze- 
czenie, które ma doniosłe znaczenie dla członków 
palestry. Oto w Sądzie Apelacyjnym w sprawie kar 
nej nie stawił się do sądu adwokat, który zacho- 
rował i nadesłał świadectwo lekarskie, Oskarżo- 
ny również nie przybył do sądu, gdyż w Sądzie 
Apelacyjnym przysługuje mu prawo niestawienia 
się do sądu. Sąd postanowił sprawę rozpoznać wy 
chodząc z założenia, że choroba adwokata nie mo- 
że być powodem odroczenia sprawy, bo oskarżo- 
ny mógł sobie wziąść innego obrońcę. Sprawa 
wskutek kasacji znalazła się w Sądzie Najwyż- 
szym, Który nie zgodził się ze stanowisk; Sądu A- 


pelacyjnego, wyrok skasował i nakazał ponowne 
rozpatrzenie sprawy w irnym komplecie sędziow- 
skim. Sąd Najwyższy wyjaśnił, że warunkiem na- 
leżytego wymiaru sprawiedliwości jest możność 
zapewnienia oskarżonemu jego podstawowych kar 
dynalnych praw, w danym wypadku polegających 
na posiadaniu obrońcy. Ponieważ adwokat złożył 
świadectwo lekarskie, a jednocześnie zabrakło o- 
Świadczenia oskarżonego, że zrzeka się pomocy 
tego adwokata, Sąd A:pelacyjty motywując sprawę 
powyższą naruszył przepisy kodeksu postępowania 
karnego. 


ko ograniczeniom emigracji do Palestyny. 


Jednolity protest Przemówienia wygłosili przedstawiciele 


Równe, 5. 6. ŻAT. Pod przewodnictwem wszystkich stronnictw, m. in. rewizjonistów 
prezesa miejscowej Organizacji Sjońskiej|i Ligi Pracującej Palestyny. W wiecu bra- 
odbył się wczoraj na boisku sportowym „Ha- | ło udział 10,009 osób. 
smonei” wielki wiec protestacyjny przeciw- e 
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50% ZNIŻKA CEN DROBNYCH OGŁOSZEŃ 


OBECNE CENY OGŁOSZEN DROBNYCH: 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


POSAD POSZUKUJĄ 


PRZEDSTAWICIEL bran 
ży tekstylnej, rutynowa- 
ny kupiec dobrze zapro: 
wadzony u klijenteli hur. 
towej na miejscu i pro: 
wincji, objeżdżający czę 
sto miasta Rzeszów, Tar 
nów, Nowy Sącz, Biel- 
sko Biała, Oświęcim 
przyjmie za prowizją ko- 
lekcje towarów bławat: 
nych, jedwabnych, etc. 
tylko poważnych i solid. 


nych hurtowników. 
Zgłoszenia pod „Rutyno. 
wany“ skrybka poczto: 
wa Nr, 391. 5995k 


nio, Miodowa 20/7. 
381g 


ENERGICZNY maga- 
zynier młyński, admini. 
strator, zdoiny facho- 
wiec, zawodowy rolnik. 
znający wszelkie czyn- 
ności biurowe, keięgo- 


WYCHOWAWCZYNI 
dzieci przedszkolnych 
szuka posady. N. Dzien- 
nik „Zamiłowanie“. 

4000: 


03 


WOLNE POSADY 


POSZUKUJE się agentów 
miejscowych dla sprze- 
daży wyrobów żelaznych. 
czarnoblaszanych i na- 
czyń kuchennych w Tar: 
nowie, Rzeszowie, No- 
wym Sączu, Jaśle, Kato- 
wicach, Bielsku. Wiado- 
mość: Wiener, Kraków, 
Krakowska 51. 4011g 


ZDROJOWISKA 


ZAKOPANE  ANASTA- 
ZJA ZAMOJSKIEGO tel 
344. Po gruntownym re: 
moncie zarząd Flory Sin- 

gęrowej. Piękne, dogodne 
położenie. Wspaniały wi- 
dok. Wykwintna obfita 
kuchnia, Ogród, Tarasy. 
Łazienki, Pianino, Radio 
Komfortowe pokoje z 
bieżącą wodą. Ceny przy- 
stępne. 6003k 


KRYNICA. — Pensjonat 
„PODHALE“ p. Brando 
wej z Jaworzna, poleca 
pokoje piękne, słonecz- 
ne, kuchnia wykwintna, 
centrum. 5763kr 


WAPIENNE — Zdrój pod 
Gorlicami. Kąpiele siar- 
czane, borowinowe muło- 
'wo-słoneczne, na żąda. 
mie kwasowęglowe. Le- 
czą: reumatyzm, dnę, o 
tyłość, choroby kobiece 
skórne etc. Ceny b. ni- 
skie. Sezon od 15 maja 
do 30 września. Informu- 
je dyrekcja w Wapien- 
nem, Gorlice. „ OFE 


PENSJONAT 


A leśńej urząd 


‘piękny salon bri 


ZAWODZĄ 


deży u Babiej gó 

RLN z 
'Posiada dóskomałe warun- 
'ki klimatyczne i jest jedy- 
„nem miejscem wYpoczy u- 
kewem dla ludzi pracy. 
daninę AEO babio- 
górska io wpływa 
ma rozwój dzieci ZE 
'anemicznyeh. Cony miesz- 
kañ i pensjonatów bardzo 


przystępne. Stacja kolojo- 


wa Maków - Podhałański. 
 Komanżkacja autobusowa. 
Bliższych 3nform. udzieła 
'Zagząa gminy uzdr.Zawoja 
MORSZYN-ZDRÓJ, pen 
sjonat „Biały dwór“ po 
leca pokoje słoneczne 
pełny komfort, kuchnia 
pod kierownictwem fa 
chowej siły kursów dje 
tetycznych. 5949k 


PENSJONATY! Chola- 
ki kokosowe, ceraty, dy- 
wany, linoleum, serwaty, 
płótna _ nieprzemakal 1e 
na werandy rżjtaniej — 
Mantz, Kraków, Bozego 
Ciała 19, Filj. Rynek st. 
L, 5. 5880'cr 


VVVVYVYVYY 


MASZYNY do pisania 
okazyjne, sprzedaż i za- 
miana kupno: Lö- 
wenstsin, Kraków, Zwie- 
rzymiecka 11. Tel. 16250 

5679kT 


ŻA KOPAN Er TELEFON 273 


Położony w nejfidanlojezej okolicy górskiej 
ony komfortowo z tarasami 

i werandami o Apionem, położeniu — 
żowy. 2 pianina. Radjo itd. 

-Bieżąca ciepła i zimna woda w 
każdym pokoju. Wykwintna kuchnia 
na żądanie djetetyczna — specjalnie dła 
eukrowo chorych. — Ceny bardzo przy- 
„stępne. Na żądanie słażymy prospektami. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 


| DLA ZDRÓWIA DZIECI 
00-WABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH i DROGUEDIACA 


LW C r 


dóktów; pensjonat 


SKEAN OLO YNY. ARTEKA. SHAY- 
QAZA“ 


ma „OAZA“ 


Tel. 289 pod zarządem  Berenbaumowej 1 
Hochbergowej poleca tanio pokoje na ezer- 
wiec i lipiec z utrzymaniem lub bez. 


PRZYSTAŃ 


Droga do Białego 


pod zarządem 
Amaliji 
Qrara 


KOLONJA AKADEMICKA W KROŚCIENKU 
NIDUNAJCEM. 

Staraniem Towarzystwa Rygorozantów we Lwo 
wie odbdzie się w br. kołonja międzyśrodowisko- 
wa w Krościenku. Kolonja znajdzie pomieszczenie 
w wygodnych murowanych Wiłłach o dużych i 
słonecznych pokojach w odległości 200 m. od Du- 
najca. Pieniny, Tatry i Beskidy dadzą ogro'nne 
możliwości turystyczne i wycieczkowe. Zapewnio- 
ne przepustki udostępnią zwiedzenie gór leżących 
po stronie czeskiej. Dogodne połączenia ze Szcza- 
wnicą i Krynicą dadzą wiele możliwości rozryw- 
kowych „Boisko sportowe i place tennisowe umo- 
żliwią gry i zabawy. Pobyt za turnus wynosi zł. 
100, od osoby, przy smacznem i obfitem pożywie- 
niu, składającem się z 5-ciokrotnych posiłków 
dziennie, przyrządźonych przez pierwszorzędne- 
go kucharza. W obie strony zniżka kolejowa. Zgło 
szenia przyjmują: Towarzystwo Rygorozantów 
Lwów, św. Teresy 26a (tel. 30-41), Warszawa: 
„Żyd. Strzecha Akademicka* Nowy Świat 21., Kra- 
ków: „Ognisko“ Przemyska 3., Wilno: Wzaj. Po- 
moc Stud. Żyd. U. S. B. Ludwisarska 4. Zgłaszać 
się należy na turnus lipcowy do 15 czerwca, na 
turnus zaś sierpniowy do 10 lipca br. Dane dokła- 


Dla poszukujących pracy . 


LOKALE 


POKÓJ  pierwszorzędny 
komfort przy ul. Batorego 
do wynajęcia,  Wiado- 
mość: telefon 119-70 od 
8—10 i 3—5. 6002k 


LOKAL suterynowy, 4- 
1 jasne ubikacje, elektry- 
ka, na magazyn, lub 
przedsiębiorstwo handlo: 
we, do wynajęcia. Wiado. 
mość Kołetek 3, u właś- 


5 gr. 


RÓŻNE 


CHŁOPCZYKI! Piękne 
koszulki sportowe z kra: 
watem, doskonały fason. 
dobry, mocny gatunek 
przygotowała dla Was 
wytwórnia bielizny „Ła- 
będź*, Kraków, Starowi: 
ślna 6. 6004k 
FORTEPIANY - PIANI- 


NA  stroję, naprawiam 
tanio, oraz kupuję znisz- 


dne w prospektach. 


6008kr 


SPRZEDAŻ 


MASZYNA Singera, pra- 
wie nowa do sprzedania 
Wiadomość Koletek 3 
mieszkanie 1. 4014g 


DUCO lakiery do aut 

rowerów wə wszelkich 
kolorach i iHoŚśsiacu do 
staroza Jaja. Kalwaryj 
Ska 29, telefon 14979. <— 


. 5935k 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnesz. mies BCZ. Zł. 600, kwart. Zł, 1880 


W Krakowie z odnoszen. do domu w 
Na prowincji z przesyłką pocztową s - 
Zagranicą z przesyłką pocztową » 


„620 „m 1860 
„-660 (u s» 1980 
„1000 „ „ 3090 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki idni poświąt 


LODOWNIE GOSPO 
DARSKIE, RESTAURA 
CYJNE, RZEŹNICKIE 
W NAJLEPSZEM WY 
KONANIU, WYRABIA 
FABRYKA „REFLEX“ 
KRAKÓW, SOŁTYKA 
19, TELEF. 176-77. 


KAWA, HERBATA — 
wszelkie towary kolonja!- 
ne w wyborowych gatun- 
kach, niskich cenach tyl- 


ko we firmie GROSS, — |- 


Kraków, Grodzka 59, te- 
lefon 157.80. 5959k 


ciciela. 40141g | czone. ROM, Boż. Ciała 


10, telef. 166-20. 


RYTRO nai Popraien 


Pensjomt ESPLANADE 


HENRYKA PAPERLEGO 


KUPNO 


| 


KUCIĘ kamienicę, 20.000 
go tówką, reszta 20 — 30 
tysięcy dług hipoteczny 
spłacę po 5.000 rocznie 
Zgłoszenia do Adm, No- 
wego Dziennika pod „Nr. 
1895“, 6005k 


Zeszyt czwarty 1934 


MIESIĘCZNIKA LYBOWSKIEGO 


pod redakcją Dra Z. ELLENBERGA 
zawiera następującą treść (96 stron): 

Ludwik Oberlaender: 
zmu polskiego. 

Albert Einstein: Myśli o żydostwie. 

Chaim Löw: Żydzi w poezji Odrodzonej Polski. 
IV; Poetki. V: Poeci połsko- żydowscy. VI: Kon- 
kluzje. ` 

Mateusz Mieses: Judaizanci we wschodniej Eu- 
ropie. IV: Na Bałkanie i na Węgrzech. 

L. Oberłaender: Pamięci Leopolda Gottlieba. 

G. Chanoch: Miasto żydowskie (W 25-lecie Tel 
Awiwu). 

M. Pomeranz; Chrześcijańska 
dostwa. 

'W. Fallek: Nowe przekłady bibłijne. 

N. Weinig: Dzjęje literatury Żydów. 

H. Sternbach: Sklepy cynamonowe. 

Warunki prenumeraty: kwart. zł. 8. Zamówie- 
nia do administracji: Warszawa, Rymarska 8, iel 
11-57-38. — Przesylki pieniężne na konto P. K. O. 
24768. Menora, Sp. Wyd. Warszawa. — Redakcja: 
Łódź, Narutowicza 96. 


Kuracja 
Czechosłowacji 


Karisbad Franzensbad 
Jachymow  Podebrady 
Marienbad Piestany 


Ceny ryczałfowe 


Paszporty i bilety kolejowe ulgowe. 
Informacie i zapisy: 


Wagons-Lits-Co 


Kraków, Sławkowska 12. 


poleca swoje słaneezne po- 


koja z całodzienaem atrzy- 

maniem po eenach nmiar- 

kowanych. — Lasy, plaża, 

kert tenisowy, SALA" DAN- 
c 


Wycieczki w Beskidy, Pieni- 
ny, Tatry, do Szczawniey 


Radykalizacja nacjonali- 


apologetyka ży- 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 


tekście i nadesłanem na 3 łamy po 74 milimetr. 


— Strona za-tekstem 6 tla- 


mów po 37 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 
CENY w złotych: 1 strona 1°25. — Tekst 1—, Nadesłaąue 0°75. — Za tekstem 
025, — Drobni e od słowa 010 gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratuta 
cje 1250. — Za zastrzeżenie miejsca dołicza się 259%. Za druk kolor. 50%. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik”: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny.i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Nowa Drukarnia Dzienutkowa, Kraków, Orzesgkowej 7, pod. zarząd. Maksymiljana Fełdmanna 


